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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 18 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
u lica" Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż  
Hausmanna I. 9. — Listy należy frankować.

Rrklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó łr o c z n ie  18 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie­
s i ę c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnyeh państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I litersok l", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi I £  50 hal., drudzy 80 hal. 
„Przew odnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po IŁ hal. od miejsca i jyiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś  tabelaryczne 1 liczbowe po 
20 bal. c1 Jednego w ler-za  m irry petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatny ih przyj 
muje wyląezuie Agencya dzi snników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż I ansm  <na I. 9. i w ulrirzb Lu­
dwika Plchna ul. Ka. la Ludwika I. S , we Francy i 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

P. Prezydent M inistrów , jako kiero­
wnik M inisterstw a spraw  wew nętrznych, 
zamianował starszego kom isarza barona Gwi­
dona B a t t a g l i ę ,  tudzież sekretarzy Namie­
stn ic tw a. W acława S e ń k o w s k i e g o ,  Leo­
polda P o p i e l a  i H ieronim a Z a h r a d n i k a  
starostam i, a komisarzy pow iatow ych: Józefa 
D n i e s t r z a ń s k i e g o  i W ładysław a H o- 
s z a r d a  sekretarzam i N am iestnictw a w Ga- 
licyi. ___________

P. Prezydent M inistrów, jako kierow nik 
M inisterstw a spraw  w ew nętrznych, zam iano­
w ał komisarzy pow iatow ych: P iotra P r z y ­
b y l s k i e g o ,  Zygm unta K r e t s c h m e r a  i 
Komana P r o k o p o w i c z a  starszym i kom isa­
rzami powiatowymi.

0 . k. wyższy sąd krajowy w Krakowie 
przeniósł starszego ofieyała kancelaryjnego 
Zygm unta H a l s k i e g o  z Kolbuszowej do 
Nowego Sącza i zam ianow ał starszym i ofi- 
cyałam i kancelaryjnym i ofieyałów kaneela 
ry jnych: Jan a  M a c h o w i c z a  w Nowym 
Sączu dla Nowego Sącza, S tanisław a Ś l i w ę  
w Żabnie dla Gorlic i M ichała H r y ń k o w a  
w Ulanowie dla Kolbuszowej.

BERNARD SHAW ).
Są jeszcze naiw ne pojęcia o tern, czego 

można żądaó od nowego literata . Przew ażnie 
ludzie oczekują od niego czegoś nowego, po­
mimo że w sztuce n ie chodzi o sam?, potrawę 
tylko o formę je j podania. Otóż Irlandczyk 
Shaw — do niedaw na homo nowus dla nas, z 
kontynentu — może naw et zaspokoić bardzo 
naiw ną ciekawość. Pom.nąwszy bowiem fakt, 
że przychodzi z daleka i że dość długo żył 
zanim zaczął pisać — je s t to niezwykle szeroka, 
pod każdym względem interesująca indyw i­
dualność, w której można znaleźć mniej wię­
cej to wszystko, co stanowi treść dzisiejsze­
go życia. Ma tyle rzeczy w kuferku, że można- 
by powiedzieć: to dziennikarz, gdyby nie 
obawa, że ktoś źle zrozumie i pom yśli: „a 
więc nie poeta“. J e s t  przede wszy stkiem a rty ­
stą  i to iak dalece, że bardzo często zapo­
m ina się o tern czem jest oprócz tego n. p. 
politykiem, czy dziennikarzem, czy Irlandczy­
kiem. N ikt nie przypuszczałby, że może 
być u niego mowa o jakiejkolwiek tendencyi 
prócz czysto artystycznej. Bierze się do krw a­
wej analizy tego, co kocha z tym sam ym  rze­
czowym spokojem jak  do tego, czego n iena­
widzi. Jako artysta  należy do tych, dla któ­
rych  w łasna ojczyzna, czy w łasne serce, czy 
w łasna siostra, je s t tak samo „tem atem 11 jak  
wszystko inne. Odznacza się ową bezwzględną, 
czysto literacka przedmiotowością, która nie 
m a ani przyjaciół ani zasad politycznych ani 
krewnych.

Jeżeli to kogo interesuje, to dodam, że 
oprócz tego jest to — naj wściekłejszy „społe­
cznik11. Był dawniej napraw dę dziennikarzem. 
Co więcej człowiekiem publicznym w naj- 
szerszem i najlepszem znaczeniu tego słowa. 
Odczuwa spraw y publiczne z tą gorącą wrażli-

*) Z powodu zapowiedzianego w Teatrze 
miejskim we L wowie przedstawienia utworu te­
go zupełnie u nas dotychczas nieznanego pisarza.

Dyrekcya poczt i telegrafów  przeniosła 
asystenta, A ntoniego K o r n a c k i e g o ,  z K ra­
kowa do Stryja.

CZĘŚĆ SIEURZĘDOWA

Lwów, 25 listopada.

Donosiliśmy już o tw orzeniu się na 
W ęgrzech stronnictw a pod egidą Banffyego. 
Przyjęło ono nazwę „nowej p a rty i11 — na­
zwę, k tóra nic nie mówi, zarazem jednak 
daje dużo myślenia. W  czem ta „nowość" 
polega, przestało zresztą być tajemnicą, 
stronnictwo Banffyego bowiem już się u- 
konstytuowało. Aktu zawiązania dosonano 
mianowicie d 22 b. m. w Kołoszwarze, u- 
św iotnił zaś ów akt baron Banffy mową, w 
której szczegółowo określiT program  nowej 
grupy politycznej. I  zagrały  w jego mowie 
tony isto tn ie nowe. N iespodziankę sprawił
b. szef gabinetu  wszystkim, co przypominając 
sobie jego zapatrywania z czasów, gdy ten 
mąż stanu dzierżył w ręku ster nawy wę­
gierskiej, miemali, że pozostanie wierny da­
wnemu swemu programowi. Tymczasem pod 
wpływem wypadków, a bodaj czy nie pod 
wpływem draże zadraśniętej ambieyi, uderzył 
on >r struny szowinizmu, których dawniej 
n igdy nie ruszał.

Już ma n ie w ystarczają dzisiaj dotycb- 
'zasowe s tro n n ic tw a ; już nie daią mn do­
statecznej rękojmi dla obrony interesów  
narodowych. Zatem form uje nowy hufiec bo­
jowy i jaw nie rozpina sztandar fanatyzm u 
węgierskiego, usiłując w świat wmówić, że

wością, która u ludzi pewnego tem peram entu 
przem ienia się zaraz w ruch i czyn Znając 
go jako artystę nik tby nie uwierzył, że jest — 
a raczej był, bo teraz mieszka na kwitnącej 
wyspie „Sztuka11 — nam iętnym  mówcą i ag i­
tatorem  politycznym. To tylko jed n a  z tych 
paradoksalnych, może tylko pozornych sprzecz­
ności, któremi się odznacza ta dziw na n a tu ­
ra. Mieszka na  „kwitnącej wyspie11 mniej 
więcej od dziesięciu lat, a więc dostał się tam 
już jako „w sile w ieku11. Dawniej, jako 
dziennikarz — n. p. krytyk literacki i muzycz­
ny — odznaczał się przedewszystkiem tern, że 
m iał swój w łasny ton, swoje w łasne poglądy 
i przekonania, co biorąc ogólnie, nie należy 
do najwięcej cenionych przymiotów w szere­
gowej służbie. Zresztą tak samo był sobą 
na  innych polach służby społecznej. Cha­
raktery stycznem jes t to, że jako soeyalista nie 
podobał się przedewszystkiem  socyalistom. 
A nie ulega wątpliwości, że w sztuce był 
solą w oku oficyalnyeh przedstawicieli „praw­
dziwego 1 artyzmu. Pojęcia jego stały  zawsze
i pod każdym względem w najjaskrawszej 
sprzeczności z pojęciami środowisna, w któ- 
rem  żył i działał. Mimo to działał i agito­
wał z wprost n iesłychaną u artysty  energią. 
Nietylko m iał sw6j w,Jasny św iat ale i za 
ten  świat walczył. p n je za^ awalał się 
tem, że Ibsen otw orzył jego duszy nowe bez­
graniczne widnokręgi piękna, ale zaraz chciał 
tę  nową m yśl i piękność uczynić wspólną 
własnością całej „inteligentnej" Wielkiej Bry­
tanii. Z Ibsenem , o którym  napisał entuzya- 
styczną książkę, związane są także początki jego 
własnej dram aturgicznej karjery. Bo gdyby 
nie nagłe powodzenie n Nory “ nie znalazłby się 
może ten  londyński „A utoine11, który^ zało­
żył nau frm izą  coś w rodzaju wolnej sce ­
ny, a gdvby n ie  ta scena, nie w ystawiłby 
na niej Shaw  swej pierwszej sztuki „Wido- 
wers hauses".

Pierwszy zbiór swoich d ra ’ umów n a ­
zwał Shaw „U npleasant plays". A.e niech 
to od niego nie odstrasza. Ta nazwa nie je s t 
objawem literackiej kokieteryi. Przym iotnik 
„unpleasant11̂  odnosi się do tych nieprzy­
jem nych prawd, k tórych autor nie chciał i

„w łaściw ie11 zawsze dzierżył go w dłoni. 
W ęgier, zdaniem Banff/ego, o ile je s t n a ­
praw dę W ęgrem  nie będzie przebierał w 
środkach tam, gdzie idzie o stworzenie j e ­
dnolitego państw a węg'erskiego. Ta bezwzglę­
dność wydaje się d z i s i a j  baronowi Banffye- 
mu jedvn ie  rozumna polityką. 2. h isto ry i na j­
nowszej doby jedna tylko w yziera doń p ra­
w da : oto przyszła kolej na tw orzenie się 
państw  narodowych. Ztąd też i wspólność z 
A ustryą straciła u mówcy łaskę; ta  wspólność, 
choć jej dawniej bronił, wydaje się nagle 
bar. Banffyemu kulą u nogi , W ęgier, zbro­
dnią przeciwko in teresom  narodowym, prze­
szkodą w rozwoju węgierskiego handlu  i prze­
m ysłu.

„Nam, woła, potrzeba samoistności cło- 
wej i nie godzi się ani chwili zwlekać z jej 
wywalczeniem !" A skoro się ją wywalczy, 
z silnych  tych podwalin bez trudu już bę­
dzie można pod dach wyprowadzić Dotężną 
budowę jednolitych, sam oistnych Węgier.

Podobnym duchem wioną także ustępy 
mowy Banffyego poświęcone sprawie wojsko­
wej. Ze zwinnością istnego czarodzieja usuwa 
on na poczekaniu najtrudniejsze szkopuły. 
Nie widzi poprostu przyczyny, dlaczego n. p. 
prędzej, czy później nie miałaby wejść w 
życie w ęgierska kom enda i dlaczego nie 
m iałby język węgierski stać się językiem 
urzędowym translitaw skich oddziałów armii. 
Przyznaje wprawdzie, że trzeba na taką re ­
formę trochę czasu, ale „nowa partya11 po­
sta ra  się już, aby to nie trw ało zbyt długo.

W ogólności dzisiejsze prawnopaństwowe 
stanowisko W ęgier nie zadowala mówcy. Na 
wewnątrz przedstawić, się ono jeszcze jako 
tako, lecz na  zewnątrz pozostawia dużo do 
życzenia. N iepodobna zgodzić się na to, by 
w oczach zagranicy W ęgry były tylko jakąś 
przyczepką do A ustryi. W iną je s t doradców

nie mógł oszczędzić widzom w angielskim  
teatrze. Nazwał ów zbiór (do którego nie na­
leży „Uczeń szatana") tak brzydko z prze­
świadczenia, że widział, czuł i m yślał ina­
czej niż „zw arta większość11 w jego ojczyźnie. 
Ton jego indyw idualny jest mimo to zawsze 
pleasant, bo pełen tego delikatnego, czysto 
brytańskiego hum oru, który wydaje się cza­
sem dziwuie zim nym  i mózgowym, czasem 
bezwzględnym i krwawym , a który jednak 
zawsze pochodzi z serca i nieraz tak to serce 
boli jak  in n y ch  grzeje i rozśmiesza.

Do praw dz wego artyzmu podnmsł się 
w cyklu „P leasan t plays" w którym  naj­
piękniejsza je s t „Oandida11. W ystaw ienie tej 
sztuki pow inien uważać za obowiązek i za 
prawdziwą rozkosz każdy kierownik teatru. 
Swoją drogą jest to rzecz, k tó ra  może się 
wydać tylko wtedy, jeżeli się ją  zagra na 
bardzo delikatnym  instrum encie. To zadanie 
godne takiej w ybornej sceny jak  nasza lwow­
ska. W „Oandidzie" je s t tyle cudnego oa- 
stroju, że czuje się dlaczego Shaw tak dobrze 
rozumiał i kochał muzykę.

Jeżeli komukolwiek oprócz Goethemu w 
„Torcjuacie la s so "  udało się przedstawić na 
scenie poetę-człowieka w stosunku do swego 
otoczenia — poetę, jak  idzie sennie przez 
życie, jak  pozbawiony „praktycznego" wzro­
ku kaleczy się tem  życiem, naiw ny jak dzie­
cko, miękki i czuły jak kobieta — to tylko 
jem u i w łaśnie w tej sztuce. A potem sa­
ma Caudida, w cielenie całego urok' kobie­
cości w jednej postaci, o dziewiczych smu­
kłych liniach srebrnej brzozy, postaci, ki o- 
rą n ietylko się widzi, ale którą się Dr iwie 
tak kocha, jak: adorujący ją bezkrytycznie 
poeta M archbanks, albo potrzebujący^ jej cie­
pła ‘i opieki pastor Moreli. W łeJ sztuce 
przebija się najsilniej to, co ciągni® się jak  
przewodnia melodya, jak  dziwnie sm utny u- 
śm ieeh przez wszystkie dzieła Bernarda Sha- 
wa. On się patrzy na ludzi jak na dzieci. 
Jego śmiech i jego „objektywność" tłóm a- 
czą się tem, że patrzy z góry. U m ego ludzie 
nie są ani źli ani dobrzy, tylko są  — ludź­
mi. — Filozofia pielgrzyma z Gorkijego „Na 
dnie" przetłómaczona na  angielskie a prze-

Korony, że o prawdziwym stanie '■zeezy nie 
poinformowano Jej dotąd, jc k n a ie ż y ;  poka 
żałoby się wówczas, że między interesam i 
D ynastyi, a narodu niema sprzeczności.

Napiętnowawszy w końcu z całą du- 
saduością rozluźnienie stosnuKÓw austrya- 
ckich, zakończył baron Banffy przemówienie 
swe kategoryczną uwagą, że W ęgry, jako 
naród zupełnie zamknięty w obrębie swego 
kraju, nadaje się nierównie lepiej na  pod­
porę Dynastyi, aniżeli różnoplenuenna Au- 
strya.

Oto je s t krótka treść przemowy barona 
Banffyego.

Dużo słyszało się ostatnimi czasy na 
W ęgrzech o usam oistnieniu tego królestwa, 
nikt jednak  z rów ną otwartością nie podniósł 
hasła szowinizmu, jako idei przewodniej, m a­
jącej wyprowadzić państwo z zamętu. I  wie­
rzyć się niemal nie chce, że tak wytrawny 
bądź co bądź polityk w ciska ów nóż obosie­
czny w ręce swego społeczeństwa. A że to, 
czego b. prem ier węgierski użył za argu- 
m enta na poparcie swego program u, jest po 
większej części wypaczeniem prawdy, przy 
zna każdy, kto choćby pobieżnie poznał roz­
wój krajów Korony św. Szczepana po roku 
1868. Oóż innego jeżeli m e wspólność z A u­
stryą, ta  rzekom a kula u nog ' W ęgier, dała 
tak im ponujący rozkwit przem ysłu i handm  
i dała im powagę polityczną, jakiej nigdy nie 
potrafiłyby zdobyć na w łasną rękę?

Z rozm yślnie wypaczonej przesłanki 
musiały oczywiście wysnuć się fałszywe wy­
niki; zaprowadziłoby to nas za daieko, gdy­
byśmy chcieli szczegółowo zbijać ich zbyt 
jaskraw ą zresztą niesłuszność.

Drzeciwko jednem u wszakże zastrzedz 
się należy, — przeciw bezprzykładnym wnio­
skom, które baron Banffy wysnuwa z „roz­
luźn ien ia  stosunków austryackich". — Przy-

rtewszystkiem na język estetycznego arysto­
kraty. Nie ulega kwestyi, że nim jest po­
mimo ludow ych m eetingów i pomimo całej 
„The F ab ian  Soeietyu i wątpię czy go mo­
żna dawać po zniżonych „poobiednich" ce­
nach  w teatrze. Jeżeli nie stanie się u lu­
bieńcem paradyzu, to tylko diatego; mówi 
praw dę (aż zanadto) ale je j nie „rżnie", da­
lej, mowi tę  prawdę z uśm iechem , a nigdy 
z grzm iącym  i „pięknym" patosem, w re­
szcie — i t0 nujgorsze: czasem mówi praw ­
dy w sposób tak lekceważąco arogancki, ja k ­
by mu to było właściwie obojętne czy mu 
wierzą.

N im  się pójdzie do teatru  na sztukę Sha- 
wa, trzeba  sobie najpierw  powiedzieć: n.e 
będę się niczemu dziwił. Bo Shaw to dość 
niezw ykły pan, Który lubi przewracać ko­
ziołki w tedy, kiedy się oczekuje tragedyi, a 
nagie staje się poważny, zanim jeszcze pu­
bliczność otarła łzy po śmiechu. W pada z 
jednego tonu w d ru g i, tak bezpośrednio i 
nagle, jak b y  się przechodziło w łaźni paro- 
wej z największego gorąca do lodowatego zi­
m na i naodw rót. Potem urządza sobie ory­
g in a ln ą  zabawę z t. zw. „fabułą". Ma się 
nieraz w rażenie jakby drw ił sobie z tej fa­
buły i zb swojej literackiej powagi i z całej 
teatralnej hecy. Nie trzeba się dziwić, jeżeli 
koniec „fabuły" będzie całkiem  inny jak  się 
m yślało na początku; bo on sobie poniekąd 
lekceważy je j znaczenie, nie troszczy się tyle 
o naturalność i prawdopoaobieństwo zewnętrz­
nej akcyi, co raczej o prawdę wewnętrzną, 
o ludzi, o ludzi i jeszcze raz o ludzi. Gała 
oryginalność jego rzeczy leży w p s y c h i ­
c z n y c h  losach jego bohaterów. Kisząc już 
raz przy innej sposobności o tym  Irlandczy­
ku, w yraziłem  się, że u niego „dzieją się 
ludzie11 a n ie  rzeczy, jak u kogo innego. 
Przedstaw ia, jak  się ludzie zmieniają, ku naj­
większemu zdumieniu własnem u i innych . 
A raczej jak  się o d k r y w a j ą ,  jak  nagle 
wydobywa się z nich niby cud na pow ierzch­
nię to, co dotychczas drzemało w najg łęb ­
szych i najciemniejszych ta jn ikach  ich  du­
szy. Pewnego pięknego poranku przychodzą 
do przekonania, że się dotychczas m e znali



wódzca „nowej p a rty i11 stanowczo przecią­
gn ą ł strunę. Zbyt boleśnie jednak  nie mogło 
to być odczute w A ustryi. Tego rodzaju ataki 
chybiają celu i jak  bum erang starych Egipcyan, 
wracają tam , skąd wyszły.

W śród kołoszwarskich kom patryotów 
przyjęto wywody Banffyego z entuzyazmem. 
Ale podobno Kołoszwar to jeszcze nie Węgry.

Ic. Ł krajowej Bady szMil.
P an  M inister wyznań i oświaty posu­

n ą ł następujących profesorów państw ow ych 
szkół średnich  do Y II. klasy r a n g i :

Ks. A ntoniego H ochekera w gim na- 
zyum w B rzeżanach; Józefa Kozaka w gim- 
nazyum w Ja ś le ;  dr. S tanisław a Kubicztala 
w giinnazyum  I. w K ołom yi; Ju liana  Nasal- 
skiego w gim nazyum  II . w K ołom yi; Euze­
biusza Szajdzickiego w gimnazyum św. Jacka 
w K rakow ie; ks. A ntoniego Soświńskiego w 
gim nazyum  III. w K rakow ie; dr. K lfreda 
Jah n e ra  i Rom ana Palm  Steina w gimnazyum 
IY. we Lw ow ie; A ugusta Mroczkowskiego 
w gim nazyum  w Sanoku; Jan a  Sanockiego 
w gim nazyum  w Z łoczow ie; Roberta R isch- 
kę w I. szkole realnej we Lwowie; Jana  
Kobaka w szkole realnej w Tarnopolu.

P an  M inister w yznań i oświaty zam ia­
now ał Józefa Tabora, zastępcę nauczyciela 
w III. gim nazyum  we Lwowie, prow izory­
cznym nauczycielem głównym w męskiem 
sem inaryum  nauczycielskiem  w Rzeszowie.

P an  M inister wyznań i oświaty nadał 
Ludwikowi B ittnerow i, nauczycielowi k ieru­
jącem u 4-klasowej szkoły ludowej męskiej 
im. Brodzińskiego w Bochni, w uznaniu jego 
długoletniej w ydatnej pracy w zawodzie 
nauczycielskim , ty tu łdyrek tora.

R ada szkolna krajow a zatw ierdziła wy­
bór : Dr. Kazim ierza W yrzykowskiego na  de­
legata  Rady m iejskiej do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Żółkwi; Jan a  Reym ana nauczy­
ciela kierującego 5-klasowej szkoły w Prze­
worsku, na reprezentan ta  zawodu nauczyciel­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Przew or­
sku; S tanisław a K noppa nauczyciela k ieru ją­
cego 2-klasowej szkoły w Zawałowie, na  re ­
prezentan ta  zawodu nauczycielskiego do R a­
dy szkolnej okręgowej w Podhajcach ; Jana  
Soczyńskiego nauczyciela kierującego 2-kla­
sowej szkoły w Dawidkowcach, na reprezen­
tan ta  zawodu nauczycielskiego do Rady szkol­
nej okręgowej w C zortkow ie; dr. Eliasza 
F iseh le ra  na rep rezen tan ta  religii izraen- 
ekiej do Rady szkolnej okręgowej w S tan i­
sławowie.

R ada szkolna krajow a zam ianowała Lu­
dwika Bieńkowskiego i Erazm a Lewickiego 
zastępcam i nauczycieli w gimnazyum F ranci-
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i —  niebyłoby całej komedyi życia, gdyby 
ludzie wiedzieli od samego początku ezem 
są, czego pragną, do czego dążą. P rzedsta­
wiając tę komedyę, te odsłonięcia się i prze­
obrażenia duszy, te wybuchy drzemiących 
wulkanów psychicznych, Shaw  posługuje się 
tern, co mu w padnie w łaśnie pod rę k ę ; czę­
sto ubiera naw et swoje postacie tak cuda­
cznie i jaskraw o, jakby zbiegły z m elodra­
m atu albo operetki. Czuje się to zwłaszcza 
w „Uczniu sza tana11. Ta sztuka („T he devil’s 
disciple") należy do zbioru „Plays of Puri- 
ta n s“ i graną była po raz pierwszy w r. 
1897 w Nowym Yorku, a w dwa la ta  później 
w Londynie.*) Czytałem, że angielska kry­
tyka nie zrozumiała ani sztuki ani autora. 
Przedstaw ienie zeszłoroczne tego dzieła w 
W iedniu  wypadło pomimo zganionego przez 
„znawców11 tłóm aczenia Trebitscha, bardzo 
dobrze; nie tylko prasa, ale i publiczność 
zrozum iała i odczuła literackie piękności sztu­
ki i niezw ykłą indywidualność jej twórcy. 
W szystkie znam ienne cechy techniki Shawa 
występują tu  wyraźnie, widzi się tu także, 
jak  subtelnie ten człowiek myśli, a zarazem 
jak  mało zależy mu na tern, żeby „godnie11 
wystąpić, żeby go ludzie mieli za geniusza 
Jeżeli mimo to zadziwia, to bynajmniej nie 
dlatego, że chce zadziwiać, ale raczej właśnie 
z powodu niesłychanej naiw ności z jaką lek­
ceważy sobie środki i środeczki, mając tylko 
na oku swe czyste, artystyczne i psycholo­
giczne cele. Są to rzeczy śiiczne a zarazem 
tak  trudne do wyrażenia, tak nieuchw ytne i 
delikatne, że można o wystawieniu tej sztuki 
powiedzieć mnipj więcej to, co niedawno dy- 
oktor ham burskiego teatru  Alfred B erger 

powiedział o wystawieniu dram atów F ry d ry  
ka H eb b la : . Zauważyłem, że poziom teatru 
po każdem przedstawieniu takiej sztuki, n ie­
jako się podnosi, że jeżeli aktorom uda się 
zrozumieć i oddać w całej pełni swą rolę, 
to stają się potem sami wyżsi i m ądrzejsi i 
w sztuce swej o całe niebo doskonalsi11....

Tadeusz B ittner.

*) Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
wie zapowiada przedstawienie tej sztuki w piątek 
najbliższy. Przyp. Red-

szka Józefa we Lwowie; a W łodzim ierza Ko­
walskiego w II. szkole realnej we Lwowie.

Rada szkolna krajow a zam ianowała w 
szkołach ludow ych ; Teresę Strnadów nę i 
Franciszkę Jirćików nę nauczycielkam i 5-kla­
sowej szkoły żeńskiej w Żołyni; K arolinę 
Dębską nauczycielką 5-klasowej szkoły żeń­
skiej w Dobczycach; M aryę Popperów nę nau­
czycielką 4-klasowej szkoły w Załoźcach sta­
ry c h ; A ntoninę Serkowską nauczycielką 2- 
klasowej szkoły w Albigowej.

Nauczycielami kierującym i szkół 2-kla- 
sowych : Ignacego K ow alskiego-w  Kosinie; 
Józefa Szczurkiewicza w Podłężu; H ilarego 
Strońskiego w Krowicy hołodowskiej.

Nauczycielam i i nauczycielkami szkół 
1-klasaw ych: Jakóba Mroza w Biegonicach ; 
W ładysław a Paw lika w Rzepienniku marci- 
szew sk im ; Paulinę Gudziównę w R ó w n i; 
Józefa W iecha w Rogoźnie; A leksandra Ba- 
baka w Topolnicy.

Rada szkolna krajow a przeniosła: Jó ­
zefa Szczepanika nauczyciela kierującego 5- 
klasowej szkoły w Dąbrowie, na rów norzędną 
posadę do 5-ddasowej szkoły męskiej w No- 
w y m targ u ; M aryę P iotrow ską nauczycielkę 
1-klasowej szkoły w Borku fałęckim, przy­
dzieloną do 5-klasowej szkoły w Dębnikach, 
na  posadę stałej nauczycielki 5-klasowej 
szkoły w Dębnikach.

R ada szkolna krajow a przeniosła w stan  
spoczynku: Jakóba N abaka nauczyciela kie­
rującego w W ie tlin ie ; H elenę Lew icką n au ­
czycielkę w S k n iłow ie ; A leksandra Laskę 
nauczyciela w Miłoszowicach.

R ada szkolna krajow a postanow iła o- 
rzeczeniem z dnia 13 listopada b. r. budo­
wę 2-klasowej szkoły w Koszlakach w okrę­
gu zbaraskim  przy pomocy zasiłku z fundu­
szu szkolnego krajowego w myśl art. 9 ust. 
z dnia 24 kw ietnia 1894 nr. 49. Dz. u. kr.

Rada szkolna krajow a udzieliła gm inie 
Boniowice w okręgu cłobromilskim bezpro­
centowej pożyczki w kwocie 2500 K na  bu­
dowę szkoły.

Rada szkolna krajow a w yłączyła orze­
czeniami z dnia 16 listopada 1903 gm inę Głę- 
bokę w okręgu Samborskim z zakresu szkol­
nego w F elsztyn ie  i zorganizow ała osobną 
1-klasową szkołę w Głębokiej ; gm inę No­
wosiółki dydyńskie w okręgu dobromilskim 
z zakresu szkolnego w K aiw aryi pacławskiej 
i zorganizowała osobną 1-klasową szkołę w 
Nowosiółkach dydyńskich.

Rada szkolna krajow a przekształciła o- 
rzeczeniami z dnia 16 listopada 1903 r. 2- 
klasową szkołę w Baryszu w okręgu bucza­
ckim na 4-klasow ą; 1-klasową szkołę w Pe- 
tryłow ie w okręgu tłum ackim  na 2-klasową; 
1-klasową szkołę w W oli rzędzińskiej w o- 
kręgu tarnow skim  na “2-klaso wąT-

R ada szkolna krajow a postanowuła za­
liczyć ,książkę p. t. „L. Germ an i K. Pete- 
lenz. ćw iczenia niem ieckie dla klasy drugiej

(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

X XVIII.
W  ham aku rozwieszonym pod drzewami, 

Alicya ziewała i w yciągała się leniwie, rze ­
kła wreszcie z prawdziwą rozpaczą :

L ito śc i! dopiero piąta godziua ! Co 
będziemy robić aż do obiadu ?

Vandas popatrzył na Helenę, k tóra nie 
mogła się powstrzymać od wzruszenia ram io­
nami i uśm iechnął się.

Te nudy próżniacze po pierwszych dniach 
ciągłego zachwytu, nie dziwiły go wcale. 
W ym agał długiego odosobnienia od świata, 
pewny, że A licya nie wytrzym a tej próby.

Młoda kobieta tymczasem rzekła do 
niego kwaśnym to n e m :

— Co za mina uszczęśliw iona! Słuchaj, 
V andas! a gdybyś tak zamiast uśmiechać się 
do aniołów, wym yślił coś, żeby nas roze­
rw ać? Dn ' ma j ą  tutaj po czerdzieści godzin ...

Y andas, flegmatycznie s trąc ił popiół z 
cygara i patrząc na drzewa, przez które prze­
nikały  złote prom ienie słońca, rzek ł:

Mnie, osobiśeie. wydaje się, że czas 
za rychło uchodzi i że tu jest bardzo dobrze, 
ale możemy wyjść skoro chcesz.... Chodź­
my zobaczyć!..

— Ach, nie! nie chodźmy nic oglądać, 
bardzo p ro szę! — zawołała gw ałtow nie A li­
cya —  gdybyście wiedzieli jak jestem  prze­
sycona muzeami, kościołami, freskami, który­
mi trzeba się zachwycać na ślepo, choćby 
się nic rozróżnić nie mogło z powodu cie- 
mnności.... spleśniałym i mszałami, które w 
uniesienie wprawiają was oboje. .. Mój Boże! 
po powrocie do Paryża, potrafię tak  jak  ka-

szkół średnich. W ydanie 4. W e Lwowie 
1904. N akładem  K. S. Jakubow skiego11 w p o ­
czet książek, dozwolonych do użytku w szko­
łach  średnich z językiem  wykładowym pol­
skim. Cena egzemplarza 2 K 20 h.

Rada szkolna krajowa zwraca uwagę 
dyrekcyi szkół średnich na wydanie k ry ty ­
czne dzieł Franciszka Zabłockiego p. t. „P i­
sma Franciszka Zabłockiego. W ydał dr. Bo­
lesław  Erzepki. Poznań 1903“. Dzieło powyższe 
nie zawiera komedyi tego autora a nadaję 
się przedewszystkiem do zbiorów biblioteki 
nauczycielskiej.

Kada Państwa.
(Telefonem )

Wiedeń, 25 listopada. Odczytywanie 
wniosków i interpelacyj trwało do pół do 2 
po południu.

Poseł S t e i n  zapytuje przewodniczące­
go Izby, czy skłonnym  jest zapomocą ści­
słego i właściwego zastosowania regulam inu 
położyć kres nagłym  wnioskom.

Prezydent odpowiada, że porozumie się 
w tej sprawie z przywódcami stronnictw .

P. S t a r z y ń s k i  zapytuje przewodni­
czącego komisyi należytościowej, co się dzieje 
z jego w nioskiem  z przed roku w sprawie 
zm iany nowelli do ustawy należytościowej.

Poseł B e r g  odpowiada p. S tarzyńskie­
mu, że w ostatnich czasach prawie wszyst­
kie komisye ograniczyły swe czynności lub 
zaniechały ich zupełnie. (G łosy: „ N ie s te ty ) . 
Będzie się mimo to starał zwołać komisyę i 
weźmie w niosek pod obrady.

P. G o e s m a n n  w zapytaniu do prze­
wodniczącego komisyi budżetowej prosi, by 
wnioski i petycye w sprawie pensyj dla u- 
rzędmków wojskowych i oficerów jak najprę­
dzej wziął pod obrady.

P. K a f t a n  odpowiada na to, że po­
stara  się zwołać komisyę budżetową w tej 
sprawie.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi nad oświadczeniami 
Prezydenta M inistrów dr. Koerbera.

P. K r a m a r z  powiada, że oklaski, ja ­
kimi powitano ostatnie oświadczenie Prezy­
denta M inistrów dr. Koerbera, robiły wraże­
nie oszołomienia węgierskim szampanem. — 
Mówca boi się, że to oszołomienie będzie 
m iało takie same następstwa, jak  oszołomie­
nie złem winem.

Mówca w dalszym ci^gu swej mowy 
oświadczył, że stronnictw o jego nie rda się 
zbałamucić mowami Prezydenta g ab in e tu , 
lecz chce całą kwestyę roztrząsnąć zimno i 
rzeczowo, oraz zająć się przedewszystkiem o- 
świadczeniem Prezydenta M inistrów z dnia

żda inna mówić, przew racając oczy: „O ch' 
ten Botticelli 1... Ten boski F ra  Angelico !...“ 
A le miedzy nami nie warto wysilać się na 
udawanie, n iepraw daż? Otóż szczerze mó­
w ię, że nie rozumiem się nic a nic na  wa­
szych zachw ytach!

H elena, która m itygowała swoje zn ie­
cierpliw ienie, łam iąc w _ w a łeczk i jakąś ga­
łązkę i rzucając te szczątki; daleko, otwiera­
ła usta, żeby odpowiedzieć. Ale się powstrzy­
m ała i rzekła ty lk o :

— Czy chcesz, żebyśmy się przejecha­
ły powozem?

— I  gdzie, jestem  ciekawa ? do tych 
wiekuistych Gascine?... Jeszcze jedno rozczaro­
wanie! W yobrażałam soV\epiazzale, uak tó rem  
młodzi panowie konno motylkują w około po­
wozów pięknych pań, zupełnie inaczej .. Ro­
mansowa nie pod gołem  niebem, rżenie koni, 
śm iechy... In tryg i, rzucanie spojrzeń, rendez■ 
vous... czy ja  wiem?... A tymczasem nic z tego 
wszystkiego! Aleje banalne i zapylone. Ł a­
dne ekwipaże gubią się wśród fiakrów, peł­
nych płaskich A ngielek, podobnych do męż­
czyzn, śmiesznie ubranych. Te same, które 
się widzi w Cannes, w Aix, wszędzie... Ach! 
doprawdy, że nie w arto jechać tak daleko, 
żeby to wszystko zobaczyć!...

— Jesteś niespraw iedliw ą— rzekł Yan- 
das, który ją  niecierpliw ił swoim wyrazem 
wewnętrznego zadowolenia — jest jeszcze wie­
le barwy lokalnej we FLoivneyi. Ale nie mo­
żna tego znaleźć ani w Cascinach, ani u an 
tyk wary uszy.

— A więc pokaż mi, proszę tę barwę 
lokalną!... Tego w łaśnie pragnę... Jeżeli się 
rujnuję, to tylko dla tego, że nie mam nic 
innego do roboty Co też ja  już nie naknpi- 
łam  w tych sklepach, gdzie ranie okradają!... 
Vieux Yenise, które sprzedano mi wczoraj za 

ośm tysięcy franków, je s t zupełnie przepalo­
ne, nie do użytku.

Helena, bardzo niezadowolona, spojrzała 
na Yandasa. W iedziała, jak  nie lubił tych 
szalonych wydatków.

Zbliżyła się do Alicyi ciągle nadąsanej 
i rzekła jej cicho, przesuwając pieszczotl wie 
rękę po jasnych  włosach młodej kobiety, że­
by złagodzić wymówkę :

— Gdybyś m yślała o swoim narzeczo-

17 b. m. Mówca zarzuca, że tak mowa dr 
Koerbera w kwestyi wojskowej, jakoteż dru 
ga w kwestyi surtaxy  nie dotknęły istot 
rzeczy, a także patos, z jakim dr. Koerbe 
mówił o ugodzie, miał na celu w ywołani 
tego efektu, by słuchacze zapomnieli, że ti 
chodzi o złą ugodę, zaw artą z W ęgram i prze 
m inistia.

Prezydent gabinetu  zam iast w skaże 
drogę do wybrnięcia z obecnego zamiesza 
n a, oświadczył, iż spokojnie pozostanie i 
steru i będzie się patrzył, jak  Pań.tw o chy­
lić się będzie ku upadkowi. Dziwna rzecz, ż 
mowa dr. Koerbera spotkała się z tak ostr 
odpowiedzią ze strony h r. Tiszy. Dr. Koer 
ber tak często zm ieniał stanowisko swe w o 
bec W ęgier, że jego wywody dla W ęgrói 
są niezrozumiałe i że W ęgrzy starają się  ̂
skutek tego mu docinać. W rzeczywistość 
zaś mowa Prezydenta gabinetu  pow inna si 
była spotkać z ostrą odpowiedzią w ausHya 
ckiej, a nie w węgierskiej Izbie posłów.

Mówca nie chce dziś poruszać spraw  
znanych koncesyj wojskowych Ula W ęgiei 
gdyż wyciągniem y z tego konsekweneye i 
delegacyach, gdzie mówić będziemy o kon 
cesyach dla tej połowy M onarchii, a zwła 
szcza o koncesyach dla poszczególnych lu 
dów. Dziś chce wykazać bezpodstawność je 
dnego z tw ierdzeń Prezesa gabinetu. Twier 
dzenie jego, że ustaw y ugodowe mogą by' 
zmienione tylko za obopólnem porozumie 
niem, je s t fałszywe, gdyż ustawy te mogą by 
zmienione jednostronnie, a to dlatego, że v 
ustawach tych niem a ani jednego słówki 
o wspólnem poiozramieniu. W ęg erska u 
stawa ugodowa została pierwej saukeyono 
waną, niż ustawa austryacka. Wspólność 
trwa tak długo, póki żadna z połów M onar­
chii nie przeprowadzi zmiany na w łasną rę 
kę W razie zaś zm iany obowiązuje ona obie 
połowy M onarchii tylko wtedy, jeśli drugs 
połowa do niej się przyłączy.

Pewność więct ja  cą okazuje Prezydent 
gabinetu, nie powinna być tak wielką, a tc 
oklaski, jakie go tu spotkały, nie odnosił' 
się do tego, co mówił, lecz celem ich byb 
danie mu satysfakcyi za zimne przyjęcie, ja  
kie spotkało jego mowę z dnia 17 b. rn.

Daraj podnosi mówca, że istniejąci 
ustaw y nie dają nam  żaduych praw. Dowo 
dem tego Delegacye, które są zupełnie czen 
innem , niż być powinny, są cieniem  tego 
czeinby być mogły w myśl ustawy z roki 
1867. N astępnie omawia dr. Kramarz kwe 
styę dotyczącą wymiaru praw monarszych 
Zupełnie słuszną jest rzeczą, że prawa mc 
narsze są zgodne z konstytueyą, W Austryi 
atoli, ze względu na to, że niema dla nict 
odpowiedzialnego M inistra, nie mogą byc 
przez parlam ent ogianiczone. Przeciw nie jes 
na W ęgrzech, gdzie prawa monarsze zostajf 
pod odpowiedzialnością prezydenta gabinetu, 
w skutek czego ustawodawstwo węgierskie w

nyrn, który także wszystko porzucił, żeby je ­
chać z tobą i na nic się nie skarży !...

Alicya ucałow ała ją  ze śmiechem:
— Ty jesteś najdroższe kochanie! Tak 

wybornie umiesz naprowadzić mnie na ton 
właściwy, gdy zbaczam z n ie g o ! Słuchaj, 
Yandas, czy nie je s t ona zachwycająca, ta 
moja H elena ze swoim spokojnym głosem, 
z poważnemi oczami i słowami, które mówią 
zawsze to, co wyrazić trzeba?... N o! gdyby 
tu ciebie nie było, oddawna ucieklibyśmy z 
twego cyprysowego ogrodu. Możnaby my­
śleć, że to cmentarz, z tym i marmurowymi 
posągami...

Zaczerwieniła się spostrzegłszy swoje 
niezręczne roztrzepanie i zakończyła całując 
serdecznie sierotę:

— Słowem! ten, którego pokochasz, bę­
dzie bardzo szczęśliwym człowiekiem !

— O ch ! tak — szepnął Yandas z m i­
mowolnym wybuchem.

Alicya obróciła się szybko, objęła go 
ironicznem spojrzeniem i rz e k ła :

— Oo znaczyło to „Och !“ m elancho­
lijne, mój panie narzeczony ? Ozy chciałbyś 
pan dać do zrozumienia, że może być na 
świecie, ktoś bardziej godzien zazdrości, niż 
mój m ąż? Och! nie potrzebujesz się bronie! 
Widziałam ciebie dobrze!... Przeproś mnie w 
t.pj cnwili i przyznaj, że chociaż nie jestem  
aniołem, umiem czasami być dość milutka, 
aby mi wszystko wybaczyć można?...

Pochw yciła sznur, zwisający z drzewa, 
żeby się zbliżyć z hamakiem do niego. W ło­
sy jej, złocone promieniami słońca, m uskały 
twarz Yandasa, który staw ał się coraz po­
ważniejszy.

H elena oddaliła się bardzo szybko, że­
by ich  już nie widzieć. Cierpiała i zła była 
na siebie za to cierpienie, ale inaczej nie 
mogła.

Od c-hw;, i, gdy zrozumiała, że byli dla 
siebie więcej niż narzeczeni, w ahała się po­
między pełną zazdrości ciekawością, która 
pociągała ją  do przeniknięcia rzeczy okry­
tych wielką tajem nicą i pomiędzy oburze­
niem uczuć swoich dziewiczych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przeciw staw ieniu do naszego, ma bezpośredni 
wpływ na Koronę.

Omawiając kwestyę surtaxy  oświadcza 
raowca, iż dr. K oerber nie powinien się dzi­
wić, jeśli hr. Tisza nazw ał go „dystyngow a­
nym  cudzoziemcem11. Między Państw am i, jak  
A ustrya i W ęgry, nie może być lin ii cel­
nej. Rząd austryaeki atoli przyzwala na sur- 
laxe  i przez to dał powód do tego, że hr. 
Tisza nazwał dr. Koerbera „dystyngow anym  
cudzoziemcem11. W racając do kwestyi praw 
monarszych, zaznaczył mówca, że dr. Koer­
ber nie rozumie odpowiedzialności politycznej, 
ponieważ jest szefem gabinetu urzędniczego. 
Jeżeli sprawy pójdą tym  torem, co dotych­
czas, to Korona pod dalszym naciskiem rządu 
węgierskiego ustąpi i zgodzi się na dalsze 
koneesye, a dr. Koerber nie będzie m ógł 
przeciw nim  zaprotestować. P. dr. Baernrei- 
ther w mowie swej słusznie zaznaczył, że 
bardzo to znamiennem, a zarazem sm utnem  
jest, że o kwestyi los von Ungarn i los von 
Oesterreich, mówi się z taką łatwością. — 
W  chwili, w której powinno się jednać um y­
sły dla odnowienia ugody, dr. Koerber swem 
postępowaniem sam wywołuje ruch przeciw 
tej ugodzie. Mówił Prezes gabinetu, iż L i­
ta  wa nie je s t tak szeroką, aby mogła roz­
dzielić A ustryę od W ęgier, lecz do tych 
słów mówca musi dodać tę uwagę, że potok 
wymowy dr. Koerbera, tak zasilił wody Li- 
tawy, że wezbrały i stały  się w prost nie do 
przebycia.

P. Prezydent M inistrów  om inął nad­
zwyczaj dobrą sposobność, jaka mu się na­
darzała z początku jego rządów. Stronnictw a 
wówczas po stoczeniu zaciętej walki gotowe 
były do zawarcia pouoju, lecz nie potrzeba 
było obsypywać ich wówczas obietnicami. 
O bstrukcja panuje dziś w Izbie tej i w S e j­
mach. N ik t n ie  wie, co przyszłość przynie­
sie. Rząd powinien być czynnym, a nie za­
pewniać, iż cierpliwie przypatruje się, jak  
Państw o idzie ku upadkowi, Mówca przyzna­
je, iż obstrukcya nie jest pożyteczną, ale jest 
konieczną tam, gdzie jedna narodowość wy­
stępuje przeciw drugiej i chce ją  przygnieść. 
Rządowi obstrukcya jest naw et pożądaną, 
gdyż gdyby jej w Izbie nie było, to chwila 
ta byłaby końcem jego is tn ie ria . Jest to też 
powodem, dla którego zm iana regulam inu 
Izby nie je s t wysuniętą na pierwszy pian. 
N ajlepszą drogą do wyjścia z dzisiejszego 
opłakanego położenia, jest uczciwa ugoda na­
rodowościowa, ale przy ugodzie tej nie może 
być mowy o k o n c e s y a c h  dla Czechów. 
Gdybyśmy bowiem otrzymali czeski język 
urzędowy i czeski U niw ersytet na M orawach, 
to nie możemy tego nazwać koncesyami 
przyznanem i nam  przez Niemców, lecz tylko 
otrzym aniem  praw nam słusznie należnych. 
To, co Niem cy rozumieją pod ugodą, nie jest 
żadną ugodą. Zanim Czesi zgodzą się na ugo­
dę, której celem utworzenie prowincyj nie­
mieckich na gran icy  Niemiec, to niech le­
piej wytoczą w prost walkę, przed k tórą  Czesi 
się nie cofną. (Oklaski).

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  zazna­
cza im ieniem  Koła polskiego, że w kwestyi 
naczelnego dowództwa armii, Koło polskie 
ma zupełne zaufanie do M onarchy. Koło 
polskie je s t przekonane, że M onarcha roz­
strzygając w tej m ierze jakąkolwiek kwestyę, 
ma zawsze na oku potęgę arm ii, to najw a­

żniejsze palladyum  istn ien ia  i utrzym ania 
tego Państwa. Tak samo z długoletniego do­
świadczenia przekonaliśmy się, że n ik t bar­
dziej, jak  M onarcha nie dba o prawa kon­
sty tucyjne; Widzieliśmy, że nieraz Izba przez 
swe postępowanie dotykała myśli, jakoby ffij 
prawa konstytucyjne nie mogły dalej istnieć, 
a wtedy zawsze na Tronie znalazł się obroń­
ca konstytueyi. Ze wszystkich tych  wzglę­
dów nie chcemy zapuszczania się w dalszą 
dyskusyę, gdyż pragniem y wszystkiego uni ­
kać, coby doprowadzić mogło do opłakanego 
rozdziału obu połów M onarchii, zwłaszcza w 
czasie, w którym  ma być załatwionych w 
porozumieniu z obu parlam entam i tyle n a j­
żywotniejszych kwestyj.

W  dalszym ciągu swej mowy ostrzega 
hr. Dzieduszycki przed rzucaniem hasła roz­
działu ekonomicznego i podnosi, że każda z 
połów M onarchii dla siebie nie jest, ani po-, 
litycznie, ani ekonomicznie tak silną, jak  Mo 
narch ia  wspólna. Zamiast rzucać popularne 
hasła  o rozdziale M onarchii, powinniśmy zro ­
bić rachunek z naszem sumieniem. (Potaki­
wania u Polaków). My w Galicyi nie mamy 
korzyści ze wspólności celnej z W ęgrami, 
ale je s t w tem  wyższe stanowisko, którego 
Koło polskie jeszcze nie opuściło i nie opu­
ści. Koło polskie będzie się starało usunąć 
niebezpieczeństwo, jakie M onarchii całej grozi 
z powodu rozdziału celnego,

Jeszcze bardziej lekkorayśluem jest h a ­
sło, że wolimy już teraz rozdzielić wojsko, 
ponieważ trzeba się obawiać, iż z tego, co 
się na W ęgrzech przygotowywa, w przyszłości 
mógłby nastąpić rozdział armii. Mówca przy­
pomina, że przed kilku dniami jeden z po­
słów nazwał parlam ent prostą budą. Zamiast 
jednak powszechnego oburzenia wśród ludno­
ści, jakoteż i wśród posłów, nikt na to nie 
reagował. Sm utny to dowód upadku polity­
cznego.

Mówca ma to wrażenie, jakoby te par- 
tye, które najwięcej w pływ ają za zniesieniem 
§. 14 i domagają się usunięcia tego para­
grafu z naszej konstytueyi, były bardzo za­
dowolone, gdyby ugoda i traktaty  handlowe 
mogły być wprowadzone na podstawie § 14, 
a to dlatego aby się uwolniły od n iepopu­
larnego głosowania za ugodą. Jestem  prze­
konany, że to z przyczyn ustawodawczych 
stać się nie może i nastąpić nie powinno, a 
gdyby nastąpiło, byłoby tylko konsekwencyą 
strachu i bojaźni przed wyborcami — a dal­
szą konsekw encyą tego byłby znów absolu­
tyzm. Ten strach i ta bojaźń przed wybor­
cami jest przyczyną, że niema większości 
w Izbie, a gdyby była, nie m ogłaby dlatego 
istnieć.

Dalej ostrzega mówca przed n am ię tno ­
ściami narodowościowemi, przed obawą wy­
borów i przed stanowiskiem jusfigRentu.

Dopóki posłowie będą się kierowali ty ­
mi trzema niebezpiecznymi upioram i, parla­
m ent nie będzie m ógł sprostać swym zada­
niom .

Co się tyczy pomysłu p. B aernreithera, 
by tu w tej Izbie załatw iano sprawy narodo­
wościowe zapomocą niejasno przezeń napom- 
kniętej ustawy narodowościowej, mówca sta­
nowczo sądzi, że toby wywołało jeszcze wię­
ksze roznamiętnienie w Izbie. Największem 
nieszczęściem państw a, je s t zbyt wielka kom- 
peteneya Rady państw a w porównaniu z

Sejmami i egzekutywą. Chwila obecna nie 
jest stosowna, aby w pełnej Izbie, rozwijać 
poprawy, dlatego powinny wszystkie stro n ­
nictw a zebrać się za kulisam i, celem zawar­
cia treugam dci, aby wreszcie możliwem było 
załatwienie najważniejszych zadań, szczegól­
nie ugody z W ęgram i i traktatów  handlo­
wych, oraz zaprowadzenie porządku w p a r­
lamencie przez zm anę regulam inu, Mówca 
apeluje do wszystkich patryotycznych stron ­
nictw aby przystąpiły do taj pracy.

Tamtego roku zdawało się, że Izba 
przedsięweźmie zmianę regulam inu. Byłoby 
się to może udało, gdyby Izba m iała jak ie ­
goś przywódcę. Gdy obecny gabinet przed 
4 laty objął ster Rządu, wziął sobie za za­
danie zaprowadzić w tej Izbie porządek i u- 
tworzyć gabinet definitywny w tym  samym 
lub zmienionym składzie. Przyczyna, dlacze­
go to się nie udało, leży w tem, że Rząd 
s tara ł się osiągnąć swe cele tylko na dro­
dze ekonomicznej. Mówca uznaje wprawdzie, 
że Rząd obecny rzeczywiście bardzo wiele 
zdziałał na polu ekonomicznem, jednakże to 
jest za mało. Rząd powinien był także roz­
w inąć działalność polityczną.

W czasie, w którym z własnej winy nie 
posiadamy dostatecznego wpływu na m aszynę 
państwowy, nietylko Rząd, aie także wszyscy 
urzędnicy m ają większy wpływ, aniżeli kie­
dykolwiek posiadali w A ustryi w czasach 
daw nych. Należy więc coś zrobić, aby pro­
klam owane przez Rząd w tej Izbie inteneye 
nie zostały przez organa podrzędne i przez 
staroświecką praktykę uniemożliwione.

Prezydent gabinetu oświadczył, że w 
interesie państwa koniecznem jest podniesie­
nie prow incji północno-wschodnich. Trzeba 
się starać, aby biurokratyczne sztuczki i p ra­
ktyki nie działały jak  dotąd przeciw tym  in- 
teneyom  i krajom  tym  nie wyrządzały wprost 
znacznej szkody. (Żywe oklaski Polaków).

Mimo ubolewania godnych zajść w 
Sejm ach przecież jeszcze faktem jest, że ży­
cie konstytucyjne w Sejmach pulsuje i że 
tam  rzeczywiście coś się robi, gdy tym cza­
sem tu jesteśm y ciałem martwem. Przytem  
obstrukcya w tym  lub owym Sejmie nie ta ­
muje jeszcze rozwoju całego państw a, lecz 
co najwyżej tej prowincyi.

Muszę przy tej sposobności im ieniem  
mego stronnictw a wezwać Rząd, aby uczynił 
wszystko, by Sejmy, w szczególności Sejm 
galicyjski, m iał nietylko sposobność do owo­
cnej pracy, ale też by uchwał jego nie uw a­
żano za jakieś rezolucje, lecz żeby rzeczy­
wiście uszanowano ustawodawczą jego pracę. 
(Oklaski).

Od postępowania Rządu w obee kraju 
naszego zależeć będzie przedewszystkiem na 
sze zachowanie się w obec Rządu. Sam pro­
gram  ekonomiczny nie wystarcza do uzdro­
wienia tej Izby, Rząd musi też działać po­
litycznie. W pływ Rządu na pewne stronni­
ctwa jużby mógł był sprowadzić pewne zbli­
żenie między głównymi walczącymi w tej 
Izbie.

N iesłusznem  je s t zachowanie się neutral­
ne Rządu w obec usiłow ań zmiany regulami­
nu. Rząd ten nie jest w prawdzie parlam en­
tarny, ale to nie znaczy, że nie może wpły­
wać na Izbę. Je s t to raczej jego obowiąz­
kiem — objąć przewództwo , gdy cho­
dzi o rzecz tak ważną. Rząd powinien te u-

ślone granice, więc też zwolna teatr Autoiue 
z sensacyjnego staw ał się powszednim. Po­
wziął zatem kierownik jej zamiar, wypróbo­
wanym, choć nie oryginalnym  sposobem 
podreperować swą sławę i swe finanse i wy­
brał się z trupą swą do Ameryki. Nie zna­
lazł jednak  dyrektor A ntoine w Rio-de-Ja- 
neiro — B razylia bowiem była celem tej a r­
tystycznej podróży —  oczekiwanego sukcesu. 
Zawiedziony w swych nadziejach, nie oka­
zał się zniechęconym i zamiast milczeniem 
przejść do porządku dziennego nad fiaskiem, 
które wszakże zdarzały się przed nim i in ­
nym —  ba naw et „wielkiej Sarze11 — roz­
począł w prasie zaciętą kampanię przeciw 
biednj m Brazylijczykom, którzy nie umieli 
się poznać na prawdziwym artyzmie.

„Przybyłem — powiada on — do 
kraju, który pod względem literatury  i sztuki 
pozostał o kilkanaście la t wstecz poza E uro­
pą... Je s t to kra, ohydny, o którym  nigdy 
dość złego nie da się powiedzieć; kraj cia­
sny, ograniczony, a nadto — kraj zabójczy.. 
I  jakże tu mówić ludziom, którzy każdej 
chwili zagrożeni są straszną śm iercią o 
wzniosłych spekulacyach filozoficznych, o tea­
trze m oralizatorskim  1“ Gdy ostry ten sąd, 
wygłoszony też na kilku odczytach publi­
cznych, spotkał się z protestem niektórych z 
najin teligentniejszych dziennikarzy am ery­
kańskich, wywiązała się stąd polemika, z któ­
rej dyrektor A ntoine nie wyszedł obronną 
ręką,  ̂ ale raczej okazał wielką powierzeho 
wność sądu. oraz ignorancyę etnograficzną i 
socyologiezną. BrazyLa bowiem ze w szyst­
kich krajów Am eryki jest najbardziej lite­
racko i naukowo rozwiniętą, oraz ma najle­
psze zrozumienie dla wszelkich kierunków 
sztuki. Jeżeli mimo to Brazylia nie zasmako­
wała w sztukach teatru Antoine, to pocho-

czynić n °.wet z narażeniem  się na niebezpie­
czeństwo losu M arka Kurcyusza.

W tych w szystkich usiłow aniach, skie­
rowanych do zaprowadzenia w Izbie zawie­
szenia broni Rząd może liczyć-, na poparcie 
Koła polskiego. Stanowisko Koła do Rządu 
zależy obok sposobu, w jak i wykonywa on 
ważne swe prawa polityczne także od tego, 
jak stanowczo i z jakiem  poświęceniem chce 
działać, celem uzdrowienia sm utnych stosun­
ków parlam entarnych.

(2ywe oklaski; mówca odbiera gratu- 
lacye).

P. P i e j  w imieniu klubu Słoweńców 
polemizuje z dr. Koerberem : zarzuca mu, że 
się nie zachowuje neutralnie w obec Sło­
wian. lecz upośledza ich zawsze w stosunku 
do Niemców, których jest niewolnikiem.

P. K a t h r  e i n  wyraża podziękowanie 
dr. Koerberowi, że z naciskiem bronił praw 
tej połowy M onarchii w spraw ach wspól­
nych. Mówca powiada, że kto domaga się 
zerwania wspólności z Węgrami, ten  dąży 
do rozbicia M onarchii. Trzeba wreszcie zdobyć 
się na odwagę i zaniechać obstrukcyi, aby 
nie przyszła do skutku ugoda bez parla­
mentu.

P. R o m a ń c z u k  podnosi, że także 
austryacka Rada państw a powinna nalegać 
na to, aby Korona zrzekła się swych praw 
zwierzchniczycU w kwesty ach wojskowych. 
Następnie zajmował się stosunkami panują­
cymi w - sejmach krajow ych. W wielu sej­
mach zapanowała również obstrukcya i absty- 
neneya a także w sejm ie galicyjskim . Rusini 
są prawie tak samo pozbawieni praw naro­
dowych w Galicyi ja k  na W ęgrzech. Posło­
wie ruscy w sejmie galicyjskim  musieli opu­
ścić sejm  i złożyć m andaty . Naród ruski jest 
przekonany, że jego  zachowanie się po­
jednawcze nie doprowadzi do żadnego rezul­
tatu. Zdaje się, że A ustrya n ie fylko objęła 
kraj, ale wraz z nim  i politykę byłego pań­
stwa polskiego w obec Rusinów. Ale tak 
samo, jak  skutki tej polityki były  zgubne dla 
państwa polskiego, tak też nie mogą być zba­
wienne dla Austryi. Rząd pow inien po tej 
nauczce system  swój i politykę w Galicyi jak 
najrychlej znrenić. Jeżeli w A ustry i i w Tzbie 
posłów m ają zapanować stosunki norm alne, 
to należy usunąć przynajmniej na razie spo­
ry narodowościowe przez wydanie ustawy ję ­
zykowej i narodowościowej dla wszystkich 
narodów i krajów. Równocześnie musi na­
stąpić reform a wyoorcza usuwająca system 
przywilejowy. Zam iast siedzieć tu  bez po­
żytku niech dr. Koerber Izbę odroczy, a zwoła 
ankietę, któraby obradowała nad taką ustawą 
językową i nad reform ą wyborczą. P o  ankie­
ty powinni być powołani członkowie Izby 
posłów, Izby panów, Sejmów i reprezentanci 
wszystkich narodów i stronnictw . Bezna­
m iętna cierpliwość dr. Koerbera dotychczas 
niczego Die dokonała i w przyszłości nic nie 
zrobi. N iech więc D ba wybierze kon .syę. 
któraby się tem i dwiema sprawami zajęła. 
(Oklaski Rusinów).

N a tem  odroczono posiidzenie do dziś.
Wiedeń, 25 listopada. W niesione wczo­

raj w Izbie przedłożenie w sprawie zm iany 
now eli o podatku od cukru z dnia BI stycz­
nia 1908 ma działać wstecz od 1 w rześnia 
1903 r.

dzi to stąd, iż kraj ten, pełen  piękności przy­
rody, pełen  legend i poezyi, je s t p a r  eoccel- 
lence lirycznym , a że nadto m łoda republi­
ka n ie  popadła jeszcze w dekadentyzm  mo­
ralny , cechujący trzecią republikę francuską, 
i stanowiący główne tło sztuk wolnego tea­
tru , przeto nie dziw, że dla sztuk tych nie 
m iała zrozumienia. Zupełnie błędnie podaje 
A ntoine, że w republice argentyńskiej trzy 
ży w io ły : angielski, niem iecki i portugalski 
nienaw idzą się wzajemnie i wspólnie niena­
widzą Francuzów . Przeciw ostatniem u twier­
dzeniu przemawia chociażby to, że cały sze­
reg artystów  francuskich, jak  Judic, Ha- 
dm g, Coquelin, R ejane i i., odnosili kolejno 
najświetniejsze sukcesy w Rio -de-Janeiro. 
Zupełnie błędne również twierdzenie, iż Por­
tugalczycy są żywiołem dominującym w Bra­
zylii, odpiera jeden  z dziennikarzy am erykań­
skich bardzo złośliwą dykteryjką-

Przed kilku laty w jednym  z teatrów 
m edyolańskich grano operę pewnego kompo­
zytora portugalskiego. Ten ostatni wyprosił 
u dyrektora, ażeby pozwolono wejść do teatru 
wszystkim  — a dość licznym jego znajo­
mym, którzy przy kasie okażą jego bilet wi­
zytowy. Ilekroć zatem zjawił się ktoś z b ile­
tem kompozytora, kontrolor, były Daryton, 
wołał donośnym głosem „Portugalczyk!11 Od­
tąd we W łoszech i w Buenos-Ayres, wsz_ ot- 
kich chodzących do teatru  z biletami bezpła­
tnym i, nazywają Portugalczykami.

Być może —  dodaje złośliwy dzienni­
karz — że dyrektor Antoine, sądząc ze składu 
swej publiczności w Am eryce — doszedł do 
przek mania, iż Portugalczycy są żywiołem do ■ 
minującym w Brazylii.

Pule.

Cisty paryskie.
Paryż w listopadzie 1908.

Wyścigi Midinotek. — Bunt baletnicy. — Pa­
ryskie hale koncertowe i przedsiębiorcy XX. 
wieku. — Kochanka mordercy. —  Belgradzka 
Joanna d’Arc. — „L’Adversaire“ w teatrze Ite- 
nainsance. — Polityka a teatr. — Yietorin 
Joncieres. — Dyrektor Antoine po powrocie 

z Brazylii.

(Dokończenie).

Gdy dram at w nowym autorze zyskał 
cenny nabytek, to muzyka francuska straciła 
jednego z najdzielniejszych swych adeptów. 
Zm arły W iktor Jonciere był zdolnym kom­
pozytorem i umiejętnym  krytykiem . 0 d  wielu 
lat m iał on największe powodzenie z m u­
zyką koncertową a Pasdeloup i Colonne nie 
układali praw ie program u bez muzyki Jon- 
ciera. Nie tak świetnie wiodło mu się, gdy 
zapragnął laurów scenicznych. Opera „La 
reine B erthe11 nie m iała sukcesu w Operze 
p a ry sk ie j; zm artw ienie to jednak  zatarte zo­
stało poniekąd wielkiem powodzeniem nastę­
pnej opery „Le Oheyalier J e a n 11, wystawio­
nej w Operze komicznej ze współudziałem 
debiutującej wówczas Em y Oalye. Lecz i te ­
raz szczęście mu nie sprzyjało, gdyż pożar 
Opery komicznej przerw ał zaraz w począt­
kach św ietnie zapowiadającą się kary erę no-* 
wej opery. Jonciere wówczas z dziełem 
swem udał się zagranicę i na kilku scenach
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święcił tryumfy. W późniejszych latach Jon ­
ciere dw ukrotnie darem nie ubiegał się o 
przyjęcie do grona N ieśm iertelnych. Akade­
mia uparcie zam ykała przed nim swe podwoje, 
nie mogąc mu darować, że przez długi czas 
z talentem  i niezależnością pełnił furikeye 
krytyka. „Dobrze mi t a k ! — m aw iał z go­
ryczą — miałem zbyt ostry język; i na co 
mi było być sp ry tn y m !11

Niepowodzeniem tem, czuł się mocno 
przygnębionym, pozostawała mu wszakże j e ­
dna jeszcze nadzieja: chował w tece swej 
wielką operę „L ancelo t11. Była to pierwsza 
opera wystawiona po objęciu dyrekcyi przez 
Gailharda. Jonciere jednak stanowczo był 
pechowcem. Jeszcze podczas prób poznali 
wszyscy, iż libretto  było nieudolne i przesta­
rzałe i musiało stanowczo zaszkodzić całości 
dzieła. Jonciere jednak, który niedawno przed­
tem stracił był żonę, najlepszą swą współ­
pracowniczkę i najlepszą przyjaciółkę, był 
tak złam any, iż nie czuł w sobie odwagi 
pizerabiania partycyi i zastosowania jej do 
nowoczesnych wym agań. Opera „Lancelot11 
w istocie przeszła bez wrażenia, a biedny 
Joncióre na prem ierze swej płakał rzewne- 
mi łzami!

N ie każdy jednak tak łatwo, jak  nie­
fortunny kompozytor ugina się pod jarzm em  
niepowodzenia; są tacy” którzy mężnie sta­
wiają mu czoło, sądząc, że odwagą lub zu­
chwałością potrafią je  zażegnać. Do tych o- 
statn ich  należy także dyrektar Antoine. Przed 
laty założył on coś w rodzaju „wolnej sce­
ny 11; przedstawiał sztuki o tendencyi nowej, 
śmiałej, wprowadził dram at na tle społe- 
cznem i m iał bajeczne powodzenie. Że j e ­
dnak wszystko nowe po kilku latach staje 
się starem , odwaga zaś nowatorska dyrekto­
ra A ntoine m iała sw o jey iość  ciasno okre-

>. listopada 1903.
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Z pod berła carskiego.
(O suszanie lasów  okręgu  w arszaw skiego. —  Ko • 
lonizaeya wychodźców zagranicznych. — R ew i- 
zya ustaw odaw stw a w łościańskiego. —  Zna­
m ienny w yrok sądow y. — P lan tacye  haw ełny  

n a  K aukazie).

Rozpoczęte niedawno roboty około osu­
szenia lasów rządowych w okręgu warszaw­
skiego zarządu dóbr państw a, obecnie zna­
cznie zostały rozszerzone. Do tej pory na 
owe roboty przeznaczano 6.000 rubli rocznie, 
obecnie zaś m inisteryum  zezwoliło zarządowi 
z poręk składanych przez nabywców lasów, 
wydatkować na osuszanie lasów 40.000 ru ­
bli. W  skutek tak znacznej sumy obecr 3 ro­
boty m elioracyjne prowadzone są w kilku 
leśnictw ach jednocześnie.

W  m inisterstw ie spraw w ew nętrznych 
opracowują obecnie projekt uregulowauia, w 
guberniach zachodnich i Królestwa Polskiego 
kolonizacyi wychodźców zagranicznych, w 
m inisterstw ie zaś skarbu postanowiono opra­
cować nowe przepisy w spraw ie otwierania 
przez cudzoziemców zakładów przemysłowych 
w Królestw 13 Polskie m.

Prace wstępne nad rewizyą ustaw oda­
wstwa włościańskiego, odbywające się w spe- 
cyalnej komisyi przy m in isterstw ie  spraw 
wew nętrznych blizkie są ukończenia. W nio­
ski komisyi będą następnie przedstawione 
do opinii osobnym miejscowym komitetom, 
m ającym się utworzyęSz udziałem przedsta­
wicieli ziemstw i szlachty. W reszcie doniosła 
spraw a rewizyi poddaną zostanie rozpatrze­
niu wspólnej komisyi w Petersburgu z udzia­
łem gubernialnych prezesów ziemstw i mar- 
bzałków szlachty.

O pisany przez p. Doroszewicza w słyn­
nych ( 1 razkach Sachalinu b. naczelnik wię­
zienia w Due, p. Feldm an, wytuczył autoro­
wi spraw ę o potwarz w druku. Sąd okręgo­
wy znanego beletrystę uniew innił. Feldm an 
apelował do Izby sądowej odeskiej, obrońca 
jednak  oskarżonego złożył szereg dowodów 
urzędowych, w tej liczbie raport delegata 
m inisteryalnego, p. Drillo, na poparcie fa­
któw, przytoczonych przez Doroszewicza i 
Izba wyrok sądu zatwierdziła.

Latem r. b. dokonano próbnych zasie­
wów bawełny w okręgu Tereku na Kauka­
zie. Plantacye te tak się udały, źe postano­
wiono powtórzyć próbę na wiosnę 1904 r. 
w szerszych rozm iarach. B aw ełna zupełnie 
dojrzała i m iała wysokości od 1 do 2 łokci. 
O trzymany urodzaj pozwala przypuszczać, że 
w Tereku z dziesięciny gruntu  można będzie 
otrzym ywać przeszło 1.000 funtów bawełny
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— JE. P. Marszałek krajowy Sta­
nisław hr. Badeni powrócił wczoraj do Lwowa.

— "Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łać. Instytucyę kanoniczną na 
opróżnione probostwo w Ottynii otrzymał ks. 
Ludwik Schweiger, kooperator w Kimpoiungu.

Administratorem w Żelechowie, wskutek 
dobrowolnei rezygnacyi z tego probostwa ks. Fe­
liksa Brzezickiego, zamianowany został ks. Jan 
Biliński, b. administrator w Ottynii.

Przeniesieni: ks. Augustyn Porębski do 
Kimpoiungu; ks. Michał Baściak z Kozłowa do 
Krasnego ad Touste; ks. Paweł Surmacz z Kra­
snego do Kozłowa; ks. Józef Kuczyński z Tou- 
stego do Gródka; ks. Franciszek Kulczycki z 
Gródka do Toustego; ks. Wojciech Kułakowski 
z kościoła św. Maryi Magdaleny do kościoła św. 
Marcina we Lwowie. O. Edward Kułakuwski z 
zakonu Braci Mniejszych do Krystynopola.

Jurysdykcyę otrzymał ks. Ignacy Mellin, 
superior T. J. w Czerniowcach.

Konkurs na opróżnione probostwo w Zeli- 
chowie ogłoszono do 15 stycznia 1904.

— Mianowanie. Substytutem ś. p. 
Franciszka Piszka, notaryusza we Lwowie, za­
mianowany został p. Antoni Teleśnicki.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie We czwatek, dnia 26 b. m., o go­
dzinie 7 wieczorem w Zakładzie fizycznym Uni­
wersytetu, ul. Długosza 1. 8, prof. dr. K. J. 
N itm an. „Geografia ziem polskich11, część IV 
W ielkie Księstwo Poznańskie (z obrazami świe­
tlnymi).

— Kolumna Mickiewicza Roboty 
na placu budowy postępują raźno pod osobistem 
kierownictwem pp. Finkelsteina, Sosnowskiego i 
Zacharyewh za. Dół wykopany mierzy 12 m. kw. 
na powierzchni, 8 m. kw. u podstawy, 5 m. 
głębokości. Jak  się dowiadujemy, piloty jutro 
zostaną zwiezione i rozpocznie się ich wbijanie 
do 8 m. głębokości. Skoro plac budowy obwie­
dziony zostanie dostatecznie wysokim parkanem 
i inżynierowie urządzą wygodną trybunę dla pu­
bliczności, wtedy ciekawi będą mogli oglądać bar­
dzo interesującą nowość w dziedzinie techniki, 
przez co przyczynią się równocześnie do zwię­
kszenia funduszów budowy pomnika.

O rozpoczęciu sprzedaży biletów wstępu 
doniesiemy na tern miejscu w swoim czasie.

— Posiedzenie naukowe Tow. ludo­
znawczego we Lwowie odbędzie się w piątek, 
dnia 27 b. m., o godzinie 6 wieczorem w sali 
botanicznej Uniwersytetu (I piętro). Ma porządku 
dziennym: Dr. Zygmunt Gargas : „Księgi grun­
towe galicyjskie a lud“. Wstęp wolny.

— W Związku naukowo-literackim 
(ul. Kopernika 7) odbędzie się we czwartek, d. 
26 b. m., odczyt p. Juliusza Tennera p. t.: 
„Nastrój w poezyi współczesnej". Początek o 
godzinie 8 wieczorem. Wbtęp wolny dla człon­
ków i miłośników literatury.

--- Odczyt dr. Zygmunta Gargasa „O 
teatrze ludowym", wygłoszony w ubiegły piątek 
w Kole literacko-artystycznem, wzbudził bardzo 
silne zainteresowanie. Prelegent oparł swoje wy­
wody na wynikach ankiety Tow. „Kółek rolni­
czych", opracowanych przezeń już dawniej w 
osobnej broszurze, którą omówiliśmy obszernie 
w Gazecie Lwowskiej.

Dzisiaj więc notujemy jedynie, że dr. Gar­
gas oświadcza się przedewszystkiem za teatrami 
chłopskimi, w których aktorami są zamieszkali 
na miejscu włościanie, mniej natomiast popie­
rałby stały teatr ludowy (aktorzy stale angażo­
wani nie-włościanie), przenoszący sięf z odpowie­
dnim repertuarem ze wsi do wsi. Ostatni — zda­
niem prelegenta— nie mógłby liczyć u włościan 
na równie silne poparcie.

— Z  Koła literacko-arty styczn 3go. 
W piątek, dnia 27 b. m., wygłosi prof. Kazi­
mierz Twardowski odczyt p. t.: „Z psychologii 
uczuć". Początek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp 
wolny dla członków „Koła" z rodzinami, oraz 
wprowadzonych przez nich gości.

W następny piątek odczyt p. Stanisława 
Rejchana p. t.: „Twórczość artystyczna a kry­
tyka".

Wieczór św Katarzyny rozpoczyna się w 
„Kole" z uderzeniem godziny 9 wieczorem.

— Wszystkie loże i znaczną część 
foteli rozsprzedano już na poranek niedzielny, 
urządzany w teatrze miejskim na cele dobro­
czynne. Pozostałe bilety oddane będą "do kasy 
teatralnej. W części koncertowej biorą udział: 
p. Gembarzewska, dr. Zawiłowski w charakterze 
śpiewaka pieśni w którym odniósł niedawno 
wielki tryumf w Warszawie, prof. Skrzydlewski 
po raz pierwszy we Lwowie występujący i p. 
Solska (prolog Rossowskiego umyślnie na zaczę­
cie poranku napisany). Z zamykającego przed­
stawienie obrazu dramatycznego p. t.: „Jak li­
ście z drzew strącone", odbywają artyści teatru 
miejskiego pod kierunkiem reżysera p. Solskiego 
gorliwe próby.

Poranek rozpocznie się z uderzeniem godz. 
12 w południe.

#  Wiec w sprawie młodzieży. 
W ostatnich dwóch tygodniach na tle odczytu 
ks. dr. Aleksandra Pechnika toczyła się w Czy­
telni katolickiej dyskusya w kwestyi niedoma- 
gań na polu wychowania młodzieży szkół śre­
dnich. Jako jedną z przyczyn tych niedomagali 
uznano fatalny wpływ, jaki wywierają na nie­
dojrzałą młodzież lokale publiczne, w których 
oprócz upodobania do napojów gorących, krzewi 
się ochota do karciarstwa i inne zgubne namię­
tności.

U/nano przeto za rzecz niezbędną zwołanie 
wielkiego wiecu rodziców i wychowawców dla 
naradzenia się nad środkami zapobiegawczymi, 
a zwłaszcza dla zaapelowania do właściwych 
władz, by w interesie zdrowej moralności wśród 
dojrzewającego pokolenia — wdrożyły stosowną 
akcyę przy pomocy wszelkich środków, jakimi 
władze te rozporządzają.

Wybrany komitet ściślejszy odbył tymi 
dniami wstępne posiedzenie, na którem ułożył 
w zarysie program takiego wiecu. Poruszone więc 
być mają na nim takie sprawy, jak : utrudnia­
nie młodzieży szkolnej odwiedzania restauracyj, 
kawiarń i t. p., rewizya stancyj, sprawa legi E j 
macyj dla uczniów z pozwoleniem szkoły na od­
wiedzanie teatru, stosunki zdrowotne, jednostaj- 
ność mundurków etc.

Do urządzenia wiecu zaproszone zostały: 
Tow. nauczycieli szkół średnich. Związek rodzi­
cielski, Tow. pedagogiczne i pokrewne, oraz fizyk 
miejski dr. Legieżyński.

#  Miejska galerya obrazów. Po­
cząwszy od r. b. odkładać ma gmina m. Lwowa 
rocznie po 5000 K. na stworzenie miejskiej ga- 
leryi sztuki. Z funduszu tego zakupiła gmina 
obecnie wielki obraz Leopolskiego p. t.: „Zgon 
Acerna", wystawiony na licytacyę z ruchomości, 
pozostałych po dr. Januszu Onyszkiewiczu. Gmina 
zapłaciła za to dzieło sztoki kwotę 4 0 '0  K.

#  Ze statystyki m. Lwowa. W ty­
godniu od 8 do 14 b. m. przyszło na świat ży­
wo 27 noworodków płci męskiej i 23 płci żeń­
skiej; zaś nieżywo urodzonych 10 noworodków.

W tym czasie umarło 24 osób płci mę­
skiej i 45 płci żeńskiej, razem 69, w tern 35 
w szpitalach.

Przyczyny śmierci były następujące: w 3 
wypadkach wrodzony brak sił żywotnych, w 14 
gruźlica, w 7 zapalenie płuc, w 3 szkarlatyna, 
w 1 dur brzuszny, w 8 wada serca, w 2 rak, 
w 26 inne przyczyny śmierci naturalnej; ponadto 
były 2 wypadki przypadkowego śmiertelnego 
uszkodzenia (uduszenie i zmiażdżenie), oraz 3 
wypadki samobójstwa (2 kobiety przez otrucie i 
1 męźczyny przez strzał).

Wiek zmarłych był następujący: w wieku 
do 1 roku 17 dzieci, w wieku do 5 lat 16, do 
15 lat troje dzieci, od 15— 30 lat 8 osób, od 
3 0 - 5 0  lat 18 osób, od 5 0 - 7 0  lat 16 osób, 
powyżej 70 lat umarło 8 osób.

— Z  Tow. Szkoły ludowej. Posie­
dzenie sekcyi katalogowej koła im. Kościuszki 
Tow. Szkoły ludowej, odbędzie się w piątek, d. 
27 b. m., w lokalu koła, Rynek 17, I I  piętro. 
Na porządku dziennym: Referat oceny „Prawdy", 
wypowie p. Adam Dobrowolski.

— Ogłoszenie licytacyi. Celem wy­
dzierżawienia stanowisk targowych do sprzedaży 
ryb przed świętami Bożego Narodzenia, a mia­
nowicie 6 stanowisk w Rynka i 2 stanowisk 
przy placu Bernardyńskim, rozpisuje magistrat 
niniejszem publiczną ofertową licytacyę, która się 
odbędzie w miejskim urzędzie targowym (ratusz) 
w poniedziałek, dnia 7 grudnia b. r. o godzi­
nie 10 przed południem.

Magistrat wzywa zatem chęć najmu ma­
jących, by przed terminem na ręce szefa depar­
tamentu IX magistratu, względnie w dniu ter­
minu przed godziną 10 na ręce komisyi wnieśli 
pisemne oferty z wyszczególnieniem stanowiska,
0 które się ubiegają.

Oferty mają być zaopatrzone stemplem na
1 K., opieczętowane i zaopatrzone kwitem inte- 
rymalnym kasy miejskiej, na złożone wadyum, 
które ma wynosić 10 proc. ofiarowanej ceny za 
jedno, względnie więcej stanowisk.

Jako cenę wywołania ustanawia magistrat 
za każde stanowisko w Rynku 140 K., a za 
każde stanowisko na placu Bernardyńskim kwotę 
60 K.

Gmina m. Lwowa zastrzega sobie prawo 
ostatecznej decyzyi, tak co do przyj ęna wniesio­
nych ofert, chociażby ofiarowano za stanowiska 
cenę wyższą niż cena wywołania.

Bliższych informacyj co do wydzierżawie­
nia tych stanowisk zasięgnąć można w miejskim 
urzędzie targowym w godzinach urzędowania.

— Konkurs na posag w kwocie 400 
K. z fundacyi im. ś. p. Stefana hr. Zamoyskie­
go, ogłasza Tow. urzędników prywatnych.

— Klub szermierzy rozwiązał się i 
uchwalił swoją likwidacyę. Komitet likwidacyjny 
stanowią dr. Artur Till i Stefan Rieger.

— Obywatelstwo honorowe. Rada 
m. Tarnowa uchwaliła na odbytem onegdaj po­
siedzeniu nadać obywatelstwo honorowe dr. Lu- 
domiłowi Germanowi, krajowemu inspektorowi 
szkolnemu, w uznaniu jego zasług położonych 
około utworzenia drugrgo gimnazyum w Tar­
nowie.

— Znaleziono dnia 23 b. m. w wa­
gonie kolei konnej 1 złoty zegarek damski, po 
którego odbiór właściciel do dyrekcji tramwayu 
lwowskiego zgłosić się zechce.

— Złożono w administracji Gazety 
Lw ow skiej dla biednej Sikocińskiej p. Grzegorz 
Krum z Cieszanowa 3 K. i 1 K. dla Zosi na 
gipsową sznurówkę.

A  Pożar kominowy wybuchł dzisiaj 
w pałacu Arcybiskupim. Straż przybyła na miej­
sce i ugasiła natychmiast pożar, który nie wy­
rządził żadnej znaczniejszej szkody.

A  Zbłąkaną dziewczynkę 5-letnią 
znaleziono dzisiaj przy ul. Zielonej. Dziecko po­
dało, że nazywa się Ludwika Tureków.na, pochodzi 
z Radymna, zkąd matka przywiozła ją  do Koziel- 
nik, oddając ją  w opiekę pewnej kobiecie, która 
przyjechała z nią do Lwowa i pozostawiła samą 
obok szkoły św. Elżbiety, mówiąc, że zaraz 
powróci.

A Znikł bez śladu. 13-letni S tani­
sław SawDki, syn woźnego, zamieszkałego przy 
ul. Zamkowej 1, wydaliwszy się z domu swych 
rodziców dnia 23 b. m., znikł bez śladu.

Chłopak jest fizycznie tak słabo rozwinię­
ty, że wygląda na lat 7, ma nos spłaszczony, 
ubrany jest w barankową czapkę, bronzowy pal­
tocik i buty z lakierowanemi cholewkami.

A W kościele 00. Bernardynów skra­
dziono wczoraj około godziny 7 wieczorem p. M. 
W., dzierżawcy dóbr z Przeciszowa, srebrny ze­
garek kryty ze złotym łańcuszkiem, wartości 
200 K.

A  „Palmerstonu", materyi sukiennej 
o wielkiej wartości, wziął wczoraj 6 m. w skle­
pie p. Wallacha uczeń krawiecki p. Szczerby, 
na rachunek swego pryncypała. Oszust poszedł 
ze zdobyczą prosto na Krakowskie i począł sprze­
dawać. Na szczęście p. Wallacha, a nieszczęście 
Gałandiuka, trafił się uczciwy haiidlarz, który 
go oddał w ięce policyi.

W biurze policyjnem skonstatowano, iż 
Gałandiuk po odejściu z warstatu p. Szczerby 
sfałszował swą książkę służbową, wydarł z niej 
kartki i wpisał sobie sam dobre świadectwo.

—  Lmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie, Józef Mały, em. inspektor kolei państwo­
wych, w 65 roku życia; — Henryk Miszczakie- 
wicz, w 37 roku życia.

W Tarnowie, Julia z Bastów-Sillthal Ne- 
tzeiowa, wdowa po c. k. generale, w 81 roku 
życia.

— Zamach samobójczy. Z Tarnowa 
donoszą: Dnia 21 b. m. strzelił do siebie dwu­
krotnie z rewolweru w zamiarze samobójczym 
Leonard S., syn ofieyalisty z. tartaku ks. San 
guszki na Rudach pod Tarnowem, uczeń "XI kl. 
gimnazyalnej, raniąc się śmiertelnie. Powodem

zamachu samobójczego miała być nieuleczalna 
choroba serca.

— Olbrzymie bankructwo. Z Wie­
dnia donoszą: Do tutejszych dzienników telegra­
fują, że sławny handel herbaty Popowa w Mo­
skwie zawiesił wypłaty. Pasywa mają wynosić 
przeszło milion rubli.

—  Wybory gminne w Grazu. Przy 
wczorajszych wyborach gminnych z drugiego 
ciała wyborczego przeszli kandydaci ogólnego 
niemieckiego komitetu wyborczego. Między inny­
mi przeszedł także poseł do Rady państwa prof. 
dr. Hofmann-Wellenhof.

— Bójka Studencka. Wczoraj w nocy 
przyszło w kawiarni Centralnej w Innsbruku do 
bójki miedzy studentami niemieckimi i włoski­
mi. Walka przeniosła się następnie na ulicę, 
gdzie tłum uliczny wziął w obronę studentów 
niemieckich i chciał się rzucić na Włochów. 
Studenci ledwie pod eskortą policyi zdołali odejść 
do swoich domów.

— Katastrofa kolejowa. Z Palezieus 
(kanton Waadt w Szwajcaryi) donoszą: Pociąg 
pospieszny dążący z Berna do Genewy, najechał 
na stacyi Paleziiux na stojącą na torze lokomo­
tywę. Dwa wagony zostały roztrzaskane w ka­
wałki, lokomotywa zaś wykoleiła się. Pięć osób 
zostało zabitych, wiele zaś jest ranionych. Z Lo­
zanny wysłano natychmiast pociąg ratunkowy z 
lekarzami.

— Morderczy zamach na profe­
sora. Z Madrytu donoszą: Pewne indywiduum 
dało w sobotę 3 strzały rewolwerowe do prof. 
historyi Briewa i lekko go zraniło.

— Katastrofa kolejowa. Z Madrytu 
telegrafują: Na stacyi Cercedilla zderzyły się 2 
pociągi. Siedn. osób zabitych, 17 ciężko rannych.

— Panamę policyjną odkryto w tych 
dniach wśród stróżów bezpieczeństwa publicznego 
w Chicago. Mianowicie z okazyi przeprowadzo­
nego przez komisyę lustracyjną miejską śledztwa 
wyszły na jaw sprawki, które mogłyby chyba 
rywalizować pod względem korupcyjnym z nie­
dawno ogłoszonemi bezprawiami policyi madry­
ckiej. Policyanci chicagoscy dopuszczali się wy­
muszać na mieszkańcach i pobierali iście po 
amerykańsku olbrzymie sumy od rozmaitego ro­
dzaju zbrodniarzy i dam z półświatka w zamian 
za przemilczanie, a pośrednio tuszowanie kary­
godnych czynów.

— Usiłowany zamach. D aily  M a il 
donosi że w sobotę nieznany sprawca usiłował 
na terytoryum francuskiem wykonać zamach na 
pociąg dworski, wiozący parę królewską. Na 
szczęście urzędnik kolejowy, który obchodził tor 
tuż przed przejściem pociągu dworskiego, spo­
strzegł na szynach olbrzymie kamienie i natych­
miast kazał je usunąć.

i t f i  iMo-artysirai.
Repertuar teatru miejskiego 

we Lwowie.
Dziś we środę „Sjrąpiec", komedya w 5 

aktach Moliera.
We czwartek po raz ostatni: Pierwszy 

dzień z trylogii „Pierścień Nibelungów" Ryszar­
da Wagnera „Walkirya" w 3 aktach.

W piątek po raz nierwszy (nowość) „Uczeń 
szatana", sztuka w 3 aktaoh a 5 odsłonach 
przez Bernarda Shawa, przekład z angielskiego 
przez B. ...k.

W sobotę, po raz pierwszy „Pan Choufleri 
przy jm uje", operetka w 1 akcie Jak. Offenba­
cha. Nastąpi „Diyertissement" baletowe w 1 
akcie, układu St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć cór 
na wydaniu, operetka w 1 akcie Fr. Souppego.

Z dniem 1 grudnia rozpocznie się w ka • 
sie teatralnej sprzeaaż biletów na jeden występ 
francuskiej trupy pod impresariem Schurmanem. 
Przedstawienie to, jak już poprzednio było ogło­
szone odbędzie się 9 grudnia b. r. Artyści 
paryscy odegrają dwie najnowsze sztuki Maeter- 
lincka: „Joyzelle" w 5 aktach i „Aglavaine et 
SUysette" w 4 aktach.

Z! IsiT oy s ą d o " w e j .

(O obrazę czci;.

Lwów, 25 listopada.
W dalszym ciągu dzisiejszej rozprawy 

św. Jan M i ę s  o w i c  z, m ajster krawiecki, za 
zgodą stron niezaprzysięiony, zeznaje, że zu­
pełnie nic nie wie o napadzie na dom p. 
W acława Breitera i napadzie na  p. Hudeca.

Obr. dr. Z i p p e r : Ozy wie pan coś o 
napadzie na p. M okłowskiego?

S w.: W iem o tern. N apad m iał raz 
wykonać Przyjemski na p. Mokłowskiego w 
towarzystwie innych. N apad się jednak nie 
udał, bo stworzyliśmy „komitet ochrony p. 
Mokłowskiego

Osk. Ć w i k l i ń s k i :  Ozy p. B reiter 
"Wiedział naprzód o urządzanych przez partyę 
socyalno-demokrat. zgrom adzeniach ?

Sw .: Pan B reiter wiedział zawsze n a ­
przód, gdyż mu donosił o tem  płatny przez
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niego towarzysz partyi soeyalno-dem okraty- 
cznej, Nowotny.

Sw. A nna P r z y j  e m s k a ,  zaprzysiężo­
na, ma żal do p. B reitera, gdyż w yciągnął 
jej męża z partyi socyalno-dem okratycznej, 
w skutek czego partya socyalno-dem okraty­
czna mszcząc się, wniosła przeciw niem u do­
niesienie o obrazę M ajestatu i religii. P. 
B reiter przyniósł raz do mieszkania świadka 
laskę dla męża, mówiąc : „Pan już wie, co z 
n ią zrobić".

Sw. Jacko J a  c e n  ko, sługa biurow y u 
pp. W acławów Breiterów, zaprzysiężony, po­
daje, że by ł naocznym świadkiem napadu 
na dom pp. W acławów Breiterów. P. E rne­
sta Breitera wówczas w domu nie było.

Dr. T e n n e r :  Ozy p. B reiter wyśmie­
wał się z obrządków ruskich i czy pan opo­
wiadał o tern W iśniewskiemu ?

Sw .: Nie...
Przy konfrontacyi obu świadków, św. 

Jacenko podaje, że o tern naśm iewaniu się 
p. Breitera z obrządków ruskich opowiadał 
sam W iśniewski.

Sw. W i ś n i e w s k i  obstaje przy swoich 
zeznaniach.

Sw. Franciszek T w a r ó g ,  zaprzysiężo­
ny, podaje, że spotkał się raz na dworcu z 
osk. Ćwiklińskim. Ćwikliński wyrażał się wte­
dy źle o p. Breiterze. Gdy świadek zapyty­
w ał osk. Ćwiklińskiego, dlaczego p. B reitera 
w Reformatorze „szkalują", Ćwikliński odpo­
wiedział w tedy: „Ja mu to robię... bo jestem... 
współpracownikiem... czy też redaktorem  R e­
formatora"1. W  czasie tej rozmowy obiecywał 
mi Ćwikliński wyrobić każdą posadę przy 
kolei, jeżeli tylko jego krew ny zostanie „hof- 
ratem  na  kolei".

Osk. Ć w i k l i ń s k i  zaprzecza temu.
Sw. P iotr Z a r a ń s k i ,  m ajster m urar­

ski, zaprzysiężony, nie wie nic o napadach 
na pp. Daszyńskiego, Hudeca, Mokłowskiego. 
Aby p. Breiter takie polecenia wydawał ró ­
wnież nie wie, jakkolwiek pow inien był o 
tem wiedzieć, należąc do „kom itetu ściślej­
szego p. B reitera. „Napad jajow y" na p. Hu­
deca w ul. F ranciszkańskiej urządził na w ła­
sną rękę osk. Ćwikliński.

Świadek podaje dalej, że Sw itajło opo­
w iadał mu raz, iż autorem  artyk ułów o Brei­
terze, zamieszczanych w R eform atorze , je s t 
osk. Ćwikliński.

Obr. dr. L u b i n g e r  prosi o skonfron­
towanie na tę  ostatnią okoliczność świadka 
Zarańskiego ze świadkiem Switajłą.

Świadek M aryan P r z y j  e m s k i ,  za 
zgodą stron niezaprzysiężony, podaje, że do­
sta ł „jaja" od p. B reitera na p. Hudeca. P. 
B reiter przyniósł raz laskę z siekierką dla 
ojca i pow iedział: „W y wiecie już na eo“.

Świadek Aloizy P i l a w s k i ,  zaprzysię­
żony, nie zeznaje nic ważnego.

Świadek Stanisław  C z e r w i ń s k i ,  b. 
dozorca domu u pp. W acławów Breiterów, 
zaprzysiężony, był świadkiem napadu na dom 
pp. Breiterów. P. E rnesta  B reitera wówczas 
we Lwowie nie było.

Sędzia przysięgły dr. F  e d a k : Czy pan 
widział w pokoju, w którym  mieszkał osk. 
Ćwikliński, laskę z gałką i sztyletem ?

Sw .: Nie.
Radca C h a r a k :  Czy bywał pan co­

dziennie u p. Ćwiklińskiego ?
Sw .: Posługiw ałem  p. Ćwiklińskiemu i 

gdyby taka laska była, m usiałbym  ją  wi­
dzieć.

Osk. Ć w i k l i ń s k i :  Ja  często zabie­
rałem  klucz z sobą.

Sw.: To nieprawda.
Osk. Ć w i k l i ń s k i :  Czy świadek zbie­

ra ł kam ienie ?
S w,: Tak.... ale to było już po napa­

dzie. Kam ieni nie nosiłem do m ieszkania pp. 
Breiterów, lecz schowałem u siebie. Stało się 
to w skutek tego, że przyszedł jakiś chłopiec 
i powiedział, że będzie nowy napad.

P r z e  w.: Czy w czasie pierwszego na­
padu były kamienie przygotowane ?

Sw .: Nie.... bo o pierwszym napadzie 
naprzód nie wiedzieliśmy.

Radca C h a r a k :  Ozy p. E rnest B rei­
ter sypiał kiedy w pokoju, w którym  mie­
szkał p. Ćwikliński?

Ś w .: Nie przypom inam  sobie.
Sędzia p rz js . R o l l e :  Ozy spał kiedy 

w pokoju tym  ktoś in n y ?
S w.: Raz spał Przyjem ski na m atera­

cach na ziemi, a W iśniew ski i Ćwikliński 
na łóżkach.

Świadek S tanisław  Z d o n ,  czeladnik 
m urarski, zaprzysiężony, nie wie n ic  o napa­
dach na p. Hudeca i innych.

Osk. C w i k 1 i ń s k i: Czy nam awiałem  
kiedy kogoś „do łam ania kości ludziom ?“

Sw .: Nie.
Osk. Ć w i k l i ń s k i ;  Pan jechałeś do­

rożką z dworca w czasie napadu na  p. Da­
szyńskiego ?

S w.: Nie, byłem  wtedy pod „Gwiazdą".
Świadek M arya Danilukowa nie stanę­

ła do rozprawy.
Osk. D a n i l u k :  Je s t chora.
Obr. dr. Z ip  p e r  prosi o komisyjne 

skonstatowanie tego.
Dr. T e n n e r  zrzeka się przesłuchania 

tego świadka.

Sw W ładysław  S z y m a ń s k i ,  czela­
dnik szewski, zaprzysiężony, słyszał od lu­
dzi, że p. Ćwikliński żył w bardzo dobrej 
przyjaźni z p. Danilukiem. Świadek wnosi z 
tego, że osk. Ćwikliński był inform atorem  p. 
Daniluka.

Raz był w mieszkaniu p. Ćwiklińskie­
go. Po w stępnych słowach, gdy na  pytanie 
Ćwiklińskiego odpowiedział, że od p. Breitera 
otrzym ał za agitaoyę jedynie 40 zł., Ćwikliń­
ski podyktował mu list do p. B reitera z żą­
daniem , aby go hojniej za pracę wynagro­
dził. Ćwikliński obiecał mu w tedy wyrobić 
posadę przy tartaku  w Rożniatowie i dać 
krótkie futerko.

Radca C h a r a k  odczytuje ów list.
W liście tym czyni Szymański p. Brei- 

terowi wyrzuty, iż się wcale nie troszczy o 
niego po wyborach. Żąda 150 zł. dodatkowo 
i zaznacza, że Ćwikliński za wybory powi­
n ien  był dostać nie 8, lecz 5 tysięcy. 
W końcu wspominając o Ćwiklińskim, pod­
nosi Szymański, że Daszyński napisał do 
Mokłowskiego, iż gdyby nie Ćwikliński, to 
Breiter byłby chyba wtedy posłem, gdyby 
Daszyński został kardynałem .

Osk, Ć w i k l i ń s k i  zaprzecza temu, 
aby dyktował świadkowi lis t tej treści, jak ­
kolwiek przyznaje, że list dyktował.

P. B r e i t e r :  Czy widział pan u Ćwi­
klińskiego kiedy wyrok śm ierci ?

Sw .: Tak.... z trupią główką.... zaczy­
nający się od słów: „Towarzysze przysięgli 
ci śmierć...."

Przewodniczący odczytuje list Antoniego 
M ełnyka. w którym  on prosi o zaprotokołowa­
nie, iż p. D aailuk popełnił oszczerstwo przez 
to, że powiedział przy rozprawie, iż M ełnyk 
napadał na jego dom.

N adto odczytał przewodniczący pismo 
prokuratoryi Państw a z żądaniem odpisu z 
protokołu rozprawy, o ile na wczorajszej roz­
prawie traktow aną była sprawa „morderczego 
zamachu na p. Hudeca".

Sw. A rtu r H a u s n e r ,  inżynier m agi­
stra tu  lwowskiego, niezaprzysiężony, podaje, 
że przyszedł raz do niego po wyborach pan 
Laufer w im ieniu p. Breitera i ofiarowywał 
10.000 złr. oraz organ M onitor na usługi 
partyi socyalno-dem okratycznej za przypu­
szczenie go do klubu partyi socyalno - demo­
kratycznej. Propozycyę tę odrzucono jednak.

P. B r e i t e r :  Czy Laufer miał jaką 
legityinacyę w tym kierunku?

Sw .: Znałem  go jako pańskiego do ­
brego przyjaciela.

P. B r e i t e r  przeczy zeznaniom pana 
Hausnera i twierdzi, że była na ten tem at 
mowa jeszcze przed wyborami.

Obr. dr. Z ip  p e r :  Za co pan uważał 
te 10.000 złr. i oddanie organu M onitor na 
usługi party i socyalno-dem okratycznej?

Sw ,: Chciał nas (partyę socya lno -de­
m okratyczną) p. Breiter w ten  sposób ująć. 
Był to rodzaj skruchy.

Przewodniczący zarządza 20 m inutową 
przerwę.

(Po przerwie).

Sw. W ilhelm  R o s e  n b e r g ,  niezaprzy­
siężony, był świadkiem napadu na dom pp. 
W acławów Breiterów i słyszał dwa strzały, 
które miały przeszyć na w ylot przeciwległy 
parkan. Czy p. E rn est B reiter był we Lwowie 
świadek nie wie.

N astąp iła  konfrontacya św. Zarańskiego 
ze św. Sw itajłą .

Sw. Z a r a ń s k i  mówi do oczu św. Swi- 
tajle, że w czasie jednego spotkania się Swi­
tajło miał mu powiedzieć, „że inform atorem  
osk. Daniluka je s t jak  się zdaje Ćwikliński".

Sw. S w i t f. j ł o przyznaje to.
P. B r e i t e r :  Czy p. Ćwikliński wziął 

pańską żonę i dzieci na świeże pytanie?
Sw . Switajło: Tak...
Radca C h a r a k :  A czy pan teraz z 

Ćwiklińskim rozmawia i widuje się ?
Sw. Tak... Ćwikliński teraz u mnie mie­

szka.
Przewodniczący zawiadamia, że świad­

ka J . Berezowskiego w Sniatynie niema; 
istnieje tylko K ornel Berezowski.

P. B r e i t e r  oświadcza, że osk. Daniluk 
zw racał się do p. K ornela Berezowskiego li­
stownie i chciał w niego wmówić, że on wie 
o tem, iż p. B reitera w Załuczu chcieli chłopi 
obić.

Osk. D a n i l u k :  To nieprawda.
Przewodniczący odczytuje list niejakie­

go J. Berezowskiego ze Sniatyna, w którym  
ten opisuje rozgoryczenie Załuczan na Brei­
tera.

Dr. T e n n e r :  Czy pan przyjmuje od­
powiedzialność za wszystkie artykuły?

Osk. D a n i l u k : :  Tak.
Osk. C wi k l i  ń s k  i powołuje świadka 

Paulinę M ichańcio, żonę nauczyciela w Most­
kach, na stwierdzenie ile razy był z p. Brei- 
terem w M ostkach.

Trybunał odmówił temu żądaniu.
P. B reiter przedkłada list p. M esinga, 

dyrektora szkoły br. H irscha w Sniatynie.
Trybunał uchwala list ten odczytać.
W liście tym p. Messing zawiadamia 

p. Breitera, że osk. Daniluk pisał do pana 
K ornela Berezowskiego list, w którym  go

prosi, aby mu wyszukał świadków i nam a­
w iał ich do zeznań na korzyść oskarżonego 
Daniluka.

Obr. dr. Z i p p e r  wnosi o przesłucha­
n ie  św. M essinga, wyśledzenie św. J . Bere­
zowskiego oraz wezwanie dwóch dziennika­
rzy na  stwierdzenie okoliczności, że w dzien­
nikach zamieszcza się wszelkie koresponden- 
cye z prowincyi, jeżeli tylko je s t podpis.

Dr. T e n n e r  sprzeciwia się tym  wnio­
skom, gdyż sprawa, na k tórą  mieli ci św iad­
kowie być powołani jest już zupełnie wyja­
śnioną, a pan Daniluk oświadczył, że p rzy j­
muje na siebie odpowiedzialność zupełną za 
artykuł o aw anturach w Załuczu.

T rybunał po naradzie uchwalił wezwać 
świadków Messinga, Kornela Berezowskiego 
i wyśledzić się mającego J . Berezowskiego 
ze Sniatyna. Innym  wnioskom obrony try ­
b unał odmówił.

Sw. Ludwik W y s z y ń s k i ,  oficyał 
lwowskiej policyi, powołany przez obronę, 
nie wie nic o napadach na Hudeca i innych.

Interw eniow ał raz na ul. F ranciszkań­
sk ie j, ale już po bójce

Sw. Ja n  B i e r n a t ,  funkcyonaryusz 
lwowskiej Rady powiatowej, nie wie nic o 
tem, aby p. Breiter płacił w szynku pod 
„Schlickiem" napoje i kiełbasę wyborcom.

Przewodniczący wzywa obronę, aby nie 
powoływała takich świadków, którzy nie 
m ają wiadomości o sprawach, na które zo­
stali wezwani.

Sw. A dolf W e i n s t o c k ,  agent po­
licyjny, podaje, że w 8 m inuty po strzale 
był w mieszkanu pp. Wacławów Breiterów i 
przeszedłszy całe mieszkanie, nie zastał tam 
p. E rnesta Breitera. Na dole s ta ł tłum, zło­
żony z 200 osób, a między innym i z noto­
w anych złodziei, którzy usiłowali dostać się 
do wnętrza.

Świadek podaje, że ponieważ w czasie 
tych wyborów bardzo często napadano na re- 
dakeyę M onitora  i mieszkanie pp. Wacławów 
Breiterów , musiano ilekroć były jakieś zgro­
madzenia, otaczać opieką te miejsca. Policya 
nie m iała w czasie tych  wyborów, o ile 
świadek wie, ani razu powodu do interw en- 
cyi z powodu zgromadzeń urządzonych przez 
partyę p. Breitera.

Sw. Teodor K a w e n, agent policyjny, 
zaprzysiężony, słyszał od służby, że p E rn e ­
sta B reitera w czasie „strzelaniny" w domu 
nie było. Świadek spraw dzał to zaraz będąc 
na miejscu. Sytuacya była groźną, gdyż na­
pastnicy mimo, że bram a była zamkniętą, 
usiłow ali'dostać się do w nętrza.

Świadek Feliks Z a n d 1 e r, fabrykant 
kafli, zaprzysiężony, nie wie nic o tem, aby 
istn iał jak iś  „kom itet" p. Breitera, który miał 
na celu urządzać napady na rozm aite osoby. 
Raz słyszał, jak Przyjemski planował zamach 
n a p .  Hudeca, p. B reiter w tedy go skarcił.

P. B r e i t e r :  Kiedy pan poznał pana 
Daniluka ?

Sw. :  U pana w redakcy,.
P. B r e i t e r :  Czy był pan D aniluk 

kiedy u pana ?
Sw .: Tak.... mówiliśmy o procesie.... 

P. D aniluk oświadczył wtedy, że na wybory 
p. B reitera dawały pieniądze Banki hipote­
czny i krajowy.

P r  zew. :  A z panem  Ćwiklińskim wi­
dział się pan ?

S w .: Mówił mi raz, że spraw ki Breite­
ra w yjdą na jaw ...^

Świadek opowiada dalej, że w czasie 
rozmowy z oskarżonym D anilukiem  usłyszał 
z ust jego , „że Przyjem ski je s t po stronie 
osk. D aniluka". Świadek zw racał uwagę osk. 
Danilukowi, gdy go się ten wypytywał o roz­
m aite napady, że „jest w błędzie".

Osk. Ćwikliński wyzyskiwał finansowo 
p. Breitera. Od osk, D aniluka lub Ćwikliń­
skiego słyszał, że Przyjem ski po procesie ma 
otrzymać posadę w m agistracie.

Sw. K ornel, B e  r  ez  o w s k  i , telegrafi­
sta  kolejowy ze Sniatyna, zaprzysiężony, był 
św iadkiem  jak  na dworcu w Sniatynie wło­
ścianie z Załucza owacyjnie przyjmowali raz 
p. B reitera.

O tem, aby p B reitera  włościanie z 
Załucza do wsi nie chcieli puścić, nie wie; 
wie tylko, że bardzo1 często w łościanie z Za­
łucza telegrafow ali do p. Breitera. J . Bere­
zowskiego w Sniatynie nie zna.

Dr. T e n n e r :  Czy otrzym ał pan list 
od p. D aniluka ?

Sw.: Tak.... Na lis t ten nie odpowia­
dałem dlatego, aby nie było zarzutu, że ja  
kiedyś korespondow ałem  z! p. Danilukiem.

Dr. T e n n e r :  Ozy było na kopercie 
„urzędnik kolejowy?"

S w .: Tak...
Obr. dr. Z i p p e r :  Czy nie otrzym ał 

pan także telegram u od p. Daniluka z pro­
śbą o odpowiedź na list?

Sw .: Tak...
Świadek przedkłada list pisany do niego 

przez osk. Daniluka.
W  liście tym  prosi osk. D aniluk św iad­

ka o podanie mu świadków i dowodów na 
fakta obicia p. Breitera w Załuczu.

N a tem  o godzinie 3 po południu od­
roczył przewodniczący rozprawę do jutra, 
godziny 9 rano.

(Proces Tir. KwileckicJi)

B e r l in ,  25 listopada. Pierwszy proku­
rato r S tem brecht wywodził, że w skutek 
niekorzystnych stosunków, jakie panowały 
we Wróblewie w r. 1896, h r. Kwilecka, w ra ­
zie śm ierci męża, byłaby się znalazła w po­
łożeniu bardzo opłakanem i zdaną byłaby na 
łaskę krewnych. Wówczas to zrodziła się w 
jej głowie myśl uzyskania spadkobiercy za 
każdą cenę. Widziała w tem  jedyny  sposób 
pozbawienia się kłopotów i dlatego to chcia­
ła  corriger la fortunę. J ako dowód winy h ra ­
biny przytacza znane zajścia w Krakowie i 
Berlinie i fakt, że dziecko M ayerowej zosta­
ło z Krakowa przewiezione do Berlina. Co 
się z dzieckiem stało, n a  to hrabina nie da­
ła odpowiedzi. Zachowanie się hrabiny two­
rzy łańcuch niezwykłych faktów, a kwestya 
podobieństwa dzieci nie przemawia aa i za 
hrabiną ani przeciw niej. Stwierdzono do­
wodnie, że stara A ndruszew ska od 23 do 27 
stycznia 1897 r. bawiła w Krakowie.

W dalszym ciągu odpiera prokurator 
ataki prasy polskiej, skierow ane przeciw hr. 
Hektorowi Kwileddemu, przez co chce się 
go poniekąd zmusić do uznania  prawowito- 
ści dziecka. Trzej świadkowie, zdaniem pro­
kuratora, popełnili zbrodnię krzywoprzysię­
stwa. Jest niewątpliwem, że dziecko zostało 
podsunięte. Jest to w ina hrab iny , równocze­
śnie atoli winnym jest także hrabia Kwi- 
lecki, gdyż małżonkowie działali zgodnie. 
H rabiem u Kwileckiemu przyznaje prokurator 
okoliczności łagodzące, hrabinie zaś nie. — 
W  końcu domaga się ukarania wszystkich o- 
skarżonych, z przyznaniem  im okoliczności 
łagodzących, z wyjątkiem  hrabiny, za którą 
żadne okoliczności łagodzące nie przem a­
wiają.

Obrońca dr. W r o n k e r  wskazuje na 
to, że proces obudził powszechną sensacyę i 
okazał szerokim kołom ludności, że sprawie­
dliwość w Prusiech nie jest jakoś w po­
rządku. Świadkowie, którzy zeznawali na ko­
rzyść hrabiny nie byli zaprzysięgani, albo 
tylko z zastrzeżeniem, a zaprzysiężonych o- 
skarżono o krzywoprzysięstwo. Przyczyny te­
go postępowania szukać należy w ustawie 
pruskiej, albowiem w postępowaniu w stępnem  
obrońcy nie mają przystępu i sędzia śled­
czy sam rozporządza całym  materyałem. Z te ­
go wyniknęło to, że świadków zaprzysiężono 
w śledztwie wstępnem, co było błędem, któ­
ry naraził państwo i przysięgłych n a  koszta.

Po krótkiej pauzie dr. W ronker oma­
wiał następnie sprawę podsunięcia dziecka i 
powiada, że na tem całe oskarżenie stoi i w 
skutek tego upada. Opiera się ono n a  jednym  
jedynym fakcie, t. j. na nieobecności przez 
kilka dni we Wróblewie starej Andruszew- 
skiej. Dwaj świadkowie twierdzą, że wyjeżdża­
ła, a jednym  z nich jest Jadw iga Andru­
szewska, którą obrońca przedstaw ia nader 
niepochlebnie. Jadw iga A ndruszew ska twier­
dzi, iż działała z przyczyn idealnych i że 
wcale jej o pieniądze nie chodziło, tymcza­
sem z listów jej wynika, że jej właśnie idzie 
o pieniądze. Jak iejś tajem nicy w tych listach 
wcale dopatrzyć się nie można. Jej w łasna 
bratowa wystawiła jej jak  najgorsze św ia­
dectwo. Krokami Jadw igi Andruszewskiej kie­
row ała chęć zemsty i chciwość. I  to jest 
główny świadek.

Dziwnemby było, gdyby hr. Kwilecka 
nie usiłowała przekupić Jadwigi A ndruszew ­
skiej, gdyby wiedziała, że ona wie o jakiejś 
jej tajem nicy. Tymczasem przeciwnie źle się 
z n ią obchodziła i to dowodzi jej czystego 
sum ienia w tej sprawie.

P rokurator, we wszystkich świadków 
w m aw iał słabą pamięć, a uczynił wyjątek 
tylko dla Andruszewskiej. N ie należy zapo­
m inać, że jeden ze świadków, uznany przez 
kom isarza rządowego za w iarygodnego, tw ier­
dził, że stara  Andruszewska w dniu rozwią­
zania hrab iny  była we Wróblewie.

Po jednogodzinnej przerwie dr. W ron­
ker przem aw iał dalej i ostrzegał przysięgłych 
przed wnioskami z podobieństwa pisma na 
kartce meldunkowej w Krakowie z pismem 
starej Andruszewskiej, ponieważ jest stwier- 
dzonem, że ludzie prości mają pismo do sie­
bie podobne. Zwraca dalej uwagę, że W a­
len ty n a  i Jadw iga Andruszewskie, które da­
wniej żyły w niezgodzie i kłóciły się, dziś 
m ieszkają razem. Zbija dalej zeznania Ossow­
skiej i wykazuje, że kierowała nią chęć zdo­
bycia pieniędzy.

W końcu w skazał na mnóstwo dowo­
dów, k tóre w płynęły na zmianę opinii pu­
blicznej na korzyść Kwileckich i wyraził n a ­
dzieję, że sędziowie przysięgli zaprzeczą py­
tanie co do winy.

Inn i obrońcy oświadczyli, że są znuże­
ni i proszą o odroczenie rozprawy. Sędziowie 
przysięgli prosili, by jeszcze przynajm niej 
godzinę rozprawa trw ała.

Po krótkiej pauzie obrońca S i k o r s k i  
przemawiał za uwolnieniem Knoskiej i Kwiat­
kowskiej, a obrońca E g e r  za uwolnieniem  
Ossowskiej, poczem rozprawę odroczono do 
dziś godziny 9 rano.
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GOSPODARSTWO I HANDEL
„Dobrobyt". Czasopismo ekonomiczne, 

pod dyr. J . K. Zielińskiego, Organ Związku 
gal. Kas oszczędności i centr. Związku gal. 
Przem ysłu fabrycznego. W yszedł nr. 23 z dnia 
15 listopada i zawiera następujące artyku ły : 
O trustach  i kartelach ze stanowiska ekono­
micznego i prawnego, przez L. Lewinsona. 
Sejm a przemysł krajowy, H. Mieses. Spo­
łeczny podatek na cele przemysłu, przez dr. 
Z. Gargasa. Bibliografia. — Popieranie przem y­
słu galicyjskiego. — Składy w arantowe we 
F ra n c y i.— Notatki. — Odpowiedzi odredakcyi. 
Ze Związku gal. Kas oszczędności. W sprawie 
adm inistracya Kas oszczędności. Isto ta  p rrw - 
na  książeczki wkładkowej. Z centr. Zvv^ sku 
gal. przem. fabrycznego. Nasza praca. W iece 
przemysłowe, Krystynopol, Nisko, W ieliczka, 
Wauowioe, Andrychów  i Kom unikaty.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 19-20 do 19 30, loco Ołomuniec 18 — 
do 18-10, loco Berno-W iedeń 17-00 dô  18' —, 
na grudzień loco Aussig 19'25 do 19-35. Cu­
kier w ko.stkach: p r im a  65-30 do 65-30, se- 
cunda  64-80 do 64 80. Spirytus kontyngen­
tow any: loco W iedeń 42-40 do 42'80. Nafta 
kaukazka: transito  T ryest 8-25 do 8-75, ga­
licyjska przeźroczysta 38'60 do 89-20. (Geny 
w  koronach).

Targ zbożowy.

Lwów, 25 listopada. W alu ta  koronowa 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7-80 do 8-10, pszenica na te rm in a7 ‘60 do 7 75, 
żyto gotowe 6-40 do 6-60, żyto na  term ina
6-40 do 6-60, owies obroczny gotowy 5-40 
do 5-80, owies obrojzny na  term ina 5*25 
do 5-50, jęczm ień pastew ny 4 -75 do 5 10 , 
jęczm ień brow arniczy 5-25 do 5*50, rzepak
9-25 do 9-50, ln ianka —■— do — , groch
pastew ny 61— do 6‘25, groch do gotowania
7-50 do 8 25, w yka 5-— do 5-30, nasienie 
ln iane — ■— do — ' — , nasienie konopne 
— •— do — , bób —•—  do — , bobik
5 '— do 5-25, h reczk a— •—  do — , kuku
rudza nowa 6-10 do 6-30, kukurudza stara 
6-25 do 6-50, chm iel za 56 kilo 180"— do 
200’— , koniczyna czerw ona 55-— d„ 60-—, 
koniczyna bi*ła 45-—  do 47-— , koniczy­
na szwedzka 45"—  do 60-— , tym otka 23-— 
do 2 5 - - .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy p a n -  
tas Tarnopol 18-50 do 18-85 za 50 litr  p a  
ritas  Tarnopol n a  term in do — •—, wy- 
ran ty  — do — , ekskontyngentow y 
19-75 do 2 1 - - .

a nadto mogą wywołać niepożądane podnie­
cenie w opinii publicznej.

Pojaw iają się także w niektórych dzien­
nikach nieodpowiednu, obraźliwe wzmianki 
o obecnym rządzie serbskim . W skutek tego 
zwraca się szef departam entu prasy na ro z ­
kaz m inistra spraw  wewnętrznych do wyda­
wców pism peryodycznych z ostrzeżeniem, że 
dzienniki, któreby nadal ogłaszały artykuły, 
dowodzące, iż te  dzienniki nie chcą stoso­
wać się do zarządzeń w ydanych co do oma­
wiania zajść na  Wschodzie, albo artykuły  
zawierające niewłaściwe ataki na rząd serb ­
ski, ulegną przewidzianym ograniczeniom ".

Wiedeń, 24 listopada. (Telegram  G a­
zety Lwowskiej). Na poniedziałkowy targ  spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego n<* rzeź, 
ogółem 4097 sztuk. W  tern było z Galicyi 
615 sztuk, z Bukowiny 10 sztuk.

Przebieg targu  by ł spokojny.
Geny niezmienione.
N iesprzedanych pozostało 8 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzeda­

n o : 2 sztuk po 63 koron, 413 sztuk 
po 66 do 74 koron, 205 sztuk po 75 do 81 
koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 64 do 78 kor., krowy 
podtuczone po 60 do 74 kor., bydło chude 
po 44 do 62 kor., wszystko licząc za cen­
tn a r m etryczny żywej wagi.

TELEGRAE GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

Wiedeń, 25 listopada. Prezes gabi­
netu  dr. Koerber zawiadomił o zwołaniu De- 
legacyj na  15 grudnia.

Odczytano szereg nagłych wniosków i 
interpelacyj, między innemu interpelacyę p. K u­
bika i tow. w spraw ie rozdziału zapomóg dla 
nawiedzonych wylewami gm in powiatów bial­
skiego i żywieckiego oraz napraw y dróg i 
mostów, drugą interpelacyę tego samego po­
sła w sprawie bezpłatnych pokwitowań ze 
strony urzędów podatkowych za pobrane po­
datki.

W dalszej dyskusyi nad stanowiskiem  
Rządu przem awiał pierwszy p. G r o s s  (niem. 
post.) który uważa koncesye, uczynione W ęgrom 
w sprawie wojskowej za zbyt daleko M ące; 
następstwem ich może być powołanie sam oi­
stnej arm ii w ęgierskiej.

W  obec tych  stosunków Niem cy będą 
musieli zastanowić się nad tern, czy A ustrya 
ma w dotychczasowej wysokości przyczyniać 

j1 się do kosztów utrzym ania wspólnej armii. 
Mówca ubolewa nad temi koncesyami, tem - 
bardziej, że obudziły one aspiracye u innych 
narodowości, szczególnie u Czechów i Sło­
wian południowych.

Poruszając sprawę ugody z W ęgram i, 
ubolewa mówca nad tern, że rząd uczynił za- 
leżnem od ugody z W ęgram i, załatw ienie u- 
staw y o ubezpieczeniu robotników na starość 
i w razie niezdolności do pracy. Otóż prze­
mysłowcy gotowi do ofiar, jakie ta  ustawa 
na  nich nałoży, wzywają rząd, aby wniósł 
w parlam encie tę ustawę.

W ystępując przeciw Czechom wywodzi 
mówca dalej, że ostatn ia sesya Sejmu cze­
skiego udowodniła niemożliwość federalizm u. 
Swą obstrukcyą w parlam encie chcą Czesi 
wymusić od Rządu koncesye, należy więc 
Rządowi w ytknąć, że w roku zeszłym po­
darow ał Czechom 16 milionów koron na 
uzdrowotnienie P rag i. W końcu omawia poseł 
Gross sprawę założenia czeskiego U niw ersy­
te tu  na Morawii.

Prźy  końcu mowy przyszło do ożywio­
nej w ym iany słów pomiędzy mówcą a Cze­
chami.

N astępnie zabrał głos p. F e r j  a n c i e  
(Słoweniec)

Wiedeń 25 listopada. N a dzisiejszem 
posiedzeniu komisyi wykonawczej stronnictw  
niem ieckich obradowano nad  możliwością 
parlam entarnego załatw ienia prowizoryum bu­
dżetowego i postanowiono starać się, aby po 
obecnej dyskusyi program owej weszło na 
porządek dzienny prowizoryum budżetowe. 
Uchw alono zgodzić się na  życzenie Koła pol­
skiego, by ustawa o podwodach również mo­
g ła  wejść na porządek dzienny.

OSTATNIA POCZTA

K ardynał sekretarz stanu M erry del 
Val został m ianowany p r e f e k t o m  W a ­
t y k a n u .  Dawniej godność ta  łączyła się 
zawsze z nrzędem sekretarza stanu. Dopiero 
Leon X III. rozdzielił był te dwa dygnitar- 
s!wa i zam ianow ał prefektem  pałacu kardy ­
nała M ocenniegu, chcąc w ten  sposób kar­
dynałowi Rampolli umożliwić wyłączne od­
d a n e  się sprawom polityki. P ius X. przy­
w raca więc daw ną tradycyę.

F rcm kf. Z tg . zamieszcza następujący 
okólnik wystosowany pod datą 23 września 
przez najwyższy rossyjski zarząd prasowy do 
redakcyj pism rossyjskich. „Zwracano już po­
przednio uwagę redakcyj pism peryodycznych 
na konieczność omawiania wypadków na 
półwyspie bałkańskim  w sposób, któryby nie 
sprzeciw lal się zapatrywaniom, wyrażanym  
w tej mierze przez specyalne komunikaty. 
Mimo to prasa pomieszczała aż do ost&onich 
czasów artykuły, które absolutnie nie zga­
dzają się z pokojową polityką naszego rządu

Jarosław, 25 listopada. (T d . pryw .) 
Pan N am iestnik po odbyciu dzisiaj rano ści­
słej rewizyi w biurach tutejszego starostw a 
odjechał pociągiem błyskawicznym w k ie ­
runku do Krakowa, żegr.any na dworcu przez 
reprezentantów  władz i burm istrza miasta.

Wiedeń, 25 listopada. W iener Ztg. 
ogłasza trzy równobrzm iąee Najw. pism a 
O dręczne: do h r. Gołuchowskiego, do dr. 
K órbera i do h r. Tiszy, w spraw ie zw ołania 
Delegacyj na 15 grudnia.

Wiedeń, 25 listopada. M inister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski w yjechał do 
swoich dóbr, do Skcły, w Galicyi.

Graz, 25 listopada. Doniesienia gazet 
o rzekomym zamachu dynamitowym w A rd  
n ing  stąd powstało: 1 nocy z 23 b. m. w 
budynku kancelaryjnym  przedsiębiorcy bu­
dowy tunelu w ybuchł dynam it, niszcząc bu­
dynek. Dozorca m ateryałów , A ntoni Gabriel, 
je s t lekko ranny w głowę. Dalszego wypadku 
nie było. Szkoda nieznaczna. Przyczyną wy­
padku, nieostrożność.

Praga, 25 listopada. Depesze z pół­
nocnych i północno zachodnich Czech o /szko­
dach wyrządzonych przez burze stw ierdzają, 
że orkan zniszczył całe lasy. W  wielu m iej­
scowościach uszkodził orkan m ury i pozrywał 
dachy. Rzeki wezbrały, w ylewając w wielu 
m iejscach. Połączeń a kolejowe przerwane.

Praga, 25 listopada. N a wczorajszem 
posiedzeniu niemieckiej sekcyi Izby lekar­
skiej uchwalono wniosek, potępiający z obu­
rzeniem  postępowanie N am iestnika Dolnej 
A ustryi w znanej sprawie w ystąpienia prze­
ciw Stanowi lekarskiem u. Odrzucono wnio­
sek, by członkowie Izby złożyli m andaty  i 
wezwali inne Izby lekarskie w całej A ustryi 
do tego samego kroku. Podobne uchw ały 
powzięło plenarne posiedzenie Izby lekarskiej.

Berlin, 25 listopada. Reichsanzeiger do­
nosi, iż p a r lm e n t  niemiecki zwołany będzie 
na dzień 3 grudnia b. r.

Budapeszt, 25 listopada. Partya  li­
bera lna  nom inowała na w iceprezydenta Izby 
bar. A rtu ra  Feilitscha i w ybrała 40 kandy­
datów na członków Delegacyj.

Petersburg, 25 listopada. Biuletyn 
wczorajszy o stanie zdrowia carowej donosi, 
że onegdaj wieczorem tem peratura w ynosiła 
37-4, puls 72, a wczoraj rano tem peratura 
37, puls 72. Carowa w skutek silnych bólów 
tej nocy nie spała. W nętrze ucha zapalone.

Belgrad, 25 listopada. Dnia 12 g ru ­
dnia st. st. odbędzie się publiczna licytacya 
yachtu „D raga", darowanego królowi A le­
ksandrow i w dniu jego ślubu przez gm inę 
m. Belgradu. Cena w yw ołania wynosi 40.000 
franków.

Belgrad, 25 listopada. Dziennik. Beo- 
gradzkie N ow iny  przestał wychodzić.

Rzym, 25 listopada. Papież przyjął 
wczoraj pielgrzym kę katolików angielskich.

Paryż, 25 listopada. Senat uchw alił 
a rtykuł II. ustawy o wolności nauki 174 
głosam i przeciw 77.

Paryż, 25 listopada. Następnie senat 
przyjął dalsze artykuły i uchw alił przystąpić 
do drugiego czy tan ie , poczem posiedzenie 
zamknięto.

Paryż, 25 listopada. W  izbie deputo­
w any A llard  w niósł o skreślenie 50.000 fr. 
z budżetu, dla zaznaczenia życzenia, aby zwi 
nięto am basadę francuską przy W atykanie. 
W niosek ten odrzucono 324 głosami Drzeciw 
231. Dejambe, socyalista, żąda zniesienia 
subwencyi dla zakonów francuskich na Wscho 
dzie. W niosek ten odrzucono, poczem przy­
jęto wniosek wzywający rząd, aby zaprowa­
dził wyłącznie świecką naukę w Tunisie. 
W  dyskusyi nad tajnym  funduszem m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych postawił Del- 
cassć kwestyę zaufania. Przyjęto ją  490 gł. 
przeciw 49. N astępnie rozpoczęto obrady nad 
budżetem poczt i telegrafów.

Nowy Jork, 25 listopada. Z San Do­
m ingo telegrafują 23 b. m., że rokowania po­
kojowe zerwano. Ostrze!'wanie m iasta trwało 
całą ostatn ią noc.

B iu ro  Reutera  dowiaduje się z Cap 
H aitien że nadeszły tam  z Puerto P la ta  te­
legram y, donoszące, iż San Domingo kapitu­
lowało, a prezydent W os-y-gil i m inistrowie 
uciekli.

Nowy York, 25 listopada. Prośbę ro­
dziny W agnera o w ydanie zakazu wystawie­
nia „Parsifala" w Nowym Yorku odrzucono.

Ankieta w sprawie podatku od 
domów.

Wiedeń, 25 listopada N a wczorajszem 
posiedzeniu ankiety w spraw ie podatku do­
mowo - czynszowego przemawiał w dalszym 
ciągu ekspert dr. K onstanty Lipowski z K ra­
kowa i zaznaczył, że zbyt pospieszne refor­
my byłyby niebezpieczne i zaszkodziłyby ca­
łej sprawie. Mówca oświadczył się przeciw 
czasowej wolności podatkowej nowych bu­
dynków. Rząd p ew n ien  bezwarunkowo zm niej­
szyć ucisk obecnego system u podatkowego. 
N astępnie przem aw iał rzeczoznawca dr. Lo- 
vy z. W iednia.

Sejm węgierski.

Budapeszt, 25 listopada. Sejm wę­
gierski na wczorajszem posiedzeniu po od­
rzuceniu wniosków pp. Kubika i Hollo przy­
ją ł  do wiadomości reskrypt królewski o ma- 
lącem się dokonać wyborze do Delegacyj, po­
czem przystąpił do dyskusyi nad kon tyngen­
tem rekruta. P rzy końcu posiedzenia przyję­
to wniosek, aby na dzisiejszem posiedzeniu 
dokonany był w ybór w iceprezydenta Izby w 
miejsce p. Daniela, oraz wybór 40 członków 
Delegacyj wspólnych.

B u d a p e s z t , 25 listopada. M inister 
skarbu wniósł w sejmie w ęgierskim  taką 
samą nowellę cukrową, jaką wniesiono w au- 
stryackim  parlam encie.

Wybór węgierskiego ministra handlu 
do sejmu.

Szatmar, 25 listopada. P rzy  wczoraj­
szych wy jo rach  do sejmu wybrany został 
m in iste r H ieronym i 688 głosami, przeciw 
634, które padły na  U ra ja , koszutowca. Po 
ogłoszeniu rezultatu wyborów nastąp iły  za­
burzenia. Około 5000 ludzi, zwolenników 
kandydata opozycyjnego, wpadło do lokaiu 
wyborczego i zdemolowało go. N astępnie de­

m onstranci przeciągali ulicam i m iasta i wy­
bijali szyby. Foszli pod hotel „Pannonia", 
w którym  byli zebrani wyborcy liberaln i i 
tam  również powybijali wszystkie szyby. N a­
stępnie wpadli do kaw iarni, gdzie wszystko 
zburzyli. Policya była za słabą, aby poskro­
mić rozruchy, wskutek czego musiano we­
zwać wojsko. W  mieście pow stała wielka 
panika, gdyż obawiano się, że przedmieszcza- 
nie przyłączą się do demonstrantów. W szystkie 
sklepy pozamykano.

Budapeszt, 25 listopada. O zaburze­
n iach w Szatm ar donoszą jeszcze, iż tłum  
w targnął do hotelu „P annonia", gdzie ze­
brani byli wyborcy liberaln i. Dem onstranci 
zniszczyli całe urządzenie restauracyi, w yrzą­
dzając tem  szkodę 30 do 40.000 koron. 
W  wielu punktach m iasta powybijano szy­
by, także w synagodze i domu prezydenta 
stronnictw a liberalnego. Trzech polieyantów 
i kilku dem onstrantów  je s t lekko -annych. 
P ortyer hotelu ciężko ranny. O g. 7 wieczo­
rem  przybyło wojsko i przywróciło spokój. 
Jeszcze do późnego wieczora patrole woj­
skowe chodziły po mieście.

Z Izby francuskiej.

Paryż, 25 listopada. Izba deputowa­
nych obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad budżetem m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych. Dep. F lourens w niósł o odroczenie 
uchwały w spraw ie ambasady przy W atyka­
nie, aż do chwili, gdy rząd przedłoży swe 
sprawozdanie co do sprawy rozdziału Kościo­
ła od państw a. M inister spraw zagranicznycn 
p. Delcassó sprzeciwił się temu, w skutek 
czego F lourens wniosek swój cofnął. Dep. 
A llard uczynił wniosek o zupełne zniesienie 

przy

Zatarg rossyjsko - japoński.

Petersburg, 25 listopada. Do Port 
A rth u r nadeszło pryw atne doniesienie z P e­
kinu, że wicekról Juanszikaj zawiadomił ce­
sarza chińskiego, iż gotów jest wypowiedzieć 
wojnę Rossyi w M andżuryi. Generał Ma chce 
na czele 18.000 wojska chińskiego wkroczyć 
do Szanhajkw an.

Londyn, 25 listopada. Tutejszy poseł 
japoński oświadczył, że nie otrzym ał żadnych 
wiadomości nieDokojących z dalekiego W scho­
du i nie sądzi, by się zaostrzyły stosunki 
między Rossyą a Japonią. Japonia czeka na 
odpowiedź Rossyi.

1-ondyn, 25 listopada. D a ily  M a il do­
nosi z Tokio, że poseł rossyjaki w Socul wy­
stosował do rządu koreańskiego notę, w któ­
rej ostrzega, by Korea nie otw ierała portów 
Japonii, w przeciwnym  bowiem razie Rossy a 
wyciągnie z tego konsekweneye. Rząd ko­
reański zaprotestował przeciw tej nocie.

Londyn, 25 listopada. Standard  do­
nosi z T ientsinu, że Rossyanie obsadzili miej­
scowość Ila in ting , położoną 30 m il na pół­
noc od Niuczwang.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 25 listopada 1903. Zam knię­

cie giełdy (Schlmscourse). Godz. 2 m in  30. 
Akcye austryackiego Zakłaau kredyt. 675-—, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 7 4 7 '—, 
Akcye Auglobanku 27U50, Akcye Unioaban- 
ku 534- — , Akcye Landarbanku 433 25, Akcye 
B anhrereinu  503 '—, Akc. Bodencredit 940-— , 
Akcye galic. Banku hipotecznego 535-—, 
Akcye kolei państwowych 667-50, Akcye ko­
lei Południowej 87 -  , A kcye Tra/nw ay A )  
— , Akcye Tram w ay B )  Akcye
kolei F l bet hal 419-75, Akcye kolei Półno­
cnej 5 460 '—, Akcye kolei czeraiowieckiej 
577 50, Akcye A lpiny 400 25, Akcye R im a 
M uranyi 476 —, Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1851-— , Akcye Fabryk! broni 
373-— , Akcye Tureckie tytoniowe 352 — . 
Akcyi Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1184 —, 5 prc. obligacyi komu­
nalnych  Banku kraj iw ago — ‘— , Obli- 
gacye w ęgierskiej iadem aizacyi 97-95, R en­
ta majowa 100-50, A ustryacka Renta ko ro ­
nowa 100-45, W ęgierska Renta koron. 98 30, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98 35. 
4 prc. L isty  Banku krajowego 98-50, 4 i pół 
prc. L isty  Banku krajowego 98 75, 5 prc. 
komunalne oblig Banku kraj. 103-26, 4 proc. 
L isty  Banku hipotecznego 98-65, 4 i pół prc. 
L isty  Banku hipotecznego 101-85, 5 procen. 
L .sty  Banku hipotecznego 112-—, Gal. 4-prc. 
Obligacye propinacyjne 99-87,j 4-prc. Gal. 
pożyczka ki-»j. z r. 1893 99-65, 4-prc. po­
życzka m iasta Lwowa 96-55, Losy tureckie 
143 75, M arki 117-22. R ub 'e 252 75.

Odpow-edzialny redak to r:
K r e o h o w l # < ? k l .



Odznaczona złotym  medalem I dyplomem uznania na W ystawie wiedeńskiej w roku 1902 
FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

K. PRIMUS
Lwów, ulica Mickiewicza 1. 2 (róg płaca Smolki)

N adesłane .

tutki
tutki

* PRIMUS« 
»PRIMUS*

p o l e c a
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej »ARADIE*.

„FORM aN" (Chloro­
wany methylowy eter 
mentholu) klicznie wy­
próbowany i wi-lokro- 
tnie pr^ez pierwsze 
powagi lekarskie jole- 
oony środek działa 
„prawdziwie idealnie!11 
Przy lekkim katarze 
bierze się „waty for- 
manu" (puszka 40 h). 
Przy silnym katarze -- 
leez tylko za ordyna- 
eyą lekarską — „pa­
stylki formanu11 (75 k) 
do inbalieyi, za pnmo- 

eą szklaneezKi do wdychania. — Skutek jest f ra p u ­
jący , cudowny, niezrównany przy początkowym kata­
rze. Otrzymać można „formanu11 w każdej aptece.

Wystawy i Muzea.
Miejska Wystawa okazów przemysłu 

krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). W stęp 
wolny. W szystkie przedmioty na sprzedaż.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
je s t otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę BO hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo 
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz 
8-ciej do 5-tej po południu.

Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-cie.j 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

p r » y |© « t a » ł ł  *S«& L w ie w s
Dnia 25. listopada 1903.

H O T IL  GEORGE
PP. W ł hr. Dzieduszyeki z Jezupola, A . hr. 

Cetner z Podkamienia. M. Krzysztofowiez z Buko­
winy, R. Krzysztofowiez z Bukowiny.

HOTEL CENTRALNY.
P. J. W alter z U strzyk.

Poeiągr
posp. osob.

o odżinie
12-20 —

2 31

3-30

— 6-10

8 10

6-20
6-50
7-35 
7-40
7-45
7-55

8-55

1-30

9-57
10-25
1115

110
1-25

1-40 —

2-30 —

— 4-35
5-30

— 5 40

— 5-50

5-55
8-40 —

— 9-20

— 950

=  i _

10-00
10-20

10-40 j
i .....................
1 - 3-09 [

2-15
7-35

— 5-06

L _
j 10-&2 j

P r z y j e ż d ż a  d o  L w o w a
Na dworzeo głów ny

z Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Zaleszczyk, 
Wyżniey, Nowosieliey, Beibometbu, Ozudina, Seretbu, Rado- 
wiee, Dorny W atry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grtymałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęcima, Zakopanego przez 
Przemyśl, W:eliczki, Ry.nanowi, Sanoka, Chyrowa. 

z Iekan', Ozortkowa, Kałusza, Brodiuy, Putny, Suczawy. 
z Lok..la i Eawy ruskiej, 
z Sambora, 0 ' yrowa. 
z Jarowa.
z La-wceunego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Podwołoezysk, (0>essy, Kijowa), Biodów. 
z St,tn'słavowa.
z K’ 1 owa (I ei'ina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za- 

koj -igo p.-zez Kraków, Stróża, Orłowa, Mezo Laborez (Pesztu), 
ze S t.Ł ;a
z Rzes. a, Jarosłat/ia, Lubaczowa, 
z Stanisławowa Poiutor, Kórósmezo. 
z Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny. 
z J - owa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), No- 

\. go Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
z lek n, Czortkowa, Kałusza. Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieliey 

p ez Z'icz’:ę, Wyżniey, Sere.hu, Suczawy. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

t j r a ,  Kopye.ypleo. 
z Stryja, Chyrowa, Borysławia.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk. Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee. 
z Iekan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhometbu, Ozudina, 

Brodiny, Suezawy. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa. 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, No­
wego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 

z Iekan, (Bukaresztu), Ozortkowa, Husiatyna, Korosmezo, Potutor, 
Nowosieliey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedma, Warszawy), Oświęcima, 
Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwojrcza, Rymanowa, Sanoka, 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławifcznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny.

Ma dworzeo „Podzamcze41 
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ilusia-

tyna, Kopyezyniee. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów.
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

Poc iąg
posp.| osob.
o godzinie

112-45 —

2 51 —

] -
410

— 6-22

6-30
_ 6-45

8-25 —

— 8-35

905
_ 915
_ 9-25
_ 9-40
_ 10-35
_ 10-40
1-50 —

2-40 —

2-50 —

305
___ 3-25
— 3-40

“ ■uu 6-051
— 6-15 |

_ 6-30
_ 6-40
_ 7-05
_ 900
— 10-42

— 10-55

— 11-00

_ 11.05
— 11.11

6-43
— 10-57

2-04

1 - T -20

I "
11-24

O djeżdża ze  L w o w a
Z dworca głównego

do Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Warszawy p rao-i 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Rzeszów, Orłowa. r  ° przez

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Słob m ,

w r r Ł E " ’ Boroi taj ' s “ » ? . ' »•>»?
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Pra?i

OświedmaSamb°ra’ StiÓŻ’ M' elea'’ 0 rł° ^ a> Wieliczki^

do Iekan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaezowa, Potutor Ko- 
rosmezo, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Suezawy.

Lawoez°OẐ S Brod- w’ EoPyczyni
do Krakowa,
do Ławooonego, (Pesoto),’Drotobro.a, H aslatrila

“ Ł f f i Ś  f is& fe t SSSrtLSft
do Ławoo.n jo , Chyrowa, Boryrfawia, Kałusa* °  '  ' '
do Janowa.

do Sambora, Chyrowa. 
do Bełz , Sokala, Lubaczowa, 
ao Czerniowiee, Delatyna, Potutor, Nowosieliey. 
do Tarn ;o la, Potutor.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee Za- 

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa’. 
do -ekan, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey 

Ko-osmezo, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu, 
do Kratowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 

u-asra, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza, Lubaczowa’ 
do otryja, Chyrowa, Borysławia, 
do Rzeszowa, Lubaezowa. 
do Sambora Chyrowa.

do Stanisławowa, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chyrowa, 

Mezo Laborez, (Pesztu), Nowego Sąeza, Orłowa Oświęcima. 
do Jarow a.
do Lawoczne0o, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy rusk’ej, Sokala, 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Iekan, Czopkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Kocmania, 

Nowosieliey, Lerboiretbu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Ch -rowa, Rym nowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie­
liczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
do Żółkwi (tylko w każdą niedzielę).

Z dworca. „Podzamcze"
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna. 
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy)^ Brodów, Kopyezyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skafy, Iwania pustego, Grzymałowa.

do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U w aga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Ozas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

C K I  M l  
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 25. listopada 1903.

I .  Akcye za  sz tukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. , kOO k o r . ) ...........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor, 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 

n n *7*% n Ds w 501.
„ „ 4 *  „ 601. po200k.

„ kraj. 41/, % „ los w 51 1.
„ 4 %  „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. (pierw­
sza e m i s y a )  

Tow. kred. galie. ziemsk. 4%
los. w 411/* l a t ...........................
4% los. w 56 l a t .....................

I I I .  O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

„ 4 1/,% (3 e  m.) 
» (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 *  po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 

„ „ 4 % po 200 kor. z ro-
kn 1893 .  ...........................

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 
n n 4»/,% „ 200 „

IV . L osy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V . M onety.
Dukat c e s a r s k i...........................
20 f t a n k ó w k a ...........................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . .

K

przemysłowe!
pfaeą |żądają
walutą koron.
K. h. K. b.
530 - 540 -

—  — 260 -

576 - 586 -

320 - 350 - -
e
te 400 - 420 -

9
o3J 111 50 —  —

101 20 101 90
© 98 - —  —

101 80 102 50
98 75 99 4f

P 98 70 _ _
0
O 98 70 - -
A 98 40 99 10
0

M
99 70 100 40

N 103 - _
© 101 70 _ --
■fi 101 25 101 95

98 50 99 20
98 50 99 20

99 55 100 25
96 30 97 -

101 50 — —

77 - 84 -

11 23 11 45
19 - 19 20

250 - 254 -
252 70 255 -
117 - 117 60|

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. listopada 1903.

A . Ogólny ó łu *  państw u . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot 

niaj-liatopaJ 100 45 100.65
łtyetfpń-lipiee 100 30 100 50

Jednolity dług państwa w srebrze 
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw ieeień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1864 po 50 zł...................
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

100.70
100.70 
169. -  
156.50 
186. -  
2 6 8 .-  
2 6 8 .-  
217. -

i 00.90 
100.99 
173.—
157.50
187.50 
272. 
272 -  
298.59

120.75

100.60

B. D łu g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..........................   . . 120.65

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  100.40

C. O b lig ac je  kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100. —
KoL Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 118.75
Kol. Ces Elżbiety za 200 zł. mk 58/4

pr. (ostemp. akcye) ..................... -510. —
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5V« pr.................................................. 129.25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr......................... 100.20
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.20

O bligacjo  p ierw szeństw a (kolejowe) 
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

1000 i
11490
134.50w złocie za 200 zł. 5 pr.

Kol. Czeskiej zaeh. za 200
5000 zł. 4 pr............................................100.35

Kol. Czeskiej etnis3. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.  ..........................................100.30

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr.............................................................. 99-75

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r..............  . . 100.10

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r..................... .....  . 100.10

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-
gui) za 400 marek 4 pr...................

101. -

119.50 

514. —

130.25

101.20

101.20

115 50
135.50

101.35

101.30

100.75

101.10

101. -

119.50 —.-

D* D łu g  państw u  (krajów korony węgierskiej), 

złota renta za 100 zł. 4  pr. -

98.35 
164 75 
210 . -  
209. -

n n „ w wal. kor. za
kor. 4 pr..............................................
„ obł. pr. reguł. Cisv za 100 zł. 4 ■S 
„ noż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
n n „ za -50 zł. (100 kor.)

E . O b ligacje  indemnDaeyJao.
Kroacyi i Sławonii .....................  97 50
W ęgier za 100 zł. 4 p r.....................  93 .—

W. Inne p u b liczn e  p^ży esk L

Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100
zł. 5 pr.......................  . . , . 283 —

Poi reguł. Dunaju * t- 1878 los 5 pr. 10675
Poi. kr*; Rskowisy * n 1393 Ism

200 k®* 4 v; - 99 50

98.55
165.75
212.50
211..-

98 50 
9 9 . -

285.50 
108.—

100.50

płacą

103.50

żądają
Bukowińskie obi. propinaevjne los za 

100 zł. 5 pr. . . . . . • ■ ■
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99.10 1 9 0 .-
„ _ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 9 9.45 100.40

PożyezJra miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r............................................. 96.10 97. -

Kenta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. serb. prem. za 100 frank.. 2 pr. 90 .-- 93.—
Tureckie oSl. prom. koi. za 400 frank. —. -

G.. L is ty  zastaw ne. Obiig. hipot. i listy dłążne 
(za 100 zł. Nom ).

Anglo Austr. banku los w 30 I. 41/, pr. —
Austr. sakł. kr. ziem. lo3 w 50 1. 4 pr.

» „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
0  1  n i. 1889 3 pr.
Huiowmski zakł. kred. ziem. los 5 pr.
% „ 3  n n los4  pr.
wal. ase. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.

u » „ „ los -50 1. 4 1/, pr.- .
.i f r, „ „ 60 L za 200 kor.
4 pr........................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
n „ „ 4 pr. los. 41 lat

n u  „ „ 4  pr. stare . .
n n „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4-/, pr. 511/, iafc zwrotne ■ • _•

Banku krajowego obiig komun. 2 emi­
sya 5 p r................................................

Banku krajowogo obiig. komun. 3 emi­
sya 43 lat za 200 kor. 4'■/, pr.

Banku kr. losy 57l/j 1- za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 40'/j lat los. 4 pt.

50 lat los 4 pr.

I I .  O b ligacje  z prawom pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 
200 zf. 6 pr. I . . . . . .  .

Tow.żegl. par. po Dun Ern.r. 1886 4pr.
Kol. półn. ces. B’erd. em. z r. 1886 4 pr.

,  ,  „ „ „ 1887 4 pr.
n 2 n n .n 1888 4 pr.

. n n » # lS 9 1 4 ę r .
iioiej Ijwo w-Czerń.-J;vsay z r. 18S4 za

300 zł. 5 p r.........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..................................................
Gal. kol. lok. wschód, aa 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr-.

„ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ .I „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

3.  L esy  (za sztakę)-
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . •
Zakład kred. dla nasid. i prziia. 100 zł.
Clary 40 zł. m k ...............................
Pożyczka miasta Insbrubi 20 zł. • - 
Losy miasta Krakowa 80 ił. . . .
Poiyozka miasta Lahlony S0 *Ł . .
P*ia? 40 sil. s s .

99.30 100.30
2 ) 4 - 2)9 -
2 8 8 .- 2)2 50
105-50 -
98.25 99725

111.50 112 50
10125 102 25

98.15 99.15
93.10 99 10
99.25 —, -
98.50 c . :

1 0 3 .- 103 •-

102.50 103.5)

101.90 102.9)
98.85 99.85

100U5 101.75
100.75 101 75

110.25 111.25
116.50 117.50
101.35 102.35
101.35 102.3)
101.55 102.55
101.65 102.60

93.25 94.25

99.60 100.50
___ . — —,—•

109.50 — . —

109.50 —  -

99.6) 100.50

18.90 19 90
473.— 4 8 2 .-
1 7 2 .- 1 8 0 .-

82. — 87 —
80.— 8 3 -
72.— 75.5)

1 6 3 - 373 —

płacą
53.25

żądają
54.25

26.65 27.65
66.5) 6 8 . -

234. 244 -
79.— 82 -

2 5 0 .- 2 3 0 .-

2 0 0 .- 25o!—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow, 5 zł. - - 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
S t  Genois 40 zł. mk.
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

,v „ Tryestu 100 zł. mk. 47, pr 
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. .

K . Akcyo banków (za sztukęb 
Banku Anglo-Anstr. 240 kor. . • • 279.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . • 2770.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . - —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . • 745 —
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . • • 527.90
Galie, banku hipot. 200 zł..................... 535. —

n „ dla handl. i przem. 200 zł 240 —
Banku dla krajów, koronnyoh 200 zł. 426 25

„ Austro-wę®. 1400 k.................. 1615.—
* n . Związk. (Unionbank) 200 zł. . 532 -  
Czesnego banku związkowego 100 zł 244.50 
Zunostedska banka 100 zł. . . 251.50

L . AJteye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 43).— 445 — 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394.— 4 0 ).—
Kołei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5430.— 5520.—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł .  — .—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. p ierw ) 200 zł. —.— — .—

„ Lwów-Ozarn.-Jassy 200 zł. . . 578 -  
n wsehod.-galie.-loiraln. 200 zł. . 393.—
„ państwowych 200 zł. . . . .  —.—
s południowej 200 zł......................... —. —
„ węg. galie. I. 200 zł. 400.50

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 863.—

280 50
2 7 8 0 .-

746 -  
528.90 
538 -  
2 6 0 .-  
427.25 

1625 -  
5ćj3.— 
24-5 50 
2 5 3 .-

581 — 
400 —

40125
8 6 7 .-

M. Akeye Przedsiębiorstw  przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 691.— 697 —
Galia, karpackie naft. tow. 500 kor. 1187, -  1197.— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 397.75 393.75 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1846 — 1856.—
Schodnicy 500 kor.......................  . 864.— 874 —
Tureok. zarz. tytoniow. 500 franków —.— — —
Trifail. tow. kop. węgła 70 z ł . . . . 390.— 394 -

W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pr
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b an k i...............................
Francuskie banki . . . .
Szwajcarskie banki . . .

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20-frankow ka................................
2 0 -m arków ka ................................
Rosyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 109 lir .
Bukh . . . .

117.15 117.35
239.42’/, 239.62 V»

95.10 95.22 >/,

11720 117.50
95 17 V, 95.27%
95.) 0 95 20
95.10 95.20

1 Y.
11.35 11.39

19.06 19.08
23.42 23 51

117.12'-/, 11732 '/,
95 20 95 40

2 523/, 2 537*

*G&zeta Lwowska* Kr. 271 z dala 26. listopada 1903.
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Licyfacye.
L. 28.934/903. [9396 2 - 3 ]

Obwieszczenie licytąeyi.
C. k. D yrekcya okręgu skarbowego 

w Samborze podaje niniejszem  do powszech­
nej wiadomości, że drogą publicznej licytacyi 
wydzieiżawia się pobór podatku konsumcyj- 
nego od w ina w okręgu dzierżawnym Skole 
w powiecie stryjskim  na przeciąg czasu 3 
la t t. j .  od dnia 1. stycznia 1904 do końca 
grudnia  1906 pod następującym i w arunkam i:

Licytacya przedsięweźmie się dnia 11. 
g rudnia 1903 o godzinie 10 rauo w c. k. 
llyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze.

Cenę wywołania co do podatku konsum- 
v cyjnego od wina, moszczu winnego i owoco­

wego stanow i roczna kwota 2.800 koron.
P isem ne te oferty należy wnosić opie­

czętowane przed lieytacyą do N aczelnika c. 
k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze 
do 11. grudnia 1903 do godziny 9 rano, 
a skoro ustna licytacya się ukończy zostaną 
takowe otwarte i ogłoszone o gcdżinie 12 
w południe.

Skoro się otwieranie pisem nych ofert — 
przy czem oferenci mogą być obecnymi — 
rozpocznie, n ie  będą żadne późniejsze pi­
sem ne lub ustne nadaże więcej przyjmowane.

Pisem ne oferty nie będą już z rozpo­
częciem ustnej licytacyi więcej dopuszczane.

Inne w arunki licytacyjne mogą być 
w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sam­
borze, tudzież w komisaryacie (nadzorze) c. 
k r  straży skarbowej w Stry ju  w zwykłych 
godzinach urzędowych przed lieytacyą przej­
rzane i zostaną przy licytacyi mającym 
chęć dzierżawienia odczytane.

Dzierżawca podatku konsumcyjnego obo­
wiązany je s t pobierać na rachunek Wydziału 
krajowego 30%  dodatku krajowego do po­
datku konsum cyjnego i odwozić ten dodatek 
do c. k. Urzędu podatkowego w Skolem we 
wysokości 30%  raty czynszu dzierżawnego.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego
Sambor, dnia 17. listopada 1903.

L. cz. E. 829/3 (5) [9390 3 - 3 ]
Dnia 15. g rudn ia  1903 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, licytacya realności objętych 
whl. 4, 89, 409, 342 i 405 gm iny Por­
ębowa.

W artość 2770 kor., przynależność 100 
koron.

Najniższa cena 1913 kor. 33 hal.
W arunki i akta do przejrzenia.
O. k. sąd powiatowy, Oddział III .
Potok złoty, dnia 7. listopada 1903.

L. cz. 1336 [9427 3 - 3 ]
OBW IESZCZENIE LICYTACYI.

D nia 2-go grudnia  o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze c. k. Z a­
rządu salinarnego w Bolechowie ponowną 
licytacya na  zabezpieczenie wykonywania ro­
bót pociągowych w czasie od i-go  stycznia 
1904 do 31-go grudnia 1906 t. j .  na prze­
ciąg trzech lat za pomocą ofert pisemnych.

Oferty zaopatrzone klauzulą iż oferen­
towi znane są w arunki licytacyjne i że się 
takowym w zupełności poddaje, tudzież za­
wierające 10%  wadyum od oferowanej za 
trzech le tn i okres kwoty należy wnieść w 
wyżoznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
10 zrana na ręce N aczelnika c. k. Zarządu 
salinarnego.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności ofe­
rentów  w tym  samym dniu o godzinie 10-te- 
przed południem .

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w espedycie c. k. Zarządu salinar­
nego w godzinach urzędowych.

C. k. Zarząd salinarny.
Bolechów, dn ia  20. listopada 1903.

L. 3602/03 [9382 3 — 3]
Celem dostawy w ciągu lat 1904, 1905 

i 1906 drzew nych m ateryałów tw ardych i 
miękkich, przeważnie ła t i desek w rocznej 
cenie fiskalnej około 24010 koron, odbędzie 
się w podpisanym  c. k. Zarządzie salinarnym , 
licytacya zapomorą ofert pisem nych.

Dokładnie sporządzone i opitcnęłowane 
oferty, ostemplowane znaczkiem na i  k o r , 
m ają zawierać świadectwo uzdolnienia do 
tej dostawy, tudzież wadyum wynoszące 5%  
oferowanej kwoty i być zaopatrzone klau­
zulą, iż oferentowi dokładnie są znane wa­
runki licytacyjne i że tymże się bezwarun 
kowo poddsje.

N a kopercie oferty  należy umieścić 
nap is: „Oferta na dostawę m ateryału ta r ­
tego".

Tak, sporządzone oferty wnosić należy 
najpóźniej dnia 9. g rudnia  1903 do godziny
11-tej przed południem  na ręce c. k. N a­
czelnika.

Gatunki i rozm iary m ateryałów, jako- 
też bliższe w arunki licytacyjne, przejrzeć

można w zwykłych godzinach urzędowych 
w biurze podpisanego c. k. Zarządu.

O. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 19. listopada 1903.

L. I ł 9.898/903. [9453 3 - 3 ]
OBW IESZCZENIE.

Zakupno liści tytoniowych w r. 1903 
w Galicyi i na Bukowinie zebranych rozpo­
cznie się w grudniu 1903 i odoywać się bę­
dzie w urzędzie wykupna tytoniu w Borszezu- 
wie i Jagielnicy począwszy od 1. grudnia 
1903 do 29. stycznia 1904 r., w urzędzie 
w ykupna ty toniu  w M onasterzyskaeh od 1. 
do 31. g rudnia  1903 r., a w urzędzie wy- 
kupna tytoniu w Zabłotowie od 1. grudnia
1903 do 30. stycznia 1904.

Oświadczenie do uprawy tytoniu na rok
1904 należy najdalej do końca lutego 1904 
wnieść, w sposób przepisany w §. 8 przepisu dla 
plantatorów  tytoniu w Galicyi i na Buko 
winie.

Te oświadczenia mogą być wniesione 
podczas w ykupaa u kierownika komisyi wy­
kupna tytoniu względnie u funkeyonaryusza 
przez tegoż wyznaczonego, lub po wykupnie 
w dotyczącym urzędzie w ykupna lub odno­
śnym  oddziale straży skarbowej.

N a przestrzeniach g ru a tu  poniżej 500 
kwadratowych metrów, nie będzie się udzie­
lać pozwolenia do uprawy. Gminy, które nie 
uprawiają najmniej 2 hektarów , nie zostaną 
przypuszczone do uprawy tytoniu.

Ci, którzy bez otrzym anego pozwolenia 
uprawiają tytoń, albo którzy większe płaszczy­
zny tytoniem zasadzają, jak  wyrażono w po­
zwoleniu, lub inny gatunek tytoniu sadzą, 
jak ten, na  który pozwolenie opiewa, będą 
ukarani w edług istniejących ustaw.

Gminom i tym  plantatorom , którzy w 
roku poprzednim pomino zgłoszenia większej 
przestrzeni nie uprawiali tytoniu na m in im al­
nej przestrzeni o 2 hek tarach  względnie o 
500 kwadratowych m etrach nie będą bezwa­
runkow o w myśl §§. 3 i 7 przepisu dla 
plantatorów tytoniu w ydaw ane licencye do 
uprawy tytoniu, chyba, że zdołają udowodnić 
że istotnie przygotowali przepisaną przestrzeń 
pod uprawę tytoniu i tę zasadzili roślinami 
tytoniowymi, że jednakowoż te rośliny wbrew 
ich woli, n. p. wskutek posuchy, wylewów 
i t. d. uległy zniszczeniu.

Co do cen w ykupna na rok 1903/1904, 
w ynagrodzenia za odstawienie, tudzież co do 
postępowania mającego się zachować przy 
wykupnie, odsyła się do obwieszczenia z dnia 
8. m aja 1903 1. 54069.
C. k. galicyjska krajowej Dyrekcyi skarbu.

Lwów, dnia 19. listopada 1903.

L. cz. E  825/3 (19) [9467 1— 3]
N a żądanie Kasy Zaliczkowej „N a­

dzieja" w Bołszowcach, zastąpionej przez 
adw. Dr. L ipinera w R ohatynie odbędzie się 
dnia 16. grudnia 1903 o godz. 11 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. 9 licytacya połowy realności whl 
52 i 56 gm. Siemikowce.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione na a) połowa whi. 52 na 
85 kor., b) połowa whi 56 na 230 koron 
50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 85 
kor., ad b) kwotę 153 kor. 67 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż m e przyjdzie do skutku.

W arunki l.cytaeyjne, i odnosząc* się 
do tych  nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny., wyciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia  i t. d .) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. 8.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
li ytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r 
minie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo 
głyby być juz ze skutkiem  podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dn ia  30. października 1903.

L. cz. E. 1684 3 (5) 1219/3 (4), 1218 3 (6), 
1564, 3 (4), 1629/3 (4) [940  ]

W sądzie tutejszym w biurze N r. 2, 
odbędą s-ę duia 23. grudnia 19o3 licyU eye 
n;stępujących  nieruchom ości:

1) realności whl 616 gm. Jezierzany
o godzinie 9 rano, ocenionej na 12U00 kor.

2) 5/10 części realm  ś-i lwh. 105 gai. 
O leksińce, ocenionej na  17 kor 50 hal o go­
dzinie 10 przed połud.

3j I. realności whl. 43 i II. 1/3 części 
realności whl. 42 gm. Oleksińce ocenionych 
ad 1) na 206 kor., ad II. 22 kor. o godzi­
nie 11 przed południem.

4) realności whl. 37 gm. Skała, oce­
nionej n a  3675 kor. o godzinie 12 w połu­
dnie.

5) realności I)  1263 II)  1014, III)
1231, IV) 1264, połowy realności whl. V)

609 gm. Borszczów i całej realności whl. 
VI) 996 gm. Lanowce, ocenionych na  ad I) 
1571 kor., ad II) 600 kor., ad I II)  170 kor., 
ad IV) 200 kor., ad V) 2026 kor. 50 h a l , 
ad V I) 1000 kor. o godzinie 1 po południu.

Najniższa cena niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi: ad 1) 6 >00 kor., ad 2) 11
kor. 67 hal., ad 3) I) 133 kor. 33 hal., II)
14 kor., 67 hal., ad 4) 3675 kor., ad 5) ad
I) 1047 kor. 34 hal., ad II)  400 kor., ad
III)  1 :3  kor. 34 bal., ad IV) 133 kor. 34 
hal'., ad V) 1351 kor. 16 h a l , ad V I) 666 
kor. 67 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym w biurze N r. 6

Takie prawa, w obec których niniejszą 11- 
cytacyabyłaby niedopuszczalną, zgłosić należy 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być ze skutkiem  podnoszona.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dn ia  16. listopada 1903.

L. cz. E . 2315 3 (6) [9404]
D aia 23. g rudnia  1903 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
3 sądu tutejszego licytacya realności a) whl. 
314, b) whl. 3 i 6, c) whl- 319 i d) połowy 
whl. 318 ks gr. gm. Sielec objętych, skla 
dających się z budynku mieszkalnego, sto ­
doły, ogrodu, roli, łąki i drogi domowej.

Nieruchomości oceniono ad a) na 3685 
kor. 04 hal., ad b) na 1000 kor., ad c) na 
240 kor., ad d) na  162 kor. 75 hal.

Najniższa ceaa, niżej której sp rz łdaż 
nie nastąpi wynosi ad a) 2457 kor. 02 hal., 
ad b) 666 kor. 66 hal., ad c) 160 kor , ad 
dj 108 kor. 50 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kum eata przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze N r. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaezoaym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i n ie  wskażą temuż sądów’ 
pełnomocni*:*, do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Sambor, dn ia  17. listopada 1903.

L. 2628 [9283 1— 3]
A W IZO.

Zwraca się u eag ę  na ogłoszenie c. i k. 
M inisterstw a wojny odd. 13, L. 2638 z dnia
1. listopada 1903 w num erze 269 tego dzien­
nika z dnia 23. listopada podane, którem 
dostawa mundurów i pościeli ln ianych i ba­
w ełnianych dla c. i k. wojska od 1. sty­
cznia 1905 rozpisaną została.

D etajliezne w arunki w formie zarysu 
ugodowego ułożone można przeglądać we 
wszystkich in teudan tu rach  ki rpuśnyeh i za­
kładach m undurowych (M oaturdepots) tu­
dzież we wszystkich izbach handlowyeh i 
przemysłowych austryacko-w ęgierskiej m o­
narchii.

O. i k. In tendan tu ra  11. Korpusu.
Lwów, w listopadz e 1903.

L cz E  626/3 (4) [9440]
Daia 23. grudnia 1903 godz. 10 rano 

odbędzie się w sądzie tutejszym  biuro Nr. 7, 
licytacya posiadłości lwh. 809 ks. gr. gm. 
R ig ó in o  objętej ocenionej na 3350 kor. 
wraz z przyuależnosciam i ocenionemu na 
463 kor.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2545 kor 34 hal.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta, 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tu tej­
szym biuro N r. 7.

P rawa, w obec których niniejsza licy­
tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej A eruehom ości nie mo­
głyby być ze skutkiem  podnoszone.

Osoby dla których jakie praw a lub cię­
żary na powyższej nieruchom ości bądź obe­
cnie już stnieją, bądź w toku p stępowania 
licytacyjnego pow staną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania ■ 
jedyn ie  przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie sądu i  

zamieszkałego.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 21. października 1903.

L. ez. E. 2318,3 (5) [9450] ,
Daia 24. grudnia 1903 o godz. 10 

przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14, iievtacya realuości 
wh. 663 i 688 i połowy realności wh. 117 
ks. gr. gm. Zam aistynów  objętych Mojżesza 
Olmutza w łasnych składających się z parcel, 
gruntowych 15/16, 15/17 i 1.7,1 stanowiących 
ogród i drogę pryw atną wraz z przynależnu- 
śeiarni, składającem i się z 2 szop, drzew 
owocowych i osztaehetowania.

Nieruchom ości wystawione na  licyta- 
cyę są ocenione a) realność wh. 663 objęta 
na  3482 kor., b) realność wh. 688 na 2794 
kor., e) połowa realności wh. 117 na 392 
koron.

Najniższa cena wynosi dla realności 
ad a) 2321 nor 33 hal., ad b) 1862 kor. 
66 hal., ad e) 261 kor. 33 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone w arunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokum enta (w yciąg tabularny, w yciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t . d ) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze N r. 14.

Takie praw a, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości nia mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i a ie  wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. II. Oddział IV.
Lwów, daia  6. listopada 1903.

L. cz. E . 2324/3 (4) [9451]
D nia 29. grudnia 1903 o godz. 10 

przed południem  w sądzie niżej wym ienio­
nym  N r. 14, licytacya 1/4 części realności 
wh. 22 ks. gr. gm, Zboiska objętej H ryńka 
vel Grzegorz* Bogusławskiego własnej, która 
to realność składa się z parcel bud. 94 i 
parcel gr. 348, 349, 351, 541, 543, 572, 
736, 737, 871/1 i 871,2, a stanowi gospo­
darstwo rolne z domem mieszkalnym i 
stajnią.

Część niernchom ości powyższej wysta­
wiona na licytaeyę je s t ocenioną na 373 
koron.

Najniższa cena wynosi 248 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Niniejszem zatwierdzone w arunki li­
cytacyjne i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II. Oddział IV.
Lwów, dnia 27. października 1903.

L. cz. E . 3466/3 [9500]
Zobowiązany Dmytro Didyk w Pojle. 

Dnia 1. grudnia 1903 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sali rozpraw N r. III. 
Sądu tutejszego licytacya a) realności wbl. 
570, b) połowy realności whl. 202 gm, Pojło 
objętych.



Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione ad a) na 160 kor., ad b) 
na  1895 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 106 kor. 
66 hal., ad b) 1268 kor. 32 hal., poniżej 
tych cen sprzedaż do skutku nie przyjdzie.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeń można w sądzie tu te j­
szym w biurze N r. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną n&ieży zgło­
si ć do sądu napóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary s a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli aie  mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego, i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 7. października 1903.

L. 28767/903
O k r ę g  s k a r b o w y : B r o d y .

B.

O BW IESZC ZEN IE.

[9458]

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku komsumsyjaego od wyszynku wina, 
moszczu winnego i owocowego w okręgu dzierżawnym poniżej podanym na rok 1904 
z roilczącem przedłużeniem  kontraktu na drugi i trzeci rok tj. na rok 1905 i 1906, lub 
bezwarunkowo na przeciąg trzech la t od 1. styczn a 1904 do koń-a grudnia  19 6 odbędzie 
się w c k. D yrekcji okręgu skarbowego w Brodach publiczna licy tac ja  zsprm oeą usm ych 
i pisem nyeh nadaży w dniu wskaząnym  w przyległym  wykazie.

Pisem ne oferty zaopatrzone m arką stemplową na 1 kor., mają być sporządzone do­
kładnie według przepisanego formularza i oddane osobiście do rąk c. k, D yrektora okręgu 
skarbowego w B rodach lub jego zastępcy, albo nadesłane pocztą z podaniem na kopercie 
przedmiotu dzierżawy i dnia licytacyi najpóźniej do godziny l-sz“j po południu dnia po­
przedzającego ustsią licy tację .

Chcący braó udział w licytacyi musi złożyć do rąk komisarza przeprowadzającego 
licytacyę względnie dołączyó do pisemnej oferty 10J/0 ceny wywołania jako wadyum 
w gotówce lub papierach w srttściow ych, w edług dziennego kursu, nadających się do 
przyjęcia.

Bliższe warunki licytacyjne i miejscowości należące do pojedynczych okręgów dzier­
żawnych, można przeglądnąć w gcdżinach urzędowych w biurze c. k. D yrekcji okręgu 
skarbowego w Brodach lub też we wszystkich c. k. Nadzorach straży skarbowej b ro dzkhg i 
okręgu skarbowego.

W  końcu nadmienia się, że w myśl § 2, ustawy krajowej z dnia 4. lipea 1899 Dz. 
u. kraj. N r. 93, obowiązany je s t każdy dzierżawca pobierać na żądanie W ydziału krajo­
wego dodatek krajowy do podatku konsumcyjuego od -wina. moszczu winnego i owocowego 
w wysokości 30%  jak  długo ten dodatek istn ieć będzie i za prawo pobom tego dodatku 
krajowego uiszczać 30%  czynszu dzierżawnego przypadającego od samego praw a poboru 
podatku.

Zm iana tego dodatku krajowego ma ten ssm  skutek co zmiana tary fy  podatku kon- 
sumcyj nego.
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Brody, dnia 19. listopada 1903.

L. 19237/903. [9426 2 - 3 ]
O G Ł O SZ E N IE  L IC Y T A C Y I.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w W adowicach podaje mniejszern do pow szech­
nej wiadomości, że celem zabezpieczenia praw a poboru podatku kocsuincyjni-go od mięsa 
i w ina w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych, odbędzie się publiczna ustna 
licytaeya z dopuszczeniem ofert pisemnych. Czas trw ania dzierżawy obejmują bezwarunkowo 
lata 1904, 1905 i 1906, lub też bezwarunkowo rok 1904 2 milcząeem przedłużeniem na 
dalsze dwa la ta  to je s t 1905 i 1906.
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l Kęty mięso III . 9300

W  m yśl §. 2. ust. krajowej z 4 
iipca 1899 Dz. u kr. Nr. 93 obo­
w iązany jest każdy dzierżawca 
praw a poboru podatku konsumeyj-

2 Maków mięso III. 3350

7. grudnia 
1903

nego od w ina, moszczu winnego 
i owocowego pobierać dodatek 
krajowy w wysokości 30%  rządo­
wego podatku konsumcyjuego, jak 
diugo podatek krajowy istnieć bę­
dzie i za prawo poboru tego do­
datku krajowego uiszczać 30%  
z czynszu dzierżawnego prawa 
pobo u podatku konsiuncyjnego.3 Sucha wino 1710

Oferty zaopatrzone w wadyum wynoszące 10%  ceny wywołania wnosić należy na 
rę re  c. k. D yrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w godzinach urzędowych n a j­
później do godziny 12 w południe dnia poprzedzającego term inu licytacyi. Bliższe warunki 
licytacyi i wykaz miejscowości należących do tych okręgów dzierżawnych przejrzeć można 
w godzinach urzędowych w e. k. D yrekcji okręgu skarbowego w W adowicach i Nadzo­
rach c. k. straży skarbowej w Białej, M yślenicach, Oświęcimiu, W adowicach i Żywcu. 
Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum licytacyjne lub kaucye z dzierżaw 
jeszcze nieukończonych nie będą przjm ow ane ani jako wadya licytacyjne, ani jako kaucye 
dzierżawne. Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo Uwzględnione.

W  razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 
w trzech egzem plarzach spis przepisany rozporządzeniem M inisterstw a skarbu z 17 lipea 
1903 L. 10067 (N r. 111 Dz. roz sk.).

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
W adowice, dn ia  20. listopada 1903.

Upadłości.
L. cz S. 8/3 (1) [9473 1 - 3 ]

E ay k t konkursowy.
0. k. Sąd krajowy cywilny we Lwo­

wie zezwolił na otwarcie konkursu do m a­
jątku Jadwigi Bem nieprotokołowanej w ła­
ścicielki handlu kapeluszami damskiemi we 
Lwowie pl. Halicki 1. 3.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
e. k. radcę Sądu krajowego G.-.rfeina, zaś 
tymczasowym zawiadowcą m asy pana adw. 
Dra Zygm unta M arynowskiego we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 30. listopada 
1903, o godz. 10 przed południem w tym  
sądzie w biurze Nr. 13 przedłożyli doku­
m enty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zam iano­
wania innego i jego zastępcy i przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych  wszystkich, 
którzy chcą wystąpić jako wierzyciele kon 
swe, chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zg ło­
sili w tym sądzie najdalej do dn ia  21. 
g rudn ia  1903 a na audyeccyi likw idacyj­
nej, na dzień 23. grudnia 1903 godzina 10 
przed południem w tymże sądzie wyznaczonej, 
polikwidowali je  i ustanowili dla nich porzą­
dek. Wierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i b ę ­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likw idacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego; w prze­
ciwnym bowiem razie na  wniosek komisa­
rza konkursowego ustanow i się dla nich na 
ich koszt i nieoezpieczerisiwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 21. listopada 1903.

L. cz. V. 5,87 (816) [9477]
W  konkursie firmy Reisner & Steiner 

z Nowego m iasta i jej jaw nych  spólników: 
M endla R sisnera, M arkusa S teinera i Sa­
muela R ń sn era  przedłożył zawiadowca masy 
projekt rozdziału masy

W szystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelności, 
wolno powyższy projekt u kom isarza konkur­
sowego lub zawiadowcy m asy przeglądać 
i brać z niego odpisy i możliwe zarzuty 
wolno im wnosić ustnie lub pisemnie u ko­
m isarza konkurs, aż do 1. grudnia 1903.

Do rozpraw y nad tym  projektem i usta­
leniem  rozdziału wyznacza się audyencyę na 
4- g rudn ia  1903 o 10 godz. rano w c. k. są­
dzie obwod. w Przem yślu, biurze N r. 1. 

Przem yśl, 20. listopada 1903.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L Prez. 5225 4 5/3 [9458 2— 3]

KOłsKURS.
Konkurs na posadę starszego ofieyała 

kaucelaryjnego przy sąizie powiatowym 
w Podgórzu.

Podania o tę, ew entualnie na takąż 
przy innym  sądzie opróżnić się mogącą po­
sadę, należy wnosić do 31. grudnia 1903 do 
Prezydyum  Sądu k rajowego w Krakowie.

Kraków, dnia 21. listopada 1903.

L. 123.1;-;2 03. U475]
K O N K U R S .

W obrębie 0. k. galicyjskiej krajowej 
Dyrekcyi skarbu je s t do obsadzenia jedna 
posada starszego kom isarza straży skarbowej 
I. klasy w T L I. klasie rangi.

Kompetenci o tę posadę m ają wykazać, 
że złożyli niższy egzam in rłow y lub egza­
m in prak/yezuy z przepisów o podatkach 
konsumcyjnych, tudzież dokładną znajomość 
języków krajowych i języka niemieckiego.

Podania o tę posadę należy wnosić 
drogę służbową do Prezydyum  c. k. krajo

wej Dyrekcyi skarbu we Lwowie w przeciągu 
czterech tygodni.

Podania wniesione do konkursu ogło­
szonego w numerze 222 G azety Lwowskiej 
z dnia 29. w rześnia 1903 są w ażne i do 
tego konkursu.

0 . k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 20. listopada 1903.

L. 505 Pr. R. S. Kr. [9474 1 - 3 ]
OGŁOSZENIE KONKURSU.

Celem obsadzenia posady D yrektora c. 
k. IV. gimnazyum we Lwowie, ewentualnie 
posady Dyrektora innego zakładu, opróżnić 
się mogącej, ogłasza się niniejszem konkurs.

Do tej posady przywiązane są pobory, 
wymienione w g  § 2 i 3, ustawy z dnia 
19-go września 1898, Dz. p. p. Nr. 173, tu ­
dzież pomieszkanie, ew entualnie odpowiednie 
retutura i połowa dodatku aktywalnego w 
myśl. §. 6. powołanej ustawy.

Dla podań, w których należy wymie­
nić wyraźnie, czy petent podaje się tylko 
o posadę Dyrektora c. k. IV. gimnazyum 
we Lwowie, czy także o inną  posadę dy­
rektorską, ustanaw ia się jako ostateczny ter­
min, dzień 20. grudnia 1903, podania zaś 
wnosić należy do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej k ra jow ej, załączając dokum enta 
służbowe i d układnie wypełnioną tabelę kwa­
lifikacyjną
Z Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajow ej.

Lwów, dnia 22-go listopada 1903.

Kuratele.
L. cz. P . 199/3 (3) [8535]

C. k. Sąd powiatowy w Samborze usta­
nawia na podstawie udzielonego przez c. k, 
Sąd obwodowy w Samborze uchw ałą z dnia 
22. sierpnia 1903 1. cz. N c. V. 542/3 za­
tw ierdzenia, kuratelę nad  Chają Berlfein 
córką H erscha z W aniowie z powodu stwier­
dzonego przez Sąd niedołęstwa umysłowego 
a kuiatorem  ustanaw ia Jośła  Zalesa właści­
ciela realności w W aniow icach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 7. w rześnia 1903.

L. cz. L. XVIII. 25/3 (6) [8968]
C. k. Sąd powiatowy S. I. Oddz. XVIII. 

we Lwowie ustanawia na podstaw ie udzielo­
nego przez e. k. Sąd krajowy cywilny we 
Lwowie uchw ałą z 24. października 1908 
Nc. VII. 14S4/B zatwierdzenia, kuratelę nad 
dr. Em ilem  Marczyńskim we Lwowie z po­
wodu stw ierdzonej przez Sąd choroby umy­
słowej a kuratorem  ustanawia Ja n a  Kazi­
m ierza 2 im. ZieLińskiego we Lwowie.

Lwów, dnia 26. października 1903.

L. cz. P. V. 164/3 [9010]
Maksyma D iducha z Rusowa uznano 

m arnotraw cą, a kuratorem  jego ustanawiono 
F edora Serneckiego z Rusowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sniatyn, d n ia  4. września 1903

L. cz. P. V. 179/3 (1) [9030]
Ołeksę Kostymuka z Karłowa uznano 

m arnotraw cą, a kuratorem  jego ustanowiono 
Iw ana Fedoruka Sem ena z Kaiłowa.

0. _ k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sniatyn, dn ia  13. października 1903.

L. cz. P V. 180/3 [9254]
M ikołaja Kiebycza Semena z Kniaża 

uznano m arnotraw cą, a kuratorem  dla niego 
ustanawiono H ryeka Ferle ja  Andrzeja 
z Knisża

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sniatyn, dn ia  15. października 1908.

L  cz. L. V II. 29/3 (4) [-354J
Nad Feliksem  Starkiem  synem dr. J u ­

liusza S tarka urodzonym dnia 27. lipea 1880 
opieka z powodu choroby umysłowej na czas 
nieograniczony przedłożoną została.

C. k. Sąd powiatowy S. L, Oddział VII. 
Lwów, dn ia  25. października 1903.

L. cz P. VI. 205/3 [9214 1— 3]
W asyla Borduna A ndrzeja ze Śniatyna 

uznano m arnotraw cą.
Kuratorem  jego Dmytro N auka Miko­

łaja  tamże.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Sniatyn, 24. września 1903.
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L. cz. P. VI. 207/3 [9215 1 - 3 ]

Jełenę Zełeńko z Wołozkowiec uznano 
umysłowo niedołężną. Kuratorem  jej Iw an 
Onyszczuk tamże.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sniatyn, 24. w rześnia 1903.

L. cz. IV. 364/95 3. 1/XI. [9227 1— 3]
Ahafia 1 śl. Petryszyn  2 v. Kryczuk 

z Bratkowiec uznana m arnotraw ezynią.
K uratorem  jej M ichał Pedorow z B rat­

kowiec.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 4. września 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. A. 503/1 (9) [8508 2 - 3 ]

C. k. Sąd powiatowy w Jaworowie poi 
daje do wiadomości, że Jurko Dusyk zmar- 
w Mużyłowicach dnia 5. lipca 1901 z pozo 
staw ieniem  kodycylu z daty Mnżyłowice dnia 
15. kwietnia 19 1. Gdy miejsce pobytu usta­
wowego dziedzica Stefana Szewczyka nie jest 
wiadomem, przeto wzywa się go, by w prze­
ciągu roku licząc od daty niniejszego edyktu 
zgłosił się w tut. c. k. sądzie i wniósł 
oświadczenia do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie przeprowadzonym zostanie przewód 
spadkowy ze zgłaszającymi się spadkobier­
cami i z ustanowionym dla niego kuratorem  
adw. dr. Hiblem.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 26. kwietnia 1903.

L. 4106. [9457 1 - 3 ]
OBWIESZCZENIE.

Po myśli §. 30 ustawy o Repre- 
zentacyi powiatowej podaje się do wia­
domości, że preliminarze powiatowego 
funduszu drogowego i funduszu po­
wiatowego na 1904 rok są złożone 
w tutejszej kancelaryi do przejrzenia 
przez opodatkowanych w powiecie. 

Wydział powiatowy.
Dolina, dnia 20. listopada 1908, 

Prezes: Waligórski.

L. cz. Og. IX. 301/3 (1) [9479]
Przeciw nieobecnemu Leszkowi Prus 

W iśniowskiemu przedtem w Teaczynku 
wniósł K onwent P P . N orbertynes na Zwie­
rzyńcu przez Ekspozyturę c. Ir. Prokurotoryi 
Skarbu w Krakowie skargę o 1245 kor. 
76 hal.

Pierwsza audyencya odbędzie się dnia 
25. listopada 1903 godzina 9 rano w sali 
N r. 38.

Ustanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem  adw. dr. Smolarski w 
Krakowie będzie go za tępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

0 . k. Sąd krajowy.
Kraków, dnia 17. listopada 1903.

L. cz. 0 . I. 397/3 (1) *' [9494J
Przeciw Polikarpow i Iwaszkiewicz, któ­

rego m iejsce pobytu jest Bieznane, w niesio­
nym  zo sb ł do c. k. sądu powiatowego w 
Ozortkowie przez Pawła Diaczyszyna w Ozort- 
kowie pozew o 264 kor.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono łu- 
dyenoyę do rozprawy na dzień  80. listopada 
1903 godz. 9 przed południem sala Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
naw ia się p. adw. dr. M oslera w Czertko- 
wie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czortków, dn ia  12. listopada 1903.

L. cz. C. I I .  419,8 (1) [9463]
Przeciw A nnie Liszka i Mojżeszowi Z&- 

charysszow i Schiff, których m iejsce pobytu 
je s t n ieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Stryju  przez A ntoniego 
i P au linę Zboruckich w Stryju pozew o w y ­
kreślenie sum 80 złr. i 40 złr. m k. z karty 
C. wykazu bipot. 1454 gm. kat. Stryj.

N a podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę w tymże Sądzie na dzień 23. grudnia 
1908 godzinę 9 przed południem w biurze 
przy ul. Trybunalskiej 1. 1.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta­
nawia się P ana  D ra Eugeniusza Oleśnickiego, 
adw. kraj. w Stryju kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na  ich koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
S tryj, dnia 19. listopada 1903,

L. cz. C. II. 389/3 (1) [9471]
Przeciw Stanisławowi Kwaśnemu, po- 

przód zamieszkałego w B łażow ej, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Tyczy­
nie przez A rona Sehussheima, kupca w Bła­
żowej pozew o zapłacenie kwoty 411 kor. 08 
hal. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 21. grudnia 1903 o go­
dzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Stanisława Kwa­
śnego ustanaw ia się P ana Dr. Józefa Idziń- 
skiego, adwokata w Tyczynie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Tyczyn, dnia 21. listopada 1903.

L. cz. C. VII. 509/3 (2) [9488]
Przeciw Zybergowi hr. Platter, w łaści­

cielowi dóbr w Hłuboczku wielkim, którego 
miejsce pobytu je s t n ieznane, wniesionym  
został do e. k. sądu powiatowego w Tarno­
polu przez finnę Prim us & Iglicki we Lw o­
wie pozew o 222 kor. 30 b.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r ­
m in do ustnej rozprawy na dzień 30. listo ­
pada 19ł 3 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Zyberga hr. 
P latter ustasaw ia się Pana Dra Schmidta, 
adwokata w Tarnopolu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Zy­
berga br. P latter w rzeczonej sprawia a a  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oa w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

C. k. Sąd obwodowy. O ddzuł V II 
Tarnopol, dnia 10. listopada 1903.

L. cz. Cw IV. 2580/3 (1) [9484]
Przeciw pp. ur. Januszowi Onyszkiewi­

czowi i Ludwice Onyszkiewicz, których miej­
sce pobytu jest nieznane, w niesionym  został 
do niżej wymienionego c. k. sądu przez 
Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe stow zarej. 
z o g r. porębą pozew w eks low y  o 500 kor.

Na podstawie pozwu nakazano pozwa­
nym  do 3 dni zapłatę lub w niesienie za­
rzutów.

Celem strzeżenia praw  pozwanego p. 
dr. Janusza Gryszkiewicza ustanaw ia się p 
dra Blizińskiego adw we Lwowie, zaś co 
do pozwanej p. Ludwiki Onyszkiewiczowej 
ustanaw ia się p dra Błażejewskiego adw. wa 
Lwowie kuratoram i, którzy ich zastępywać 
będą w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lob pełnom ocnika nie zamianują. 

0. k. Sad krajowy jako handlowy.
Oddział IV.

Lwów, doia 14. listopad-ł 1903.

L. cz. Cw. IV. 2529/3 (1) [9483]
Przeciw  pp, Januszowi Onyszkiewiczowi 

i Louisie (Ludwice) Oayszkiewiezowej, k tó ­
rych miejsce pobytu je s t nieznane, w niesio­
nym został do niżej wymienionego c. k. sądu 
przez Netti Bosenzweig w Skalacie pozew 
wekslowy o 2000 k o r , 2400 kor. i 2133 kor.

N a podstawie pozwu nakazm o pozwa­
nym  do 3 dni zapłatę lub wniesienie za­
rzutów.

Oclem strzeżenia praw pozwanych co 
do p- Janusza  Onyszkiewicza ustanaw ia się 
p. dra Blizińskiego adw. we Lwow‘e, zaś co 
do p Louisy (Ludwiki) Ony-zkiewiczowej 
ustanaw ia się p. dra Błażejewskiego adw. we 
Lwowie kuratoram i, którzy ich zastępywać 
będą w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują, 

0 . k. Sąd krajow y jako handlowy, 
Oddział IV 

Lwów, dnia 14. listopada 1903

L. cz. 0. I. 249/3 (1), 0. I. 250 3 (1)
[9505]

Przeciw  nieobecnym Szczepanowi Rak, 
Pawłowi Frzysiężnemu i M agdzie Przysiężnej 
przedtem w Zasławiu wniósł Stefan Zmynda, 
gospodarz w Z isław iu , pozew o uzuanie prawa 
własności do parceli gr. Ikat. 680/1 objętej 
wyk. hip. 224 gm. Zasławie i do 1/2 i 1 8 
części realności whl, 206 tejże gminy.

Rozprawa odbędzie się dn ia  3. grudnia 
1903 o godz. 11 i 12 przed i w południe 
w biurze N r. 8.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem  c. k. notaryusz Jan  Ty- 
szecki w M ikulińcach będzie ich zastępował, 
dopokąd się w Sądzie nie zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie ustanowią.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
- M ikulińee, 20. listopada 1903.

L. cz. C. III. 328/3 (1) [9516]
N astunia Iwanicka ze Stefkowy wnio­

sła przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Iwanowi Iwanickiemu starszem u, poz#w o

562 kor., wskutek czego wyznaczono na 
dz:eń 3. g rudnia  1908 godzinę 10 rano te r­
m in do rozprawy a kuratorem  dla Iw ana 
Iwanickiego starszego ustanowiono W acka 
Finkowiaka ze Stefkowy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
U strzyki, 18. listopada 1903.

L cz IV. 2494/8 (4) [9485]
Przeciw pp. Dr. Januszow i Onyszkie­

wiczowi i Ludwice Onyszkiewicz, których 
miejsca pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do niżej wymienionego c. k. sądu 
przez p. M ajera K m m ana kupca we Lwowie 
pozew wekslowy o 300 kor. i 500 kor.

N a podstawie pozwu nakazano pozwa­
nym  do 3. dni zapłatę lub wniesienie za­
rzutów.

Celem strzeżenia praw co do pozwa­
nego p. D ra Janusza Onyszkiewicza ustana­
wia się Pana Dra Blizińskiego adwokata we 
Lwowie, zaś co do pozwanej p. Ludwiki 
Onyszkiewicz Pana Dra Błażej o wskiego adwo­
kata we Lwowie kuratoram i, którzy ich za­
stępywać będą w rzeczonej sprawie na ich 
kost i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 13. listopada 1903.

Doniesienia prywatne.

X - * T X 7 - o - w s l 2 : a ,  F i l i a

laiku galic. dla handlu i przemysłu
ulica Jagiellońska liczba 3.

(dawny lokal Banku kredytowego).

Kantor  w y m ia n y
(n  a r l e r  o d f r o n tu )

kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie r y  W arto śc io w e  i w a lu ty  z a g ra n ic z n e  po 
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkam i 
wszelkie z le c e n ia  g ie łd o w e , zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach 
zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne 
miejsca kąpielowe bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p ła c a  

w sz e lk ie  k u p o n y  możliwe bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

C&dziny urzędasa od 9 da 12ł/a — » sd 3 do 4 l/a.
ODDZIAŁ WKŁADKOWY

przyjmuje wkładki na 4 1/2°/0 książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWARO WO-HANDLO WY
załatwia czynności handlowo komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 

spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych
ziemiopłodów.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto,

i srebro.
( P a r t e r  w  p ^ d t r ó r z u ) .

I o w  ońć! N o w o ś ć !
Ka wa  p a l o n a

z w łasnego par wego palenia c o d z ie n n ie  św ieżo  palona! 
p a l o n a  ściśle podług zasad h y g i e n y ,  zspomocą g o r ą c e g o  powie­

t r z a  — znakomita w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona!
]/s kilo kaw y palonej M elange N r. I  — zł. 70 et.

„ Nr. II. -  „ 90 „
„ N r. III. 1 „ 10 „
„ N r. IV. 1 „ 20 „

M elange cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż : zachowuje znako­

mitą a r e m ę , c z y s ty  d e l ik a tn y  sm a k , n a jw ię k s z ą  w y d a tn o ś ć , z tej przyczyny zna­
cznie tańsza w użyciu aniżeli k any  palone w inny sposób.

Kawa palona pakow ana w w or-czkaeh pergam inow ych w wadze 1, ’/i> V* i Vs kilo. 
P o l e c a  ło -a r.* .c i e l  ł x e r " t o a , t : y  i

E D M U N D A  R I E D L A
w ©  L W O W I E ,

ul. Teatralni 8. naprzeciw Katedry.
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Nowy roskład jazdy kolejami
■ w ® fc2Ź i * 3 r  o d  X .  2 * £ t i £ c i : z ; i e x » x i . i l £ : & ,

podaje

1 Kuryer kolej owy. 1
Do nabycia: \V księgarniach, biurach dzienników, trafikach — Lwów, Pasaż

HausnBiia 1 Jt

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papieru I

& W. H E B O J O W S E I E M  I
L w ó w ,  G m a c h  k r .  S k a r b k a  J

(dawne ssJe sjjjrr.owe) _ jjF
11 po!»c&

lonty,mirMmtf tsttii i i i  s iirit i itp. |
Do nabycia w skiypie prsy p l .  M ^ r^ a c k im  I. 8 , oraz w innych | |  

fe-'Ł ud. 1 s c  łi p a p iero w y  c  ti *? ^  ^ ? y i =i& p r o w  / ia i -1  -„

O e n . x a i f e i  1  T trs& d b ę y ' o d l - w r o t r L i ® ,

Do naszych czytelników!

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA f
( t o m  raa iesięcssB M L jL © ) jjf*

które w ciągu 1903 roku obejmują między innemi pracami jr
Sienkiewicza także ^

K R Z Y Ż A K Ó W  I
otrzymuj? bez żadfW.j dl piaty każdy prenumaptor £*

„ T l G l N I K i  IL L U S T S SW A H E G r.,
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu w yłącznie dla prenum eratorów  T ygodnika! obejmą ^  
ca łą  tw órczość tego au to ra  stanow iąc kom pletna w spaniałą 06 it(?ą bibliotekę Sienkiewiczowską. ^

^ = r ó c 25 t e g - o

4 PBEim ikETTSTYOZKE,
odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.

Nienależnie od tego rozszerza Tygodnik dzia ły : beletrystyczny, historyczny, spot A n o  • infor 
>ryką odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystycznemaeyjny z. rubryką

z rubryką o sztuce stosowanej i t. d,

P r e n u m e r a tę  psratyJwLnr.es

I n a  Btsjetysya M M i  ILLflSTBOIMElI
*i we Lwowie, Pas^ź Hausmana 9,

araz wszystkie Księgarnie i KaMery pasm.
W arunki prenum eraty „Tygodnika Illustrcwanego" razem z 12 tomami dzieł H enryka 

Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym w arkuszach:
w e  L w o w i e :

K wartalnie . . . .  6 kor. 80 bal.
Półrocznie . . . .  13 kor. 60 hal.
Rocznie ....................... 27 kor. 20 hal

tiuli cyi i  na Bukowinie
z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 51511
B jro czn ie  . . . .  14 kor. 4C hal
R o czn ie .......................28 kor. 80 hal.

  ____     , _____________________________ *§ P «
simy nadsyłać razem z prenum eratą,

P ie rw sz e  48 tom ów  S ie n k ie w ic z a , z la t ubiegłych, mogą nabj wać nowi prenuinerato- 
rowie za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do opraw iania pół­
rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki
i  opakowania. ,

Komplet 4 8  pierwszych tomów Henry a Sienkiew icza może hyc nabywany po 12 lon.ow, 
za  nadesłan .s n w 4  ra tach  po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80  hal. za  tom y 
w oprawie.
Numery okazowe I prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

5 f

N a w s s y s tk ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych...................................................

| |  $encya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
^ ■— Lwów, Pf.naK Hausmana 9.___... .

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------

ź t a i J U f U i  ‘  ' i t u l  ± d i ' U :  t+ J tU i h # * .

O b w ie sz c z e n ie .
Na mocy upoważnienia Rady Nadzorczej z dnia 14. listopada 1903 1. 160 

rozpisuje Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego uzupełniający 
wybór zastępcy delegata na Ogólne Zgromadzenie z okręgu wyborczego sa­
nockiego

Wybór ten odbędzie się w myśl ordynacyi wyborczej pod kierownictwem 
odnośnego Wydziału okręgowego w Sanoku na dniu 15. grudnia 1903.

Wzywa się zatem panów właścicieli dóbr tabularnych rzeczonego okręgu, 
aby zaopatrzyli się zawczasu u dotyczącego Wydziału okręgowego w karty 
legitymacyjne na podstawie tamże wyłożonych spisów wyborców. Przeciw 
wyłożonym spisom uprawnionych do głosowania mogą być wniesione uzasa­
dnione reklamacye najpóźniej na dni osiem przed terminem do wyboru wy­
znaczonym, a to przed odnośny Wydział okręgowy, który do rektyfikowania 
spisu wyborców i załatwienia reklamacyi po myśli par. 7 ordynacyi wyborczej 
jest upoważniony.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Lwowie, ania 13. listopada 1903.

mości

(Igło szenie licytacyio
T o w arzy stw o  k re d y to w e  i  o szczędności w  S try ju  podaje do powszechnej wiado- 

B ę i , że dnia 15. g rudn ia  1 0 3  o godz. 10 przed południem , odbędzie się w lokalu tego 
Towarzystwa w domu N r. 125 (2) miasto w Stryju, licytacyjna sprzedaż niewykupionych 
i nieprolongowanych zastawów w oddziele zastawniczym mianowicie: złotych pierścionków, 
łańcuszków, kulczyków7, zegarków, dyameatów, prawdziwych pereł i korali janoteż przed­
miotów srebrnych z następujących numerów zastawniczych: 12897, 12448, 12528 12572, 
12584, 12612, 12646, 12687, 12729, 12781, 12796, 12829, 12836, 12-87, 129 2 1 ,’ 12986,
18013, 18017, 1802 ;, 18086, 13139, 13149, 13165, 13183, 13196, 13229, 13252, 13304,
13326, 13374, 13376, 13388, 13412, 13498, 13547, 13559, 13567, 13662, 13675, 13780,
IBS i 3, 13848, 13853, 13859, 13888, 13892, 13901, 13 88, 13939, 13964, 13980, 14005,
14008, .4017, 14088, 14105, 14111, 14122, 14136, 14139, 14154, 1416), 14184, 14228
14232, 14235, 14247, 14248, 14274, J4321, 14324, 14336, 14341, 14368, 14378, 14379
14384, 14404, 14409, 14410. 14420, 14421, 14429, 14439, 14452, 14460, 14461, 14462,
14477, 14479, 14480, 14481, 14485, 14487, 14491, 14494, 14495, 14496, 14497, 14498
14506. 14507, 14508, 14510, 14516, 14517, 14518, 14519, 14522, 14528, 14537, 14542
14543, 14544, 14546, 14547, 14551, 14556, 14557, 14558, 14559, 14564, 14565, 14566’
14567, i4568, 14569, 1457-', 14572, 14581, 14584, 14585, 14586, 14588, 14592, 14595’
14596. 14597, 14600, 14601, 14602, 14604, 14605, 14606, 14607, 146C-8, 14609, 14646
14714, 14735, 14738, 14743, 14759, 14771, i 4777, 14’ 84, 14785, 14789, 14790, 14797,’
14806, 14812, 14841, 14842, 14849, 14871, [4873 i 14875.

Stryj, dnia 23. listopada 1903.
Dypekcya.

I L U i T r t f t C I A  P O L S K A
ilustrowały tygodnik

pod redakcją Ludwika Szczepańskiego w Krakowie
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa.

Najlepssse i  najtańsze p ism o d la  rodzin p o lsk ich  n ie  liczące  
s ię  z szablonem  ceuzuraluym  pism  w arszaw sk ich .

5*0 aktualnych iiustracyj w  każdym numerze
P ow ieści

oryginalne: „PRUSKI HUZAR" wstrząsająca dram atycznością powieść w spółczesna A rtura 
Gruszeckiego, „W  N A SZ E J L E T N IE J STOLICY" wielce zabawna nowela osnuta na tle

współczesnych stosunków zakopiański :h.
Artykuły literackie, popularno naukowe. Mody ilustrowane. Sport.

Abonament kwartalny 3  koron © O  halerzy.
S k ła d  g łó w n y  na  L w ów :

f  apacyi St Solołoishop, w Pasażu Hausmana i. 9.
Premium bezpłatne „Ilustracji Polskiej"

Każdy nowy abonent otrzyma początkowe arkusze powieści „P rusk i Huzar" i „W naszej 
letniej s to lic y " ; L a ż d y  roczny i półroczny abonent otrzym a bezpłatnie senzacyjną 

powieść H. J . W eisa „Gdy śpiąey się zbudzi" z 12 ilustracyam i.
A bonenci „Ilustracyi Polskiej" m ają prawo nabyw ać w spaniałe Album „W awel, 

K atedra i zamek po restau racji"  za cenę 5 koron (cena zw ykła 8 koron). Dzieła takiego, 
obrazującego naszą świetność narodową, lite ra tu ra  nasza nie posiadała. „W A W EL“ , tekst 
p u e z  dra J . Żuławskiego i Józefa N ekandę Trepkę, ilustracye kolorowe St. Tcnudosa 
i H enryka Uziębły —  50 czarnych iiustracyj —  na najlepszym  kredowym welinie —  
oprawa w płótno angielski! pom ysłu H. Uziębły. Dla abonentów  „Ilustracyi" 5 koron, 
(z przysyłką 5 koron 70 halerzy).

»ILlJSTRAf)YA r-OŁSKA“ nie ogląda się ani na rosyjską ani 
aa pruską cenzurę, jest zatem jedynem ilustrowanemu pismem, 
fetóiee Wiernie obrazuje bieśące jyele literackie i społeczne polskie.

stâ esci łaŁ-saawoKfiłaas

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozp^ezny, 
nieeh ty'kc zażyje Pastylek U eraudella."

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A O J E L A
nieomylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, .irytacyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

któro zbytecznie głos utrudzają.
B a r d z o  u ż y te c z n o  d la  p a lą c y c h .

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych. Do nabycia we Lwowie w aptek»eh 
P P .: Mikolascha, W ewiórskieto i Ruckera W Krakowie w aptekach P P .: W iszniewskiego i Redyka.
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D robne o g ło sz e n ia
od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

K a L e n d a r z e  p o d b ł a d k o w e  z bibułą 
„Engla“ na r. 1904 już nadeszły, poleca Sey 

fa r th  f Dy iły liski we Lwowie przy pi. Maiyaekim.

W y ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e  d l a  P t  j  Li-
te ia tu ra  i języki: francuski, arg ie lsk i, nie- 

m ieeki; ło s to ry i sAuki, historya filozofii i soeyolo- 
g ia  Dr. Felicya Nossig, ul. Ossolińskich 11, I. po 
i worze, III. schoay, 2 gie piętro.

C o d z i e n n i e
Figaro, M atin, Journal, Seiolo, P ad y  Chro­
nicie jakoteż hum orystyczne francuskie, włO' 
skie i angielskie w ciągu tygodnia poleca

ST. SOKOŁOWSKI
Binro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

L w 6 w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Obidta powozowe, Granltol
im itacya skóry, wszelkie ceraty, dyw aily j 
borty, taśm y, guziki skórkowe i włóczkowe 
i t. p. Chodniki linoiejowe i jutowe, 
Kauczuk na prześcieradła, Ifoc? 
na wózki i konie, Kołdry flanelo­
we na łóżka poleca handel cerat i bielizny

I . Herfurth
LWÓW, Kopernika 1.16.

Tokarnie do gładzeń
T okarnie do kół żelaznych wagonowych 

I b i i e  b l o t w - n i e
o nadzwyczaj lekkim pędzie z kierownicami naj­
nowszego systemu. Swidrownice „Shapiog-1 jakoteż 
narzędzia maszynowe wszelkiego rod/ajju wykonane 

w s . łemaeh i kształtach amc -ykańskieh, poleca
F . R e it lm n e r  w e  W ie d n iu

Największy skład. Najlepsze refereneye.
C enniki b ezp ła tn ie .

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr. 

G w a r a n c ja  z a  c^.tcsść.
52 w łasnych wosów meblowyćb patent.

CAR') i JFLL3NBK
Wiedeń, Scbotte-iring 27. 

Budapeszt, Ara»7  Janits steza ?J-

Lwóuj, J a g n llo i l t^ s  2 2 ,
Telefon 403.

P o l e c a m y
na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem­
plem i podatkiem: Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (23 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
Dom bankowy

SJchftta i 1Dlm jes
Lwów, pl. Maryacki 1. 7.
Kupujmy u źródła krajowego!

Funt najwyborniejszych cukrów deser. złr. 1'20.
Funt herbatirków  mieszanych złr 1
F unt czekolady doskonałe po et. 70, 80 i złr. 1.
Caea > odtłuszczone proszkowane zalecane przez pp.

lekarzy po et. 40, 75 i złr. 1-50."
Herbaty Chińsko-rossyjskiej świetnej paczka ct. 50

poleca

H. TRJ3TEF,
właściciel parowej fabryki czekolady i eukró.. wo 
Lwowie u l .  jE opernika 1. 3 , obok Pasażu Miko- 

lascha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą 

za pobraniem.

ysiaw Łiz najlepszych 
herbat % ki. zł 1.30 i 1.60

poleca handel herbaty i k&̂ yW
E W a  Eiedla wb Lnawia

K O P E R U IC K I i
optyny I m oL' bIot',

L w ów , p l  le  H a l ic k i ,  polecają 
po oenach najtańszych okulary, cwik.ery, lornety, 
barometry, ciepłomierze, mikroskopy, drzwont i ele­

ktryczne etc.
Naprawy najta­
niej i najryehlj^

Zamówienia 
z prowincyi za­
łatwiamy punk- 

taainie

Nakład księgarni H. ALTENBERGA WE LWOWIE.

( M A L A S S T W  O).
W spaniali wydawnictwo zeszytowe. Całość obejmie 15 miesięcznych zeszytów. Każdy zeszyt za­
wiera cztery k o l O P O W G  reprodukeye obrazów najwybitniejszych malarzy polskich. 

Teksty pierwszorzędnych pisarzy.
C ena ze sz y tu  p rzy  o d b io r ze  c a ło śc i K orcr; 3  z  p r z e s y łk ą  K o r o n  3*50 .

M T  Przedpłacający z góry K. 30 — kosztów przesyłki nie ponoszą. 

O d -d - z I o lr L O  K ę r o n  3 ,  z  p r z e s ^ ł ł r ą ,  j j l o i o n  3 ' 5 0 .
Zeszyt I. wyszedł właśnie i zawiera następujące obrazy ; 

M atejfco J a n . Zygmunt I. słuchający dzwonu „Zygmunta" (Tekst z dzieła profesora Tarnow­
skiego). 

Kossak Jnliusz. „Przepraw a Hetm ana pancernego przez Dniestr" (Tekst z dzieła Stanisława 
W itkiewicza). 

G ro ttg er  A rtur. „Portret narzeczonej" (Tekst prof. dr. Jana  Bołoza Antoniewicza). 

M a lc z e w s k i J a c e k . „Fieznana nuta" (Tekst Adama Lady Cybulskiego).
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład i pracownia futer

Feliksa i Juliana uM sticI
w e L w o w ie

przy ul. Wałowej 1. 3. •••
Polecamy na sezon zimowy swój zapas Fu ter w 
skórach, jakoteż gotowe f u t r a t k n n i s k i e i  m ę s k i e  
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, baranice 
i wiele innych rzeczy, w zakres kuśnierstwa wcho­
dzących. Zarazem utrzymujemy d o s k o n a ł e  s u ­
k n a  do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko po 

m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

Cenniki illustrowane gratis i franco.

Towarzystwo

Klat szermierzy we Lwowie
zostało przez Walne Zgromadzenie dnia 
21. listopada 1903 rozwiązanem a likwi- 
dacya tegoż poruczona komitetowi 
likwidacyjnemu, do którego weszli: 

Dr. Artur Till i Stefan Rieger.

Pół kilo Pierza gęsiego
tyłka 60 centów

Kozsyłam zupełnie nowe, szare pierze ręką 
darte pół kilo tylko 60 ct., te  same w lep­
szym gatunku tylko 70 ct. w pocztowych 
pakietach próbnych za pobraniem  pocztowem. 
J. Krasa, handel pierza w Smi chowie 

koło Pragi (Czechy 680). 
W ym iana dozwolona.

Upraszam o dokładny adres.

I

Ważne dla posiadaczy
kotwicznych skrzynek budowlanych
Kto pragnie dopełnić w sposób zachwycający 
swoją kotwiczną skrzynkę budowlaną przez 
nowe ko wiczne skrzynki mostowe, ten niech 
czempręd7ej zażąda najnowszego cennika sk rzy ­
nek budowlanych. To samo powinien uczynić 
i ten, który nie posiada jeszcze żadnej kotwi­
cznej skrzynki budowlanej, gdyż są one od 
lat przeszło dwudziestu najm ilszą  d la  dzieci 
zab aw k ą . — Prosimy napisnó niezwłocznie 

karle koiaspondencyjną do firmy

V .  A d . R IC H T E R  &  Cie.
Król. nadw. i szambelańsey dost., 

pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. fabryka 
skrzynek budowlanych.

W IEDEŃ, I Opęrngasse 16.

I

S Pierwsza k r e w a  fabryka wyroaów cameniowych

G r io - U c m i  Ż u l i  a n i  i  ;}y  j
lw ów , ulica Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658. 

F i l i e :
Stanisławów Z aiw ańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28.

T T tx zy m .-u .5 e  n .a  s k ł & c l z i e
W ielki zapas rui betonowych różnych wielkości, p ły ty  chodnikowe, posadzkowe i ko­
minowe jakoteż inne wyroby z cementu. W y ł t o n u j e  posadzki w eneckie terrazzo, 
granito , posadzki cementowe i cementowe drzewne, czyli posadzki holzitowe system u 
Schm idta. Kanalizacye, zbiorniki i fundam enta, stropy, schody, balkony, żłoby, g ro ­

bowce i t. p.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia 

miejscowe i z prowincyi uskuteczniam y jak  najstaranniej, wzorowo i trw ale po cenach 
umiarkowanych.

€. k. nadwornego dostawcy.

I 1YA p u der  an t i s ep t yczny
przez powagi lekarskie polecany je s t najlepszym  proszkiem 
do zasypywania dla niemowląt i dzieci.

Praw dziw y tylko w paten tow anych  sitkowych pudeł- l | j  
kaeb z marką ochronną „O patrzność11. Cena pudełka 70 ba.. | 8

H H Y A  m y d ł o  h y g i e n i c z n e _______p
jest najlepszem  m ydłem  do mycia dzieci. Sporządzone z ma- 
teryałów najdelikatniejszych, odpowiada najw ybredniejszym  
wymogom hygieny.

C ena p u d e łk a  70 h a le rz y .
W każdej aptece i drogueryi do nabycia.

Ż ą d a ć  ii l e ż y  w y r a ź c i e !  Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e !
„HAYA“ pudru autiseptycznego. „HArA“ mydła hygienicznego.

Główny skład wysyłkowy.

S i .  H  A T ,  aptekarz
c. i k dostawca n adw orn y  we Lw ow ie .

Centralne biuro ogłoszeń, dziennIRów i ur*wers. reklamy
Adolfa Ćhukiwskiego

w  ATŁedniu, VJL Getreiden.rr kt ^r* 13 (Telefon 343Ł)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó­
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 

cłitystów. — Udzielanie autentycznych adresów.

Lilonkiir&n
W  celu n adan ia  posagu z fundacyi bł. 

p. M oscbla Bombacba na  r. 1904 w kwocie 
1295 kor. 88 hal., izraelickiej dziewczynie 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegające się o posag dziewczęta 
w inne dostarczyć legalnego dow odu:

1. na pokrewieństwo z fundatorem,
2. na  ukończony 20 rok życia,
3. na n ienaganny m oralny żywot.
Podania w powyższe dowody zaopatrzo­

ne, należy wnieść najpóźniej do 10. lutego 
1904 na ręce W go p. rabina A leksandra 
Halper na we Lwowie ul. B lacharska 1. 22.

Podania po term inie wniesione nie będą 
uwzględnione.

Lwów, dnia 18. listopada 1902.
Egzekutorowie testamentu.

Z drukarni Wł. Łosińskiego, (pod zarządom J. Niedopada), ul. Czaraiickiogo 1. 12. — Telafon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci i  Akowskich.


